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CZCIONKAMI   DRUKARNI  .C.hOSU  NARODU"   W  KRAKOWIE. 


(liciwa  zdoliyczy  ick.i  krzyżacka  zacicżyla  pod- 
czas wojny  bezlitośnie  i  okrutnie  nad  nieszczęśliwą 
Litwa.  Hezlironna  —  padła,  po  zwycięzkim  marszu  na 
wschód  wojsk  nieniieckicli.  ofiara  liez])rawia  i  nadu- 
żyć. A  największe  prześladowanie  musiał  znosić  ży- 
wioł polski,  przeznaczony  jawnie  i  bezwstydnie  na 
zupełną   zaiiładę. 

<Mly  cl)(i(lzilo  o  ]iozliawienie  hułności  środków 
do  życia  wskutek  rekwizycyi  żywności  i  wywozu  do 
Niemiec.  Polacy.  Litwini.  iJiałorusini  i  Żydzi  jedna- 
kowi) cier[)ieli.  W  urąg-ającenii  zasadom  etyki  i  jirze- 
l»isom  i)rawa  prześladowaniu.  —  w  naruszającem  prawa 
wolności  i  własności  osoliistej  konsekwentnem  dąże- 
niu do  materyalnego  zniszczenia  i  do  wytępienia.  — 
Litwiin.  Białorusini.  Żydzi  l)yli  oszczędzani.  —  l^olacy 
Ityli    uprzywilejowani. 

Znane  hasło:  ..Ausrottcn"  do  nich  się-  ]irzede- 
wszystkiem  zwracało  i  ]U-zeciwko  nim  liylo  wyinie- 
rzone. 

i)oknmpnty  w  tern  wydawnictwie  ogłoszone  (łają 
wierny,  a  wołający  o  i)omstę  obraz  krzywd,  jalcich 
l'olacy  doznali  na  Litwie  za  rządów  lvs.  Isenl)urga. 
^ą  to  wiarygodne  dowody  ucisku,  wyzysku  i  tępienia 
żywiołu  polskiego  na  Litwie,  jako  najwięcej  kultu- 
ralnego, zelmtne  przez  dzielnych  i  mężnych  obrońców 
polskości    i   dołączone    do   |)odania    przesłanego    l\ołii 


liolskieiiiii    iiaihimeiitanieiuu    w   ^Vie(lniu    z   żądaiiieiii 
pomocy   i   obrony. 

Dokumenty  jazyslano  z  Litwy  na  ręce  p.  Bole- 
sława Wysłoucha,  redaktora  ..Ivuryera  Lwowslvieg'o". 
a  odwiezione  przez  osobną  deputacyę  do  Wiednia 
i  AATęczone  prezydyum  Koła.  dały  materyał  do  Avnie 
sionej  przez  Koło  polslvie  intcrpelacyi.  lvtóra  nie  roz- 
le»-ła  się  g"łośiiiejszem  echem,  a  liyla.  jak  to  można 
było  przewidzieć,  czynem   bez  skutku. 

Do  tych  (łolvumentó^^'  dołączyliśmy  parę  później 
oddzielnie  nadesłanych,  rzucających  snop  światła  na 
działalność  ls:rzyżackieg'o  zwycięzcy  na  ziemi  grodzień- 
skiej, taksaimo  jal-:  na  ziemi  wileńskiej,  juajac-ą  na  celu 
zgubę  PoUiIyÓay. 

Dokumenty,  ogioszcme  bez  znnan  i  kouumtarzy. 
przedstawiają  wiernie  jjostępowanie  władz  wojskowych 
i  politycznych  na  LitAAie  wobec  Polaków  i  zdradzają 
przewrotne  cele  barljarzyńskiej  niemie(dviej  jiolityki. 
Stanowić  one  będą  nuiteryal  cenny  dhi  historyi.  spra- 
AvcÓAV  bezi)rawia  pociągną  do  odpowiedzialności  przed 
trybunał  narodów,  który  oceni  winy  i  wymierzy  spra- 
wiedliwą karę.  wreszcie  uzasadnią  żądanie  zadosyć- 
uczynienia  i  wynagrodzenia  krzyAvdy.  o  ile  dla  rąk 
i  środków  ludzkich  l)ędzie  to  możliwe,  l^yły  Itolesne 
straty,  za  które  na  tym  świecie  niema  odszkodowa- 
lua.  Straconego  życia  niewinnym  ofiarom  nikt  nic 
przywróci. 

Ciężkie  chwih'  pi^zebywali  INthicy  na  Litwie.  Ale 
l)rześladowanie  nie  oslabih)  <hichn.  Skupiało  i  harto- 
A\alo     (h)     obrony,     a    ich-c    naro(h)we     żyły   i    Icrzepły. 

Wymownym  tego  (h)wo(łem  jest  załączone  do 
podania    do    Kola    jiolskiego     oświadczenie.    i)odpisane 


24  maja    r.MT  roku  przez  czterdziestu  ezterech  iiajpo 
ważniejszych    jiizedstawicicli     różnych    kierunków   pol- 
skiej  myśli   politycznej   na    Litwie.    \Vr«;czono  je   księ- 
ciu   Isenburj^owi     dla    przesiania     kanclerzowi     Kzeszy 
nieinieckiej.   Czytamy  tam: 

..Najzupełniej  szanując  dążenia  wszystkicii  hi<l(')\v 
do  stworzenia  takich  wannd\ów  liytowania.  któreliy 
n;ijlei)iej  zal)ezpieczały  ich  swoliodny  rozwój  naro 
dowy,  my.  Polacy  z  Litwy,  takich  samych  warunków 
wymag"amy  i  dla  sieińe.  a  uważając  się  za  współrz:>- 
dnych  oliywateli  i  gospodarzy  Litwy  oświadczamy, 
ze  lilos  nasz  uuisł  być  Avzięty  i)od  uwagę  przy  decy- 
dowaniu  o  losach  tego  kraju. 

Stanowiąc     nieodłączną     część    wielkiego    narodu 
l;olskiego.  dążymy  i  zawsze  dążyć   Itędziemy  do  pań 
siwowej  łączności  z  Polslvą.  z  którą  kraj  nasz  dzielit 
wsi)ólne  losy  chwały  i  rozkAvitu.  oraz  walk  i  niedoli. 

To  nasze  słuszne  dążenie  nie  jest  bynajmniej 
si)rzeczne  z  intere.sanu  innycli  narodowości  tego  kraju, 
przeciwnie,  godzi  się  ono  z  niemi  w  najkorzystniejszy 
>posób  przez  utAvorzenie  jednego  w  s  p  ó  1  n  e  g' o 
p  a  ń  s  t  w  a  na  zasadach  saniodzielin)ści  części  skła- 
dowych". 

Ta  i)olityczna  deklaracya.  jielna  godności  i  sta- 
nowcza — ■  zaszczyt  doprawdy  przynosi  obrońcom 
polskości  na  Litwie,  a  jest  wymownym  dowodem,  jak 
.>ilny  i  niespożyty  jest  ż^-^ioł  polski  na  LitAvie.  Zna- 
miennem  jest,  że  deklaracyę  uchAvalono.  niezależnie 
i  Itez  poroztimienia,  na  1-cilka  dni  juzed  uchwalą  lvoł-i. 
Sejmowego   w  Krakowie  z  dnia   2S  maja   1917  r. 

Prześladowanie  żywiołu  polskiego  za  rządów  księ 
•  ia  Isenbiirga   l)yło  ciężkie,  a   i)oniesione  straty  matę- 
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ryalue  są  wielkie  i  tnuliie  do  ])()\vetowaiiiti.  Ale  były 
i  korzyści,  (^cly  ])r7,eśla(l()wan()  wszystkie  narod(łwo- 
śoi.  Polacy.  Litwini.  Białorusini  i  Żydzi  stawali  zg'o- 
diiie  ol)ok  siebie  w  szereg'ii  do  wsi)(')hiei  obrony.  (My 
prześladowanie  spadło  jzłównie  na  żywioł  polski,  je 
dnoczyłi  się  wszyscy  l^olacy.  zanikały  różnice  ])ar- 
tyjne.  Żywioł  pol>;ki  wyszedł  z  Avalki  zwycięzki.  — 
niewytępiony.  a  doznawane  krzywdy  tępiły  skutecznie 
AYSzelkie   skłonności    i   dążności   ug'odoAve. 

S.  J. 


Do 


PrezydyLini  Koła  Polskiego 


w 

Wiedniu. 


Korzystając   z   okazyi   inzesyłainy   szeiv<i   posiada 
ijycli  przez  nas  w  ilnvili  oheciiej  dokumentów,  olirazu- 
jącycli  stan  naszego  kraju  i  dążności  społeczeństwa. 

Drikumenta  te.  zarówno  nienioiyaly.  złożone  wła 
dzoni.  jak  i  referaty,  przeważnie  przeznaczone  do  pro- 
jektowanych obecnie  memoryałów  zawierają  niateryał 
ścisły,   sprawdzony,   za    którv   odpowiedzialność   ]n'zyj- 
uiujemy  całkoAvic ie. 

Xie  wiedząc  dokładnie,  jakie  kroki  I^edzie  mogło 
Koło  Polskie  przedsięwziąć  dla  przyjścia  nam  z  po- 
mocą, mamy  jednak  nadzieję,  że  zechce  ono  skorzy- 
stać z  przesłanych  materyalów  illa  wszczęcia  akcyi 
w  tym   kierunku,   o   C(»   gorąco   prosimy. 


Wilno,  dn.  26  maja  1917  r. 

z  wysokim  poważaniem 

KOMITET  POLSKI  W  WILNIE. 

Prese? :  \Vice-preze> : 

M.  Węsłaiuski.  Wł.  Zawadzki. 


SPIS  DOKUMENTÓW 


A)  Memoryały,  deklaracye  i  inne  dokumenty  złożone 
władzom. 

1.  (Mjiis  (leklaracyi  i)()litycznej  społeczeństwa  pol- 
skiego na  Litwie  złożonej  dnia  2i)  maja  1917  r.  ks. 
Isenhiirąowi  dla  przedstawienia  jej  Kanclerzowi  Rzeszy. 

2.  ( >d})is  Tiiemoi-yału  Wileńskiego  Towarzystwa 
Rolniczego  wraz  z  lvopią   odpowiedzi  władz. 

8.  Odpis  'nienioryałn  w  si)rawa.cli  żywnościowych 
z  (inia  10  maja  11)17  r..  zlożoneg'0  przez  przedstaAvicieli 
Komitetów  narodowościoAvycli  tudzież  związl-ców  zawo- 
dowycłi  księciu  Leopoldowi  Bawarskiemu. 

4.  Odpis  telegramu  Avysłaneg'o  i)rzez  tychże  i)rzed- 
stawicieli  do  Kanclerza   IJzeszy  dnia   12  maja   11)17   r. 

5.  ( >d|tis  memoryalu  w  si)rawacli  żywnościowych, 
złożonego  przez  tycliże  Naczelnikowi  Zarządu  Litwy, 
ks.  Isenlmrgowi  dnia  21   maja  11)17  r. 

(5.  Odpis  memoryalu  w  sprawie  robót  przymuso- 
wycli,  złożonego  Naczelnikowi  miasta  Wilna  Foldowi 
ju-zez  tycliże  jirzedstawicieli  dnia   12  stycznia   11)17  )•. 

7.  Odpis  memoiyału  w  spiawir  lohót  przymuso- 
wych, złożonego  Xadkwat<'i'mistizo\\i   lO-tcj  aiinii  gon. 


Kiolihnniowi   pr/cz  tychże  iuzcdstawicicli  7.  kopią  listu 
roltotiiika. 

B)  Dokumenty  władzom  nie  złożone  : 

8.  Keferat  o  ojrólnem   iiolożcuiu   miasta. 

y/  Referat  o  kwestyach   lohiycli. 

10.  Referat  o   dobroczynności. 

11.  Referat  o  szkolnictwie. 

12.  Referat  o  stowarzyszeniach   i   prasie. 
18.  Referat  o  jeżyku  urzędowym. 

14.  Referat  o  podatkach. 

\o.  Referat  o  dezyderyach  rohiictwa. 

K).  S]trawoz(laui(^     Biura     pośreihiictwa     i     g-Jeldy 

j^tracy. 

17.  Referat  w  sprawie  rol)ót   przymusowych  i  sy- 
tuacyi  z  tvmi  robotami  związanych  w  Wilnie  i  w  kraju. 


Deklaracya  polityczna 

społeczeństw*!    polskiego   na    Litwie,    złożona  26  maja 
1917  r.   ks.  Isenburgowi   dla  przedstawienia  jej  kancle- 
rzowi Rzeszy. 

Wypadki  dziejowe  wysunęły  ]U'zed  forum  puhliczne 
raly  szereg  zagadnień  polityczuycli.  Do  nich  między 
innymi  należy  sprawa  Litwn,\  która  ostatuiemi  czasy 
niejednokrotnie  była  omawiana  w  prasie,  dyskutowana 
v;  kolaeli  politycznych,  a  nawet  rozważana  w  urzędo- 
wych organach  mocarstw  wojujących.  Sani  fakt  oku- 
jiacyi  przez  wojska  niemieckie  kraju,  który  wchodził 
v;  skład  imperyum  rosyjskiego  na  skutek  rozbioru 
Polski,  który  nie  posiadając  wcale  rdzennej  ludności 
rosyjskiej,  nie  był  związany  z  liosyą  żadnemi  ściślej- 
szemi  węzłami.  —  a  ]»rzeciwnie  w  licznych  i  krwawycii 
wałkacii  dążył  do  oderwania  się  od  władzy  rządu  rosyj- 
skiego. - —  wytwarza  zagadnienie  polityczne  pierwszo- 
rzędnej wagi.  -My  Tolacy  z  Litwy,  stanowiący  rdzenny, 
<  dawnej  kulturze^  element  miejscowej  ludności,  bez- 
pośre<lnio  i  \\  najw  yższyni  stopniu  zainteresowani  w  roz- 
wiązaniu losów  naszej  <  >jezyzny.  —  uważamy  za  ko- 
nieczne  złożyć   następujące   oświadczenie: 

Nazwa:  Litwa  używana  bywa  w  kilku  znaczeniach. 
Litwa  w  znaczeniu  ściśłejszeni  oljejmuje  ziemie  etno- 
graficznie litewskie,  t.  j.  kraj.  gdzie  ludność  litewska 
stanowi  większość.  Szersze  określenie  Litwy  stosowane 


bywa  do  całego  terytoryiim  ongi  W.  Księstwa  Litew- 
skiego. 

W  niniejszem  oświadczeniu  pod  nazwą  Litwy  bę- 
dziemy rozumieli  tę  część  W.  Ks.  Litewskiego,  która 
znajduje  się  w  okupacyi  niemieckiej. 

Wariniki  geograficzne  i  gospodarcze  tego  kraju,  po- 
łożonego w  dorzeczach  Niemna  i  Dźwiny.  nadają  mu  je- 
dnolite cechy  ekonomiczne.  Religia  katolicka  i  du- 
chowa kultura  ludności,  wytworzona  pod  jej  wpływem 
stanowi  spójnię  wewnętrzną  i  łącznik  z  Europą  zacho- 
dnią. Wreszcie  wybitnie  charakterystyczną  cechą  tego 
kraju  jest  etnograficznie  mieszane  zaludnienie  bez  abso- 
lutnej przewagi  którejkolwiek  narodowości. 

Zagadnienia  narodowościowe,  jako  najbardziej 
żywotne  w  czasach  obecnych,  wymagają  specyalnych 
rozważań.  Z  tych  względów  zatrzymujemy  się  w  tem 
miejscu  nieco  dłużej. 

Terytor\iun  Litwy  etnograficznej  pokrywa  się 
mniej  więcej  gubernią  Kowieńską,  i>ólnocną  częścią  Su- 
walskiej oraz  Nadniemeńskim  pasem  Wileńskiej.  Zazna- 
czyć jednak  należy,  że  w  północnej  i  wschodniej  części 
gubernii  Kowieńskiej  Polacy  stanoAvią  znaczny  odsetek 
ludności  miejscowej  nawet  górując  nad  litewską.  Ten 
pas  b.  gTib.  Kowieńskiej  oraz  części  gub.  Wileńskiej 
i  Grodzieńskiej  przeksztiiłcone  w  początku  okupacyi  na 
Yerwaltung  Wilno  i  Grodno,  tworzą  okręg  polsko- 
litewsko-białoruski,  w  któiym  większość  stanowi  lu- 
dność polska.  Zwłaszcza  stolica  kraju  Wilno  posiada 
wybitnie  iDolski  charakter,  którego  promieniowanie 
sięga  Święcian,  Oszmiany.  Lidy.  Trok  i  Witkomierza. 
Statystyka,  dokonana  w  r.  191()  przez  władze  okupa- 
cyjne, najwymowniej  popiera  powyższe  twierdzenia. 


Xaprzykład  ^^'  b.  A^erwaltiing'  Wilno  podług-  teg(? 
spisu  ludności  polska  stauowi  55%  całej  ludności,  w  li. 
Ver\valtung  Grodno  57%  ludności,  w  po  w.  Wileńskim 
90%  i  wreszcie  w  Wilnie  Polacy  stanowią  50%  ogółu 
ludności  i  8t)%  ludności  chrześcijańskiej. 

Dalej  na  południowy-zachód  przez  polskie  ziemie 
w  okręgu  Białostockim  obszar  ten  styka  się  bezpośre- 
dnio z  Królestwem  Polskiem.  dalej  zaś  na  południowy- 
zachód  położone  są  terytorya  zaludnione  przeważnie 
przez  element  białoruski  z  pewną  domieszką  rusiń- 
skiego. 

Z  przytoczonego  w  zarysie  rozmieszczenia  ludności 
jest  już  widoczne,  że  kraj.  wzięty  jako  całość,  stanowi 
terytoryum  etnograficznie  mieszane.  Żadna  z  narodo- 
wości kraju  nie  stanowi  aV)Solutnej  liczebnej  przewagi. 
żadna  nie  może  być  uważaną  za  wyłączną  reprezen- 
tantkę kraju  całego  łub  nawet  jego  części,  a  więc  i  Li- 
tA\ini  pomimo  swej  nazwy  nie  mają  do  Litwy  więcej 
praw,  niż  Polacy  i  Białorusini. 

Ludność  polska  na  przestrzeni  całego  kraju  jest 
przedstawioną  przez  Avszystkie  warstwy  społeczne,  nie 
wyłączając  licznego  narodowo  uświadomionego  wlo- 
ściaństwa,  ludność  polska  jest  tu  osiadła  od  wieków 
i  połączona  przez  związki  krwi  z  innemi  współmie- 
szkańcami. 

I 'o  za  okręgiem  mieszanym  polsko-IitewslŃ;o-bia- 
łoruskim,  gdzie  zalud:nien.ie  polskie  tworzy  masę 
zwartą  i  liczł)owo  góruje  nad  innemi,  I^olacy  są  rozsiani 
po  całym  kraju,  wśród  wiosek  włościańskicłi  innych 
narodowości  tworzą  oni  liczne  osady  drobnych  właści- 
cieli fszlachta  zaściankowa),  którzy  nie  różniąc  się  zn- 
jęciem  i  trybem  od  otoczenia,  przechowują  z  ])ownym 


pietyzmem  język  polski  i  kultiiialuy  dobitek  naro- 
dowy. 

Jeżeli  weźmiemy  pod  uwagę,  że  pozatym  prawie 
cała  większa  i  średnia  własność  ziemska  znajduje  się 
ręku  Polaków,  że  w  znacznej  większości  miast  chrześci- 
jańska ludność  prawie  wyłącznie  jest  polską,  a  więc 
przemysł,  handel,  rzemiosło,  przedewszystkiem  inteli- 
gencya  zawodowa,  poza  żydami,  reprezentowane  są 
przeważnie  przez  Polaków,  zrozumiałem  się  stanie  to 
dominujące  znaczenie  i  siła  zarówno  ekonomiczna,  jak 
Iculturalna  i  polityczna,  jaką  posiada  w  tym  kraju  ele- 
ment polski. 

Wpływ  polskiej  kultury  we  wszystkich  dziedzi- 
nach życia  społecznego  sięga  bardzo  odległych  czasów, 
zapoczątl-iowany  z  chwilą  państwowego  zl)liżenia  Li- 
twy z  Polską,  utrwalał  się  on  coraz  bardziej  przez 
'wieki  całe  dzięki  rozwojowi  wspólnego  państwa  Pol- 
sko-Litewskiego i  wreszcie  święcił  tryumf  w  akcie 
konstytucyjnym  3-go  maja  1791  roku.  kiedy  dążność 
do  odrodzenia  państwa  polskiego  skupiła  pod  swym 
sztandarem  wszystkie  ziemie  Rzeczypospolitej. 

W  długich  i  ciężkich  latach  niewoli  rosyjskiej, 
kultiu-a  polska  na  Litwie  pomimo  okropnych  prześla- 
dowań ze  strony  Ityłego  rządu  rosyjskiego,  była  je- 
dyną tarczą  ])rzed  •zagładą  nie  tylko  polskości  lecz 
także  i  innych  narodowości  w  tym  kraju.  Pomimo  stu- 
letniego ucisku  i  polityki  eksterminacyjnej  polski  ele- 
ment mc  nie  stracił,  obecnie  zaś  niema  już  takiej  siły. 
któraby  mogła  wyplenić  lub  pochłonąć  polskość  ivx  Li- 
twie. Ona  wiąże  wszystkie  części  składow^e  kraju  w  je- 
dną całość,  nadaje  krajowi  specyficzną  cechę  i  właści- 
wość, łączy  dawną  świetną  przeszłość,  po  przez  okres 
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■^alk  i  cierpień,  z  DGwoczesnenii  prądami  świadomości 
-.narodowej  i  demokratyzacyi  społeczeństwa. 

Polskość  dała  Litwie  religię,  oświatę,  kulturę  eko- 
nomiczną i  tradycyę  państwową,  t.  j.  najwyższ?  skarby 
))rawdzi\vej  cywilizacyi.  Wpływ  i  znaczenie  tycli  czyn- 
,nikó'W  mówią  same  przez  siebie.  Katolicyzm  i  szkolni- 
ctwo sitAYorzyły  nieprzepartą  tamę  dla  rusyfikacyjnycli 
wysiłków,  kultura  ekonomiczna  nclironila  kraj  od  wy- 
'zysku  centralizmu  państwowego,  a  własine  tradycyę 
państwowe  utrz^nmały  w  społeczeństwie  pragnienie 
i  wolę  do  odbudowania  wolnego  gmachu  paustwowości. 

Najzupełniej  szanując  dążenia  wszystkich  ludów 
'do  stworzenia  takich  warunków  bytowania,  któreby 
najlepiej  zabezpieczały  ich  swobodny  rozwój  naro- 
dowy, my,  Polacy  z  Litwy,  takich  samycłi  warunków 
AYymagamy  i  dla  siebie,  a  uważając  się  za  współrzę- 
dnycli  obywateli  i  gospodarzy  Litery  oświadczamy,  że 
glos  nasz  musi  być  wzięty  i)od  uwagę  przy  decydowa- 
niu o  losach  tego  kraju. 

Stanowiąc  nieodłączną  część  wielkiego  n:irodu 
polskiego,  dążymy  i  zawsze  dążyć  będziemy  do  pań- 
stAvowej  łączności  z  Polską,  z  którą  kraj  nasz  dzielił 
wspólne  losy  chwały  i  rozls:witu  oiaz  walk  i  niedoli. 

To  nasze  słuszne  dążenie  jest  Ijynajmniej  sjjrze- 
czne  z  interesami  innych  narodowoi^ci  tego  krajn.  prze- 
ciwTiie,  godzi  się  ono  z  niemi  w  najkorzystniejszy  spo- 
sób przez  utworzenie  j  e  d  n  e  g  o  w  s  p  ó  1  n  e  g  o  ])  a  ń  - 
s  t  w  a  11  a  z  a  s  a  d  a  c  h  samodzielności  c  z  ę- 
ś  c  i  skład  o  w  y  c  h. 

Nie  i)rzesądzając  w  chwili  obecnej  sposobu  i  formy 
tego  połączenia.  uAvażamy  za  koni(M'zne  oprzeć  jirzy- 
szlą    orizanizacyo    państwową  o  Konstytncyę.    ułożoną 
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wsjjóhią    iny^lą  i  pracą    "wszystkich  ziem,    to  państwo 
sianowiacych. 

W  takim  rozwiązaniu  losów  naszeuo  kraju  widzi 
cale  społeczeństwo  polskie  jedyną  i  zupełną  rękojmię 
iłOnnaluego  iozaaoju  politycznego,  gospodarczeg"o  i  kul- 
turalnego życia  tego  kraju.  Upragniona  przez  cały 
świat  wolność  ludów,  która  ma  przynieść  ze  sobą  za- 
kończenie obecnej  wojny,  znajdzie  niewątpliwie  swe 
zastosowanie  w  państwie,  gwarantującjin  wszystkim 
jego  narodom  nieskrępowany  rozwój  ich-  własnego 
ŻYcia. 


Vvilno  dnia  24.  maja  1907  r. 

Przedstawiciele    wszystkich  kierunków    polskiej  myśli 
politycznej  na  Litwie. 

M.  Węsławski.  \Vł.  Zawadzki,  Konrad  Niedziałkow- 
ski. Witold  Abramowicz,  ks,  Kazimierz  Michałkie- 
wicz.  hr.  .Maryan  Broel-Platter,  dr.  T.  Dembowski, 
Bronisław  l_^miastowski.  Ludwik  Chomiński.  Kazi- 
mierz świątecki,  Aleksander  Zwierzyiiski,  ks.  Józef 
Songin,  dr.  Adam  Rymsza,  ks.  J.  Olszański.  Cypryan 
Osiński,  dr.  Władysław  Zaliorski.  dr.  Witold  Węsław- 
ski, Zygmunt  Juudzilł.  Teofil  Szopa,  Jan  lvalon- 
kiewlcz,  ks.  dr.  Konstanty  Kurnatowski,  Kazimierz 
Stefanowski,  dr.  Kazimierz  Dmochowski,  ks.  Adam 
Ivulesza,  Apolinarj'  Ślusarz.  Witalis  Uścinowicz.  Fe- 
liks Popławski,  ks.  Jasieński,  Władysław  Dmochow- 
ski, Zygmunt  Nagrodzki,  Antoni  Młodzianowski, 
Jan  Piłsudzki.     Edward  Jasiński.     Bronisław  Krzyża- 


—     10     — 

nowski.  hr.  Wincenty  Łubieński.  Bolesław  Skirnmnt. 
Bolesław  Malinowski,  Michał  Ladowski.  Wacław 
Makowski.  Józef  Mineyko,  Franciszek  ICończa.  Sta- 
nisław Kog-nowicki.  Antoni  Jankowski.  Ivs.  Jerzy 
Monkiewicz. 


Memoryał  Wileńskiego  Tow.  rolniczego. 

Wilno,  w  marcu  1917  r. 

Do 
Pana  Szela  Zarządu  Wileńsko-Suwalskiego. 


Wileńskie  Towarzystwo  rolnicze  ma  zaszczyt  naj- 
uprzejmiej prosić  o  udzielenie  wyjaśnienia  w  nastę- 
pujących sprawach. 

Xowy  rok  gospodarczy  zaczyna  się.  a  kraj  pozo- 
staje w  ciężkiej  niepewności  co  do  swej  przyszłości  g'o- 
spodarczej.  To  położenie  utrudniają  jeszcze  wielce  za- 
rządzenia władz  wojskowych  i  cywilnycli. 

Pociąga  to  za  sobą  zupełną  niemożliwość  swobo- 
dnego zagospodarowania  majątków  lul)  przeprowa- 
dzenie gospodarki  zgoła  bez  żadnego  rachunku  i  decy- 
dowanie się  na  wielkie  ryzyko  albo  też  wymaga  posia- 
dania wielkiego  zapasu  gotówki,  jakiego  w  istocie 
nikt  niema. 

Ał^y  zagospodarowanie  umożliwić  i  poprzeć.  ) tyłoby 
koniecznem  usunąć  przeszkody  tamujące  i  wiele  obc)- 
wiązujących  obecnie  zarządzeń  zmienić. 


Zagospodarowanie  iiosiadłości  ziemskiej  nie  jest 
możliwe,  jeżeli  wysokości  nakładu,  jak  również  wyso- 
kości cen  plonów  nie  można  możliwie  najdokładniej 
stwierdz-ić.  ZestaAvienia  rachunkowe  rozchodu  i  przy- 
chodu nnisi  dawać  przewyżkę  przychodu,  która  za- 
pewni utrzymanie  przedsiębiorcy  i  jeg"0  rodzinie,  nie 
mÓAviąc  już  o  zysku  z  przedsiębiorstwa.  Gospodarka 
zależy  prócz  tego  od  posiadania  głównych  czynników 
produkcyi  rolniczej  i  kapitału  obrotowego. 

A.  Siła  s  p  r  z  ę  ż  a  j  n  a.  Ilość  koni  roboczych 
mocno  uszczuplona  przez  wj^padki  wojenne  przez  osta- 
tnie ostre  rekwizycye  koni  tak  się  zmniejszyła,  że  jest 
bardzo  wątpliwe,  czy  będzie  można  prowadzić  gospo- 
darkę w  takim  samym  rozmiarze,  jak  w  roku  zeszłym, 
a  o  powiększeniu  uprawnego  obszaru  nie  może  być 
mowy. 

("o  się  tyczy  kolumn  wojskowych,  to  ilość  ich  jest 
aż  nazbyt  mała  (a  nui  być,  jak  słychać,  jeszcze  zmniej- 
szona), aby  wystarczyć  na  wszystkie  potrzeby.  A  co 
ważniejsze,  praca  kolumn  wyjjada  przeważnie  o  wiele 
za  drogo.  Cena  dzienna  4  marki  za  parę  koni  wprawdzie 
nie  jest  zbyt  wysoka,  ale  koszt  roboty  w^ypada  bardzo 
drogo,  jeżeli  się  uwzględni  wydatek  pracy.  PonieAvaż 
kolumny  są  utworzone  dla  celów  wojsko wycli,  muszą, 
rzecz  prosta,  być  każdej  clnvili  gotowe  do  marszu:  do- 
wódcy kobtm  iiinszą  się  starać,  aby  konie  były  av  do- 
brym, nawet  za  dol)rym  stanie,  co  jednak  żadną  miarą 
nie  odpowiada  potrzebie  av  rolnictwie  wydatnej  pracy. 
Konie  -wojskowe  pracują  w  zasadzie  5  do  G,  często 
tylko  4  godziny  dziennie,  a  ich  siła  rol)ocza  zwykle  nie 
l)ywa  wyzyskana,  gdyż  żołnierze  myślą  i  muszą  myśleć 
o  oszczędzaniu   koni.  Wskutek  tego  praca  koni  z  ko- 
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luiiiii  wyiJiuIa  lt;u<l/u  »li<ii;().  i  ziunu'  są  wyitadki.  że 
jednorazowa  orka  wicjscnna  kosztowała  20  marek 
z  hektara  i  nie  zawsze  dohrze  była  wykonana,  iidyż 
żcflnierze  iiracujący  czt^sto  nic  pochodzili  ze  wsi  i  nie 
i'yli    oliezna.ni    z   rot)otaun    rohiiczemi. 

(idy  koszta  roliót  s])rzcżajnycli  wedle  tej  miary 
l.\wają  oltliczaiie  w  majątkach  ol»j<'fych  w  zarząd  ]n'zez 
wydziały  gospodarcze,  a  kierujący  uosjioiłarstwem 
v»  nich  nie  są  znniszeni  myśleć  o  największej  oszczę- 
dności. —  to  nie  można  się  dziwić,  że  te  majątki  są 
obciążone  olbrzymiemi  kosztami  prodiikcyi  i  nie  mogą 
dać  żadnego  dochodn.  co  wielokrotnie  nrzędo\\mie  pod- 
noszono. 

B.  Siła  robocza  ł  n  (ł  z  k.a  ]»rzez  zabieranie 
ludności  wiejskiej  do  robót  )irzymusowych  silnie  się 
zmniejszyła   i  wskutek   tego   podrożała. 

('.  In  w  e  11  t  a  r  z  ii)  .a  r  t.w  y  i  ii  a  w  o  z  y.  Aby 
jiodtrzymać  i  wzmacniać  iiroduktywność  rolniczyclł 
przedsięl)iorstw  koniecznem  jest  wyprowadzanie  do  roli 
nawozów.  Ponieważ  nawozów  pomocniczycli  obecnie 
zupełnie  niema.  trzeł)a  się  ograniczyć  do  użycia  Avyłą- 
cznie  nawozu  stajennego.  Możnaby  mieć  ten  nawóz. 
gdyl)y  popierało  się  chów  bydła.  Tymczasem  przez  re- 
kwizycye  i  przymusowe  spa.sanie  cłiów  bydła  zujiełnie 
]iodcięto.  a  ostatnie  zarządzenia  mogą  mieć  ten  niepo- 
myślny skutek,  że  ostatecznie  chów  ])ydła  w  kraju 
zniszczy  się  na  długie  lata. 

Podczas  wykonywania  tych  ostrych  zarządzeń  sto- 
suje się  prócz  tego.  zarówno  przy  dostawach  żywego 
inwentarza,  jak  i  ziemiopłodÓAv.  ocenę  na  oko  zamiast 
wagi:  nawet  gdy  nabywa  się  nierogaciznę.  a  Avaga  jest 
na   miejscu,   zakazuje  się  jej   użycia.   T^trzymanie  naj- 
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nowszych  zarządzeń  byłoby  bardzo  niepożądane.  Nale- 
żałoby wogóle  ograniczyć  kiąuio  lirzymusowe.  przez 
ustanowienie  niininiiilnej  ilości  zwierząt  użytkowych  na 
iiektar  obszaru  lub  głowę  ludności,  której  nie  wolno 
byłoby  zal)ierać. 

I).  X  a  s  i  o  n  a.  Dotą<l  panuje  zujiełna  niejtewność, 
ile  i  jakich  nasion.  jalv  również  ]m)  jakiej  cenie  władze 
gospodarcze  dostarczą  ludności  rolniczej.  Ziemniaki  do 
sadzenia  pozabierano,  a  trzel»a  starać  się  konieczni;? 
o  to.  aby  nie  za  mały  obszar  obsadzono  zienniiakanii. 
gdyż  inaczej  braknie  pożywienia  dla  ludności,  a  także 
i  dla  wojska. 

E.  (•  ot  <j  w  k  a.  Gotówki  również  brak.  gdyż  do- 
chód zeszłoroczny  wobec  wysokich  kosztów  produkcyi 
i  niestosunkowo  nizkich  cen  ziemiopłodów  Avypadł  prze- 
ważnie bardzo  nizko  lub  wcale  dochodu  nie  l)yło  i  go- 
spodarka pochłonęła  tu  i  ówdzie  jjosiadaną  jeszcze  go- 
tówkę. 

Aby  gosjiodarki-  p()i)rzeć  trzeba  stosunki  jiowyżej 
opisane  zmienić.  Przedewszystkiem  warunki  i)rodukcyi 
muszą  być  z  góry  określone.  Avszystkie  koszta  ozna- 
czone i  ceny  ustanowione. 

Ceny  muszą  być  znacznie  wyższe  niż  dotychcza- 
sowe. W  101.")  r.  za  żyto  płacono  O  marek  za  centnar. 
Na  wiosnę  lOKi  r.  Wileńskiemu  Towarzystwu  rolni 
czemu  urzędownie  ozuajmiono.  że  podniesienie  cen  ma- 
l.'.-\inalnych  do  nowego  zl»ioru  napewno  nastąpi,  jednak 
wysokości  dotąd  nie  oznaczono  (Pismo  Wydziału  gospo- 
darczego. Oddział  Wilno.  Księga  Nr.  1N'.I1  z  20  marca 
lOtC.  roku). 

("enę  za  zl»oże  siewne  ustanowiono  na  10  Jiiarek 
(i    12  marek)  za  centnar  i  wyjaśniono,  że  jest   zarżą- 


--    ló  — 

(lżenie  ułatwiające  dla  loliiłetwa,  a  ceny  itlmiu  miały 
]y(-  jeszcze  wyższe.  Z  tą  nadzieją  zaczęto  jiospodaro- 
\v'ać.  ('env  jednak  jtodniesiono  tylko  na  7  marek,  a  i  tę 
<enę  nie  wszędzie,  ijod   i(V/nymi  pretekstami.  ])lacoiio. 

W  Niemczech  zaś.  a  także  w  Królestwie  Polskieni, 
jidzie  się  gospodaruje  w  lepszych  wannikach.  ceny  liyły 
znacznie   wyższe. 

Xa  rok  lOlT  powinny  ceny  zieiniopłod(')w  l)yć 
v;  naszym  kraju  w  najgorszym  razie  nie  niższe  niż 
w  Niemczech.  A  taksamo.  jak  sprzedaż  zijoża  i  ziemnia- 
ków, i  zbyt  innycłi  produktów  rolniczych,  jak  mleka, 
jaj  i  t.  d.  powinien  być  ułatwiony. 

W  szczególności  należałoby  naokoło  AViina  znn'e- 
nić  podział  (diszaru  (rozszerzyć  obwód  Wilna  kosztem 
(•bwod(')Av  Szyrwint  i  Todbrodzia)  i  dozwolić  dowóz 
procłuktów. 

W  oczekiwaniu  rychlej  odjiowiedzi  na  postawione 
l-ytania  po  rozważeniu  }nzedłożonych  motywów  ))ozo- 
stają  z  wysokim  szacunkiem  w  imiein'u  Towarzystw.* 
n  Iniczeao  Avileńskiego 


Przewodniczący.  Sekretarz. 


Memoryał  w  sprawach  żywnościowych 

złożony   przez  przedstawicieli    Komitetów    narodowo- 
ściowych tudzież  związków  zawodowycłi  księciu  Leo- 
poldowi Bawarskiemu. 


Do 

Jego  Królewskiej  Wysokości 

Głównokoiiienderującego  na  wschodzie 


Jeżeli  niedola  wywołana,  wojii^j  w  ogólności  ro- 
dnie z  wielkością  miasta  i  ilością  jego  niieszkańców.  to 
zdaje  się  być  pewueni,  że  niedola  ta  av  szczególności 
dotkn<'la  Wilno.  Wystarczy  z\\ró(ić  uwagę  na  ogroinnji 
śmiertelność.  Przed  wybnciieui  wojny  wynosiła  śmier- 
telność w  Wilnie  22  do  25  pro  .Mille.  gdy  oI)ecnie  wy- 
nosi zastraszającą  liczbę  81. :>  pro  Mille:  w  kwietniu 
podniosła  się  ona  u  ludności  żydowskiej  aż  do  OC).')  pro 
Mille.  Te  około  (>()  pro  Mille  —  jeżeli  przyjmiemy  ol>e- 
cną  liczbę  mieszkańców  na  l.J8.()()()  —  daje  8280  osób. 
które  i»adły  jako  ofiary  głodu.  Okazuje  się.  że  t(Mi  sto- 
sunek śmiertelności  nie  ])ędzie  mógł  być  stałym,  ale 
biorąc  pod  uwagę  dalsze  wywody  mamy  podstawę' 
(obawiać  sic.  że  wzrastać   będzie  szvbko. 


Doszło  do  teg'o,  że  pomimo  zastosowywanych  zabie- 
gów władz  i  lelcarzy  niemieckicli,  epidemia  tyfusu  pla- 
mistego rozszerza  się  szybko  a  i  tak  już  zastraszająca 
liczba  wypadków  śmierci  Avy wołanej  głodem  zwię- 
kszać się  zaczyna  przez  wspomnianą  epidemię.  Niepo- 
trzeba  dodawać,  że  kiedy  ofiarami  epidemii  są  tylko  je- 
dnostki nią  dotknięte  przyjąć  trzeba  jako  miarę  nie- 
doli dopiero  głód,  dający  się  strasznie  odczuwać 
całej  ludności. 

Wasza  łvrólewska  Wysokość  raczy  nas  zrozumieć, 
że  stan  taki  napawa  nas  obawą,  zmuszając  równo 
cześnie  do  przedłożenia  szeregu  wnioskÓAv.  które  wedle 
naszego  przekonania  mogą  te  straszne  stosunki  jeżeli 
nie  zupełnie  usunąć,  to  przynajmniej  do  pewnego  sto- 
pnia złagodzić.  I\)czytujemy  sobie  to  tembardziej  za 
nasz  obowiązek,  że  w  przyszłości  grozi  jeszcze  pogor- 
szenie położenia. 

Aby  złagodzić  wzrastającą  nędzę  i  głód  założyły 
StOAvarzyszenia  dobroczynne  i  Ivomitety  narodowo- 
ściowe szereg  kucłmi  ludowych.  W  zakładach  tycłi 
otrzymują  biedniejsze  sfery  mieszkańców  po  niskiej 
cenie  a  nawet  zupełnie  za  darmo  litr  ciepłej  zupy,  co 
przedstawia  się  jako  ważny  dodatek  żywnościowy.  Je- 
dnakże wysiłki  dobroczynności  utrudniają  rozporzą- 
dzenia władz  zmniejszające  za  każdą  porcyę  zupy  por- 
cyę  chleba  (w  styczniu  1917). 

Zastosowanie  tego  rozporządzenia  wzmogło  głód 
co  można  stwierdzić  zestawieniem  liczby  śmiertelności. 
Gdy  w  listopadzie  1916  liczba  śmierci  wynosiła  18, 
w  grudniu  191G  wynosiła  15.  wzmogła  się  w  styczniu 
1917  do  wysokości  19.6  a  w  lutym  aż  do  liczby  23.7 
dziennie,  w  marcu  zaś  przekroczyła  nawet  i  tę  cyfrę. 
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Xiedawiio  zaproAvadzoii(3  nowe  uciążliwe  ograni- 
czenia żywnościowe:  od  1  maja  porcya  chleba  została 
zredukowaną  z  4^/2  funta  ros.  tygodniowo  na  3V-'  funta 
ros.  względnie  z  250  gr.  na  200  gr.  na  dzień  i  osobę,  gdy 
cena  wzrosła  z  18  fen.  na  43  fen.  za  1  funt  ros.  - —  co, 
wziąwszy  pod  uwagę  liczbę  mieszkańców  Wilna  110.000, 
czyni  wydatek  miesięczny  400.000  marek  więcej 
(0.25X0.5X30X110.000).  Wprawdzie  w  zamian  za  re- 
dukcyę  porcyi  podrożonego  chlel)a  wydaje  się  w  ku- 
chniach ludowych  zupę  zasypaną  30  gT.  krui>ek  Avzglę- 
dnie  kaszy,  za  to  jednak  odbiera  się  odcinek  karty 
chlebowej  na  50  gr.  chleba,  a  ponieAYaż  zupa  powinna 
zawierać  w  sobie  przynajmniej  60  gr.  rozdrobionego 
chleba  gdyż  w  przeciwnym  razie  jest  zawodnistą.  zatem 
raeya  chleba  zostaje  zmniejszoną  na  100  gr. 

Jeżeli  zwłaszcza  w  niektórych  kuchniach  za  100  gr. 
chleba  nietylko  60  gr.  ale  z  dodatkiem  30  gr.  zatem 
90  gr.  dają,  należy  przytem  uwzględnić  przyzwyczajenie 
ludności  i  jest  zupełnie  zrozumiałem,  że  biedak  nie  chce 
z  kuchni  korzystać,  aby  za  1  porcyę  zupy  100  gr.  chleba 
utracić  (??!) 

Ośmielamy  się  przedstawić,  że  200  gr.  chleba,  jakie 
ludność  obecnie  otrzymuje  dają  460  kaloryi.  Jak  wia- 
domo do  utrzymania  życia  dorosłego  człowieka  potrzeba 
najmniej  2.500  kaloryi  zatem  5  razy  więcej  niż  ludność 
Wilna  Av  rzeczywistości  otrzymuje;  należy  zatem,  tak 
nam  się  zdaje,  aby  artykuły  żywnościowe  jakie  się  Avy- 
daje  zamiast  chleba  były  dodawane  jako  dodatek  do 
chleba,  gdyż  dodatek  60  gr.  krupek  daje  zaledwie  210 
kaloryi  a  90  gr.  chleba  315  kaloryi  co  wraz  z  200  g\: 
chleba  zaledwie  670  względnie  775  kaloryi  czyni. 
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Przy  tej  sposobności  pragniemy  zwrócić  uwagę,  że 
oprócz  clileba  i  inne  artykuły  żywnościowe  zostają  \vy- 
•lawane  za  kartami  poboru,  przyczem  av  razie  zmniej- 
szenia racyi  chleba  porcya  innych  środków  spożyw- 
czych wydatnie  i)odwyższoną  zostaje.  Wydaje  się  bo- 
wiem mięso,  tłuszcze,  margarynę,  ziemniaki,  cukier 
i  inne  artykuły,  zaczem  minimimi  pożywienia,  jakie 
otrzymuje  najbiedniejsza  ludność  jest  znacznie  Avyższą 
niż  u  ludności  Wilna. 

Podczas  gdy  w  naszem  mieście  dorosła  osoba  otrzy- 
muje od  1  maja  tylko  460  kaloryi  (przy  GO  gr.  krupek 
440  kaloryi.  przy  90  gr.  krupek  545  kaloryi)  to  w  Ber- 
linie otrzymuje  1312  kał.,  w  Wiesbaden  1575  kał.,  w  Mo- 
nachium 1709  kał.  i  t.  d.  (Deutsch.  Med.  Wochenschrift 
Xr.  7/1917). 

Z  tego  zestawienia  purównav\-czego  wynika  jasno, 
jak  strasznem  jest  położenie  ludności  Wilna  i  nie  trzeba 
być  pessymistą.  aby  z  niepokojem  i  ti-\\ogą  patrzeć 
w  najl)liższą  przyszłość.  Przyczyna  tego  położenia  jest 
wielce  skomplikowaną,  jednakowoż  zjuiana  tegoż  jest 
mimo  wszystko  możliwą,  przyczem  zdaje  nam  się.  że 
przyczyną  tego  stanu  jest  nietylko  brak  środków  spo- 
żywczych. Kraj  nasz  wydawał  w  czasach  pokojowych 
odpowiednią  ilość  pożywienia,  która  starczyła  dla  Wilna 
i  okolicy.  Nawet  w  czasie  wojennym  w  szczególnie 
ciężkim  roku  1915/10  kiedy  to  cofająca  się  armia  ro- 
syjska znaczną,  część  zapasów  zniszczyła  stosunki  ży- 
wnościowe nie  były  tak  nieznośnymi. 

Tern  mniej  zrozumiałem  jest.  że  w  roku  1916/17, 
kiedy  to  przy  pomocy  władz  niemieckich  ożyło  gospo- 
darstwo rolne  i  żniwa  (prócz  zbioru  ziemniaków)  dobrze 
wypadły,  stosunki  żywnościowe  w  naszem  mieście  tak 
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znacznie  się  pogorszyły.  Pozwalani}-  sobie  przytoczyć 
zestawienie  cen  środków  żywności  w  latach  191o/l('i 
i  1910/17. 

1915—1916  1916—1917 

mąka  żytnia  za  1  funt  0.20  —  0  30  Ff.  1  M  —  1.30  —  2.— 

ziemniaki        za  1  q       4  M  —  10  M  30  M  —  40  M 
krupy              za  1  funt  0.35  —  0.50  Ff.  1  M  —     2  M  20 

Równocześnie  ceny  artykułów  i  stosunki  życiowe 
po  wsiach  a  nawet  w  innych  miastach  zajętego  obszaru 
wskazują  na  to,  że  w  kraju  znajdują  się  jeszcze  pewne 
ilości  środków  spożywczych,  a  zaopatrzenie  w  nie  mia- 
sta Wilna  nie  stoi  w  żadnym  stosunku  do  ilości  tychże. 

Według  naszego  mniemania  niożnaby  znaczuie 
zwiększyć  ilość  przydzielonego  dla  miasta  zboża  bez 
uszczerbku  dla  innych  miejscowości.  Jeśliby  ogólne 
w  tyiu  kierunku  rozporządzenie  natrafiało  na  trudności 
sądzimy,  że  dałoby  się  przez  łagodniejsze  stosowanie 
rozporządzenia  regulującego  wywóz  i  przywóz  spowo- 
dować usunięcie  rażącej  różnicy  av  aprowizacyi  wsi 
i  miasta. 

l\)zwalamy  sobie  zwrócić  uwagę  na  znaczne 
ukrjte  zapasy  żywności,  które  mimo  zarządzenia  władz 
nie  zostały  wyśledzone,  a  za  które  pokątni  handlarze 
każą  sobie  płacić  lichwiarskie  ceny.  Artykuły  te  mo- 
głyby zostać  udostępnione,  przez  zaprowadzenie  wol- 
nego handlu.  Zdajemy  sobie  sprawę  z  tego,  że  w  obe- 
cnych czasach  zniesienie  ograniczeń  jest  niemożliweni. 
sądzimy  jednak,  że  można  by  wyjątkowo  postąpić  wo- 
bec komitetów  ratunkowych. 

Uzyskanie  zezwolenia  wolnego  zaknpna  artykułów 
spożyw^czych  na  Avsi  przez  Komitety  ratunkowe  i)rzy- 
czyniłoby  się  przedewszystkiem   do  ożywienia  działał- 
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ności  tychże,  któia  została  Itardzo  ojiraiiiczoiią  z  i)0- 
wodii  konkiirencyi  pokątnego  handlu  lieliwiarskiego, 
a  wydatniejsza  praca  komitetów  złagodziłaby  panującą 
nędzę  nie  uszc'zu})lająe  zapasów  stojacycli  do  dyspo- 
zycyi  władz. 

Przeprowadzenie  takiego  rozi)orządzenia  byłoby 
jeszcze  więcej  owocnem,  g"dyby  prócz  Komitetów  ra- 
tunkowycłi  umożliwiono  poszczególnym  mieszkańcom 
Wilna  wywóz  względnie  przywóz  artykułów  spożyw- 
czych na  swoją  wyłącznie  potrzebę  w  ściśle  określonych 
ilościach,  za  poświadczeniem  ze  strony  Komitetów,  że 
potrzeba  taka  zachodzi. 

O  ile  nam  wiadomo  ])odobne  zarządzenie  zaprowa- 
dzono w  Grodnie  i  innych  miastach  okupacyi.  <  >śmie- 
lamy  się  zwrócić  uwagę  Waszej  Królewskiej  Wyso- 
kości, że  przedtem  kiedy  omawiany  zakaz  nie  był  tak 
surowo  przestrzeganym  i  kiedy  biednej  ludności  wolno 
było  tyle  do  miasta  żywności  przynieść  ile  każdy  mógł 
udŹAvignąć,  nędza  biednej  ludności  była  znacznie 
mniejszą. 

Uważamy,  że  oddane  do  dyspozycyi  zarządu  miasta 
artykuły  żywnościowe,  których  wywóz  i  handel  niemi 
jest  ściśle  ograniczony,  a  które  są  przeznaczone  dla 
wyżywienia  ludności,  poAvinny  być  tejże  po  możliwie 
nizkiej  cenie  sprzedawane.  Niestety  ciągle  idące  w  górę 
ceny  pomijając  omówioną  powyżej  cenę  chleba,  wska- 
zują, że  kierowano  się  niewłaściwemi  przesłankami  i  że 
Iconieczną  jest  gruntowna  zmiana  systemu. 

W  ubiegłym  roku.  kiedy  artykuły  żywnościowe 
sprzedawano  ludności  w  sklepach  miejskicii.  ceny 
tychże  były  znacznie  niższe,  w  tym  roku  sklepy  miej- 
skie zostały  zamknięte  a  sprzedaż  oddaną  została  pry- 
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watii\iłi  handlarzom,  w  którym  to  zarządzeniu  upatru- 
jemy powód  zwyżki  cen.  Temu  możnaby  zaradzić, 
gdyby  artykuły  żywnościowe  oddano  nie  prywatnym 
handlarzom,  lecz  Konsumom,  Komitetom  ratunkowym 
i  t.  p.  organizacyom  w  celu  rozsprzedaży  ludności. 

Porównanie  stosunków  życiowych  w  różnych  mia- 
stach naprowadza  nam  na  myśl.  że  byłoby  wskazanem. 
aby  z  powodu  zbyt  gęstego  zaludnienia  Wilna  część 
ludności  przesiedlić  do  innych,  mających  korzystniejsze 
waiunld  miejscowości.  Powołujemy  się  na  memoryał 
omawiający  te  sprawę  Przełożeństwa  gminy  żydow- 
skiej wręczony  panu  komendantowi  miasta,  prosząc 
o  rozciągnięcie  ewentualnego  rozporządzenia  na  całą 
ludność. 

Zv\Tacamy  również  uwagę,  że  szczególnem  dobro- 
dziejstwem dla  dziatwy  szkolnej  byłaby  możność 
prz».'p(:dzcnia  wakaeyi  na  wsi. 

Stosownie  do  powyżej  przytoczonych,  faktÓAv 
ośmielamy  się  przedłożyć  Waszej  Królowskiej  Wyso- 
kości następujące  wnioski: 

1)  Wasza  Królewska  Wysokość  raczy  wydać  dy- 
spozycyę,  aby  racyę  chleba  wraz  z  dodatkiem  innych 
produktów  podw3'ższono  do  poi>rzedniej  wysok(tści. 
aliy  w  kuchniach  ludowych  wydawano  najbiedniejszym 
zupę  bez  odbierania  odcinka  karty  chle))Owej,  aby  za 
pośrednictwem  miejskich  sklepów  ludność  została  zao- 
patrzoną w  najkonieczniejsze  artykuły  żywnościowe 
jak  tłuszcz,  mięso,  margarynę,  ziemniaki,  cukier  itp. 

i''  Kon.itotom  ratnnlcowym.  Zakładom  dobroczyn- 
nym aby  wolno  było  czynić  zakni>iia  środków  żywno- 
ściowych, również  )»y  wolno  im  było  artykuły  te  wy- 
v»ozić  i  przywozić. 
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8j  Poszczególnym  mieszkańcom,  których  potizel>;i 
stwierdzoną  została  przez  Komitety  ratunkowe  lub  Za- 
rządy miejskie,  aby  wolno  było  dla  wĄ-łącznie  własnej 
potrzeby  przynieść  do  miasta  środki  żywności, 

4)  Artykuły  żywnościowe,  które  Komenda  miasta 
daje  do  dyspozycyi  ludności,  aby  nie  zostały  oddane 
prywatnym  handlarzom,  lecz  wyłącznie  Komitetom 
współdzielę  zjTn,  ratunkowym  i  Zarządom  miejskim 
względnie  tym  podobnym  organizacyoi^'. 

5)  Aby  przesiedlenie  ludności  Wilna  do  innych 
miejscowości  zajętego  obszaru  zostało  przychylnie  za 
opiniowane  i  przeprowadzone  w  ramach  memor\'ałn 
Przełożeństwa  gminy  żydowskiej,  lównież  aby  dzie- 
ciom szkolnym  i  innym  zezwolono  na  przepędzenie  lata 
na  wsi. 

Memoryał  niniejszy  złożony  został  przez  przed- 
stawicieli Komitetu  polskiego,  żydowskiego,  bia- 
łoruskiego, litewskiego.  Twa  agron.  pomocy,  jak 
również  związków  zawodowych. 

Delegacya  nie  została  przyjętą.  Odpowiedzi 
oficyalnej  nie  otrzymano.  Postulaty  nie  zostały 
uwzględnione. 


.    KOMITET  POLSKI 

.V.   Wesławski. 


12  maja  1917  r. 
Do 

Jego  Ekscelencyi 
Pana  Kanclerza  Pańslwa 

w  Berlinie. 

W  Wilnie  panuje  straszny  głód.  Śmiertelność  98  na 
tysiąc.  Zaopatrywanie  ludności  w  żywność  ograni 
czone  na  200  gramów  chleba.  Zresztą  nie  rozdziela  się 
żadnych  iiroduktów.  Zastępcy  wszystkich  warstw 
V\'ilna  prosili  Szefa  Zarządu  o  pomoc,  wskazywali  drogi 
i  środki  dotychczas   bezskutecznie. 

Do  rol)ót  przymusowych  porywa  się  ludzi  bez 
względu  na  stan,  zatrudnienie  i  stosunki  rodzinne  na 
ulicach,  a  w  nocy  wyciąga  z  łóżek. 

Proszą  o  natychmiastową  pomoc  i  opiekę: 

Polski  Komitet  ratunkowy :  Przewodniczący  M. 
Węsławski.  z.  przewodniczącego  Wł.  Zawadzki. 

Żydowska    Centrala  :   adwokat   S.  Rosenbaum. 
•  Litewskie    Towarzystwo    dla    rolniczej    i    prawnej 
pomocy  :    przewodniczący   A.    Domaszewicius. 

Białoruski  Komitet  ratunkowy  :  przewodnicząc)^ 
Antoni  Łuckiewicz. 

Związek  centralny  Stowarzyszeń  robotniczych  : 
lirzewodniczący  F.  Fłdukiewicz. 


Memoryał  w  sprawach  żywnościowych 

złożony  Naczelnikowi  Zarządu  Litwy. 

Wilno,  21  maja  1917  r. 
Jaśnie  Oświecony  Książę  Isenburg 

Szef  Zarządu  wojskowego  na  Litwie. 

Przed  trzema  tygodniami  zastępcy  tutejszych  orga 
nizacyi  dobroczynnych  i  związków  zawodowych  mieli 
zaszczyt  przedłożyć  Waszej  Książęcej  Mości  pismo, 
w  którem  przedstawili  warnnki  wyżywienia  i  zasoby 
żywności,  a  zarazem  zwrócili  uwagę  na  najbardziej  nie- 
zbędne, wedle  ich  mniemania,  środki  zaradcze  dla  oca- 
lenia ludności  przed  grożącą  śmiercią  głodową.  Roz 
porządzeniem  z  dnia  2  kwietnia  1917  r.  odjęto  uczę- 
szczającjTTi  do  kuchen  ludowych  dwa  odcinki  karty 
chlebowej,  wskutek  czego  pozostawiono  im  tylko  100 
gramów  chleba  dziennie  i  jeden  funt  na  tydzień. 
Rozporządzeniem  z  dnia  2  maja  1917  r.  pozbawion-) 
ich  i  tego  funta  chleba  na  tydzień  (duży  odcinek  karty 
chlebowej,  z  lewej  strony  u  dołu).  Równocześnie  pod- 
niesiono cenę  chleba,  a  mianowicie  dla  połowy  tygo- 
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dniowe]  raćyi  z  18  fen.  na  2(5  fen.,  a  dla  drugiej  połowy 
aż  do  (50  fen.  za  funt.  To  podwyższenie  ceny  chleba 
miało  na  celu  z  jednej  strony  zachętę  przeważającej 
części  ludności  do  żywienia  się  w  kuchniach  ludow^ych, 
z  drugiej  zaś  strony  fundusz  uzyskany  ze  zwyżki  miał 
iść  na  pokrycie  kosztów  polepszenia  wydaw^anej  zupy, 
do  której  odtąd  miano  dodawać  90  gramów  knip  lub 
mąki  na  porcyę.  W  rzeczywistości  z  tego  rozporządzenia 
wynikł  następujący  skutek  : 

Krupy  lul)  mąkę  w  ilości  90  gramów  na  porcyę 
otrz^^naly  nie  wszystkie  kuchnie  i  nie  codzień.  Sta- 
rania opiekunów  i  kierowników  kuchni  o  dotrzymanie 
przyrzeczonych  90  gramów  na  porcyę  nie  zawsze  osią- 
gały cel.  Dla  ubogiej  ludności  był  chleb  i  w^  tej  t.  zw. 
tańszej  racyi  niedostępny.  Od  chwili  podwyższenia  ceny 
clilelm  datuje  handel  odcinkami  kart  chlebowych.  Li- 
czne rodziny  sprzedają  odcinki  na  zupę.  aby  módz  na- 
być droższy  chleb. 

Odcięcie  dwóch  odcinków  karty  chlebowej  na  zuji-' 
i  zmniejszenie  dziennej  racyi  chleba  na  100  gramów, 
ludność  pracująca  bardzo  mocno  odczuje.  Wiele  ludzi, 
idących  na  roł)Otę.  bierze  ze  sobą  clileb,  a  rzecz  prosta 
nie  może  brać  zupy:  aby  zaś  dostać  zupę,  muszą  prze- 
rywać robotę  i  tracić  wiele  czasu  na  czekanie  przed 
kuchniami.  Następstwem  tego  zatem  było  ogólne 
zmniejszenie  się  ilości  żądanych  porcyi  zupy  we  wszyst 
kich  kuchniach  ludowych. 

Pominąwszy  te  czysto  gospodarskie  okoliczności, 
sprawa  wyżywienia  przedstawia  się,  jak  następuje  : 
Codzienna  racya  chleba  100  gramów,  krup  lub  mąki  10 
gramów  dają  organizmowi  280  do  315  =  545  kaloni. 
Człowiek,  ważący  75  kg.,  potrzebuje  dziennie  i)rzy  lek- 


kiej  pracy  -iOOf)  knloryi.  Tiiiiemi  słowy  [jraciijąca.  Itie- 
tliia  lu(]ii()-^('  \\'iliia  może  pokryć  tem,  co  dostaje,  za- 
ledwie piiUą  część  tego.  co  potrzebuje.  Przy  takiem 
zatein  niedożywianiu  się  musi  organiziui  prędzej  luli 
później  zginąć. 

Śmiertelność  podniosła  się  z  22  na  tysiąc  przed 
wojną  na  S2%  (w  kwietniu  1917  r.).  Wśród  żydow^skiej 
ludności  doszła  nawet  do  95  na  tysiąc.  A  na  choroby 
zakaźne  nie  przypada  bynajmniej  szczególnie  w^yso-ki 
odsetek.  AV  ambulatoryach  zjawiają  się  codziennie  sze- 
regi ludzi  chorych  na  puchlinę  z  powodu  niedostate- 
cznego odżywiania  się.  Wedle  zgodnycli  spostrzeżeń 
wszystkich  lekarzy  gruźlica  szerzy  się  wśród  dzieci 
z  przerażającą  siłą. 

W  dniu  18.  maja  pojawiło  się  w  gazecie  wileń- 
skiej rozporządzenie  władzy  niemieckiej,  mocą  Idórego 
dzienną  racyę  chleł)a  zmniejszono,  począwszy  od  20. 
maja  1917  r.  na  100  gramów,  a  wydawanie  fcmp  łub 
mąki  na  dalsze  odcinki  karty  chlebowej  ma  być  wstrzy- 
mane. Zamiast  krup  lub  mąki  w  naturze,  ma  się  je 
otrzymywać  w  zupie.  To  zarządzenie  wy^wołuje  Avśród 
ludności  wzburzenie  i  niepokój  i  zmusza  nas  do  zwró- 
cenia się  raz  jeszcze  do  Waszej  I<Csiążęcej  Mości. 

Rozporządzenie  to,  które  ma  mieć  wprawdzie  na 
celu  lepsze  wyżywienie  niezamożnej  ludności,  stwarza 
w  istocie  położenie  bez  wyjścia.  Przyjąwszy,  że  w  ku- 
chniach ludowych  będzie  się  żywiło  05.000  łudzi,  po- 
trzeba cocłziennie  przy  racyi  krup  90  gramów,  5850 
kilogramów,  to  jest.  o  ile  wiemy,  tyłe,  ile  wynosi  cały 
zapas  dzienny.  Pozostałych  65.000  mieszkańców  przy 
najlep-zej  woli  nie  otrzyma  zupy.  a  pomimo  tego  ma 
dostawać  tylko  100  gramów  chleba  dziennie. 
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W  istocie  jest  jeszcze  gorzej.  Kuclmie  obecnie  nie 
nK.gą  wydawać  więcej  jak  35.000  porcyi.  A  zatem 
100.000  ludzi,  którzy  już  ze  względów  techniczych  nie 
inogą  się  odżyAviać  av  kuclmiacii  ludowych,  będzie  ska- 
zanych na  racyę  dzienną  100  gramów  chleba,  dającą 
280  kaloryi. 

Xależy  ])rzyteni  zwrócić  uwagę  na  to.  że  po  po- 
większeniu liczby  kuclmi.  tak.  aby  wydawały  05.000 
porcyi,  zaAvsze  jeszcze  pozostałoby  05.000  mieszkań- 
ców, z  których  tylko  bardzo  mała  część  jest  dosyć 
zamożna,  aby  mogła  nabywać  inne  produkty.  Bo  sprze- 
daje się  je  po  bajeczaiie  wysokich  cenach  (m.  p.  pud 
mąki  żytniej  100  marek)  i  są  one  tylko  dla  bogatych 
dostępne.  A  reszta  ludno.^ci  jak  ma  to  wytrzymać? 

<^dy  już  pierwotjia  norma  250  gramów  chleba 
dziennie,  wobec  braku  inaiych  produktów,  miała  dla 
ul)()giej  ludności  smutne  następstwa,  nowe  zarządzenie 
skazuje  całą  ludność  na  powolną  śmierć  głodową. 

<Troza  tego  nieszczęścia  nakłada  na  nas  obowią- 
zek przedłożenia  Waszej  Książęcej  Mości  naszego  prze- 
konania, że  tylko  czasowe  przywrócenie  normy  odpo- 
wiednio do  rozporządzenia  oltowiązują-cego  przed 
2.  ]vwietnia.  aż  do  racyonalnego  i  ogóbiego  załatwie- 
ni:! sprawy  wyżywienia,  będzie  mogło  odwrócić  kata- 
strofę grożącą  ludności. 

Ze  wzgh^du  na  naj\\iększą  nagłość  mamy  zaszczji; 
prosić  Waszą  Książęcą  Mość  o  czasowe  zawieszenie 
ostatniego  rozporządzenia  i  iioddanie  całej  kwestyi  wy- 
żywienia ponownemu  zbadaniu.  i)rzy  życzliwem  uwzglę- 
dnieniu wniosków,  przedłożonych  w  naszem  podaniu. 
Cenilibyśmy  zaś  sobie  wielce.  gdy])y  Wasza  Książęca 
Mość  raczył  zaszczycić  naszych  delegatÓAv  udzieleniem 
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l)()sluclia!iia.    a    iniaiunricie    piosilibyśniy    o    przyjęcie 
l»aiiów: 

Księdza  Puciatę,  deleg-ata  katnlickiego  dueliowień- 
>t\va. 

.St:ir.szeg'(t  Ualiiua  Kulńiisteiiia.  deleg-ata  żydów- 
ek fpg-o  duchowieństwa. 

Dra  Dembowskiego,  Polaka. 

Adwokata  Rosenbauma,  żyda. 

Dra  Domasze\\icza.  Litwina. 

A.  Łuckiewicza.  Białorusina. 


Powyższy  memoryał  zos.tał  złożony  cln.  21.  maja 
1917  r.  przed  przedstawicieli  narodowościowych  Ko- 
mitetów ratunkowych,  przedstawicieli  ducliowieństwa. 
związków  zawodoAvycli  i  kuchni  ludowych. 

Dotychczas  żadjiej  odpowiedzi  nie  otrzymano,  jak 
również  delegacya  dotąd  audyencyi  nie  otrzymahi. 

Wilno.  dn.  20.  maja  1917  r. 

Komitet  Polski. 


Memoryał 
w  sprawie  robót  przymusowych 

złożony    Naczelnikowi    miasta   Wilna,    Pohlowi,    przez 

przedstawicieli    Komitetów  narodow^ościowych  tudzież 

związków  zawodowych. 

Wilno  12  stycznia  1910. 

Do 

Pana  Komendanta  Miasta  Wilna. 

Niżej  podpisani  za^stępcy  kioiiiitetów  i  towarzystw 
obywatelskich  poczytują  za  swój  oboA\-iązeli  przedłożyć 
J.  AYielmożnemii  Panu  następujące  wywody: 

Ze  strony  urzędowej  złożono  kilkakrotnie  oświad- 
czenie, że  roboty  przymusowe,  mające  być  wprowa- 
dzone, mają  na  cełu  jedynie  i  wyłącznie  dostarczenie 
łudności  zarobku  i  odciążenie  przez  to  towarzystw  do- 
broczynnych oraz  uwolnienie  społeczeństwa  od  ciężaru 
bezrobotnych. 

Praktyka  ostatnich  miesięcy  dowiodła  jednalv  nie- 
stety, że  system,  zapomocą  któreg-o  zaciąga  się  ludzi 
do  robót  przymusowych,  osiąga  skutek  przeciwny  za- 
mierzonemu celowi  i  że  instytucye  dobroczynne  dziś 
bardziej  niż  kiedykolwiek  nawiedzane  są  przez  ludność. 
Wydatki  na  zajiomogi  w  ostatnich  czasacli  wzrosły  tak 
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bardzo,  że  zasoby  pieniężne  instytiicyi  dobroczynnych 
liie  wystarczają  jnż  i  że  instytncye  te  stoją  u  kresu 
swego  istnienia. 

Przyczyny  tego  stanu  są  nastcijujące:  do  pracy 
przymusowej  zmusza  się  nietylko  bezrobotnycli.  ale 
także  i  takich,  którzy  posiadają  źródło  zarobku  i  z  za- 
robku swego  żywią  siebie  i  swoje  rodziny.  Skutkiem 
ich  zaciągnięcia  tracą  nieraz  rodziny  zaciągniętego 
swego  jedynego  żywiciela,  zdane  są  przez  to  na  pastwę 
nędzy  i  zmuszone  są  uciekać  się  do  dobroczynności  pu- 
blicznej. Jako  przykład  pozwalamy  sobie  przytoczyć, 
że  w  samem  tylko  kuratoryum  miejskiem,  które  może 
udzielić  pomocy  jedynie  części  ludności,  zarejestrowano 
106  rodzin  o  410  członkach,  którzy  pozostali  zupełnie 
l?ez  środków  do  życia  skutkiem  powołania  do  roboty 
ich  żywicieli. 

Po  największej  części  są  to  rodziny  liczne  o  4  do  8 
członkach.  Istnieją  rodziny,  gdzie  pozostały  tylko 
dzieci,  bo  matka  umarła,  albo  wyjechała  do  Niemiec  do 
roboty. 

Wynagrodzenie,  które  otrzymują  przymusowo  za- 
ciągnięci jest  tak  nizkie,  że  nietylko  nie  można  stąd 
niczego  oszczędzić  dki  ich  rodzin,  ale  nawet  nie  wy- 
starcza ono  dla  własnych  potrzeb  i  zaciąg"nięty  potrze- 
buje ró^aiież  zasiłku  ze  strony  społeczeństwa.  Warunki, 
wśród  których  ci  ludzie  spełniają  służbę  są  tego  ro- 
dzaju, że  wielu  ludzi  przedtem  zupełnie  zdroAA-jTli  i  mło- 
dych odprawia  się  z  robót  już  jako  chorych  i  jako  inwa- 
lidów niezdolnych  do  pracy.  Zdarzały  się  też  wypadki, 
w  lvtórych  zaciągano  do  robót  ludzi  zupełnie  chorych, 
a  ta  praca  pogarszała  jeszcze  Ijardziej  ich  dotychcza- 
sowy stan  zdrowia. 
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Tak  iii>.  umarli  z  poArodu  ciężkich  warunków 
pracy:  1)  Bronisław  Sieniuć  (ul.  Wileńska  G)  dnia  17. 
listopada  zeszłego  roku  po  7-dniowej  pracy,  2)  Ignacy 
Bowylło  chory  na  płuca  (ul.  Samogicka  (V).  dom  Zapa- 
śnika) dnia  10.  listop.  w  szpitalu  św.  Jakóba. 

Xie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  robotnicy  wi- 
leńscy iiie  uchylają  się  od  pracy  i  nie  są  leniwi,  że  raczej 
dałoby  się  znaleźć  znaczną  liczbę  dobrowolnych  robo- 
tników, gdyby  za  pracę  należycie  płacono  i  gdyby  wa- 
runki pracy  nłożyły  się  w  sposób  znośnie jszy. 

W  ostatnim  czasie  zauważono  w  niełctórych  miej- 
scowościach poprawę  warunków  pracy,  a  naszem  zda- 
niem dałoby  się  usunąć  wszys-tkie  wymienione  braki 
przez  zarządzenia,  do  których  wypracowania  byłaby 
pożądana  i  konieczna  wspólna  narada  nad  tą  sprawą  ze 
strony  władzy  i  reprezentantów  społeczeństwa. 

W  tym  celu  pozwalamy  sobie  przedłożyć  Jaśnie 
Wielmożnemu  Panu  następujące  propozycye: 

1.  Stworzenie  wydziału  rady  przybocznej  z  pośród 
przedstawicieli  komitetów  obywatelskich  i  organizacyi 
społecznych  celem  współudziału  w  badaniu  reklamacyi 
w  sprawie  zwolnienia  od  robót  przynuisowych. 

2.  Staranne  badanie  lekarskie  zarówno  tych  osób. 
które  są  powołane  do  robót,  jak  i  tycli,  które  już 
pracują. 

3.  Opracowanie  warunków  pracy  wspólnie  z  wy- 
mienionemi  organizacyami  i  ustanowienie  płac  mini- 
malnych, zabezpieczających  egzystencyę  zaciągniętego 
przymusowo  i  jego  rodziny  stosownie  do  miejscowych 
warunków. 

4.  Dopuszczenie  delegatów  koinitetÓAv  do  miejsc 
pracy,  celem  bezpośredniego   zaopatrzenia   robotników 
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W  razie  potrzeby  w  odzież  i  ewentualnie  inne  potrzel)ne 
przedmioty. 

Powyższe  podanie  zostało  złożone  w  imieniu  na- 
stępującyełi  organizacyi  społecznycłi:  Komitetu  pol- 
sliiego.  Icomitetu  litewskiego  agTonomicznej  i  pra^^-Ilej 
pomocy,  centrali  in^stytucyi  żydowsldcłi,  komitetu  biało- 
ruskiego i  związlców  zawodowycłi  robotniczych. 


Memory  ał 
w  sprawie  robót  przymusowych 

złożony  Nadkwatermistrzowi  lO-tej  armii  gen.  Eichhor- 
nowi    przez  przedstawicieli  Komitetów  narodowościo- 
wych tudzież  związków  zawodow^ych  z  kopią  listu  ro- 
botnika. 

Do 

Pana  Zastępcy  Starszego  Kwatermistrza 
Grupy  Wojsk,  Eictihorna. 

Pozwalając  sobie  zAvrócić  się  do  J.  Wielmożnego 
Pana  z  przedłożonem  pismem,  wyrażamy  niewzruszoną 
ufność,  że  omówioną  przez  nas  sprawę  zechce  J.  Wiel. 
Pan  o  ile  możności  najprędzej  zbadać  i  w  przychylnem 
znaczeniu  roztrząsnąć. 

Przymus  pracy  ludności  cywilnej,  bo  o  tę  sprawę 
chodzi,  jest  bezsprzecznie  jednem  z  największych  zaga- 
dnień współczesnej  wojny. 

Zagadnienia  tego  nie  rozwiązano  w  Niemczech 
w  podobny  si)()sób  jak  w  naszym  kraju.  Przymus  pracy 
w  Niemczech  wypływa  z  faktu,  iż  każdy  mieszkaniec 
w  ciągu  Avojny  czas  swój  i  siły  musi  oddać  w  służbę 
(Jjczyzny.  W  terytoryum  okupowanem  przecież  wpro- 
wadzenie go,  oparte  jest  na  zasadzie  zawartej  av  Art.  V. 
4:3  dodatku  do  postanowień  konferencyi  hagskiej,     że 
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władze  okupowane  obowiązane  są  zapewnić  moiność 
pracy  i  środki  do  wyżywienia  bezrobotnych  i  ich  rodzi- 
nom i  nlżyć  ciężarom  bezrobocia  mieszkańcom  kraju. 

Przymus  pracy  w  Xiemczech  szczęśliwie  doszedł 
do  skutku  na  drodze  prawnej  i  zaprowadzono  go  nad- 
spodziewanie pomyślnie,  tak,  ze  względu  na  patryotyzm 
ludności  z  jednej  strony  i  przy  możliwej  wolności 
w  pracy  obowiązkowej,  jak  i  z  drugiej  strony,  ze 
względu  na  dobre  warunki  pracy. 

W  naszym  terenie  okupacyjnym,  którego  ludność 
wobec  swojego  pokojowego  usposobienia  względem 
władz  niemieckich  w  półtorarocznym  okresie  okupacyi, 
nie  miała  żadnego  powodu  do  wątpienia,  aby  jej  prawa 
do  wolności  i  bytu  nie  miały  być  uznane  i  szanowane, 
stosuje  się  przymus  pracy  w  całkiem  odmienny  sposób. 

Zasada  o  zdolnych  do  pracy  tylko  foraiahiie  bywa 
stosowana.  Liczne  są  wypadki,  że  mężczyzn  z  wyraź- 
nemi  wadami  (przepuklina;,  którzy  byli  niezdolni  do 
ciężkiej  pracy,  albo  też  zapadłych  na  ciężkie  choroby 
(jak  gruźlica,  chorolty  serca,  nerek)  \\'pisywano  na  listę 
zdolnych  do  przymusowych  robót, 

Reklamacye  poparte  świadectwami  lekarskiemi 
i  to  wojskowych  lekarzy  niemieckich  odrzucano  w  wie- 
lokrotnych wypadkach,  a  pracujący  mężczyźni  pozo- 
stawali w  przykrych  warunkach  pracy  narażeni  na  nie- 
bezpieczeństwo, że  stan  ich  zdrowia  ulegnie  pogor- 
szeniu, przyczem  po  kilkudniowej  zaled^Nie  pracy  za- 
chodziły wypadki  śmierci  (Dodatek  Art.  II.  IV.). 

2.  Brano  mężczyzn  do  robót  przymusowych  bez 
względu  na  to,  że  zarabiali  na  swoje  i  ich  rodzin  utrzy- 
manie, i  że  rodziny  ich  pozostały  bez  środków  utrzy- 
mania (Dod.  A.  I.). 

3*- 
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3.  SkaFŻono  się  głośno,  że  obiecywane  wsparcia 
z  funduszów  na  to  przeznaczonych  na  uwolnienie  od 
przjTiiusowych  robót,  bywały  cofane.  Mepomieniie  też 
wzrosła  ilość  omawianych  wypadków,  gdzie  chodziło 
o  pomoc  instytucyi  dobroczynnych  dla  rodzin,  które 
bez  tego  nie  posiadały  dostatecznego  zaopatrzenia.  Ty- 
siące dzieci  pozostawiono  swojemu  losowi,  gdyż  ojców 
zabrano  do  robót  przymusowych  nawet  w  wypadkach, 
gdy  matki  nie  żyły. 

4.  Odżywianie  robotników  jest  zupełnie  niewy- 
starczające: Dokładnie  zdajemy  sobie  sprawę  z  tru- 
dności z  tem  połączonych. 

Minimum  jednak  pożywienia  dla  pracującego  w  zi- 
mie na  wolnem  powietrzu  wynosić  winno: 

Białka:  oO — ()0  gr,  (według  Xordena): 

Węglowodanów:  50  gr., 

Tłuszczów:   56  gr. 

o.  Mimo  zape^Miień  ze  stron  władz,  robotnicy  nie 
są  zaopatrzeni  w^  ciepłe  ubrania.  Ogromną  ich  ilość  sta- 
nowi biedna  klasa  mieszczańska,  która  nie  posiada  wo- 
góle  żadnej  odzieży,  odpowiedniej  do  niszczącej  zimo- 
wej pracy  w  polu,  tembardziej,  że  obecnie  w  czasie 
wojny  posiada  zaledwie  resztki  swojej  odzieży.  Brak 
tej  odzieży  pociąga  za  sobą  bardzo  liczne  zasłabnięcia. 

(>.  Także  lokale,  w  których  mieszkają  robotnicy, 
nie  odpowiedają  swojemu  celowi.  Są  to  przeważnie  nie- 
dostatecznie opalane  szopy,  w  którycłi  wogóle  niema 
mowy  o  urządzeniach  hygienicznych,  ubezpieczeniu  od 
ognia  i  wogóle  najelementarniejszych  wymaganiach 
czystości. 

W  podabnych  waiimkach  w  mroźnej  zimie  tegoro- 
cznej szerzyły  się  choroby  między  robotnikami,  i  można 
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przytoczyć  wypadki  śmiertelne;  pewną  zaś  ilość  ode- 
słano z  powrotem  z  poodmrażanymi  członkami.  (Do- 
datek A.  III). 

7.  Ze  skarg"  robotników  wynika,  iż  są  bici  i  chło- 
stani cieleśnie  przez  dozorców. 

8.  Wynagrodzenie  (50  fenigów  dziennie)  nie  wy- 
starcza na  samo  zaknpno  brakującego  pożywienia,  nie 
mówiąc  już,  aby  z  tej  sumy  przesyłać  można  było  jesz- 
cze wsparcia  pozostałym  rodzinom  i  tysiącom  głodują- 
cycłi  w  domu  dzieci. 

W  takich  Avarunkach  przymus,  który  pozbawionym 
pracy  miał  zapewnić  p^moc,  staje  się  dla  każdego  ro- 
botnika widmem  śmierci,  tak  dla  niego  jak  i  dla  jego 
rodziny,  a  dla  ludności  ogromną,  pow^szechną  klęską. 

Xa  skutek  przedstawienia  jednego  z  tutejszych 
towarzystw  pomocy  dla  dotkniętych  vv'ojną  i  stowarzy- 
szenia robotników,  wystosowanego  do  komendanta  m. 
Wilna,  ustanowiono  komisyę  reklamacyjną  wymienio- 
nych instytucyi  pod  przewodnictwem  p.  burmistrza 
Eichlera  dla  zbadania  zażaleń  przedłożonych  przez  po- 
branych stąd  robotników  i  ich  rodziny. 

Ponieważ  jednak  komisya  rzeczona  nie  mogła  wy- 
dawać żadnych  obowiązujących  postanowień  i  nie 
mogła  stwierdzić  zła  na  miejscu  pracy,  przeto  śmiemy 
prosić  najuprzejmiej  J.  Wiel.  Pana,  aby  w  wypadku 
niemożliwości  wstrzymania  pracy,  zechciał  wydać  na- 
stępujące zarządzenia: 

1.  aby  przy  ]>obcrze  robotników  gruntownie  ba- 
dano stan  ich  zdrowia  i  warunki  rodzinne:  aby  chorzy 
i  ułomni  mężczyźni  jak  i  obarczeni  rodzinami,  na  któ- 
rych utrzymanie  pracują,  zwolnieni  byli  od  pracy  przy- 
musowej i  aby  zwolniono  pracujących     już     chorych. 
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ułomnych   i    ojców   rodzin,    względnie   pozostałym    ro- 
dzinom zapewniono  dostateczne  zasiłl?:i; 

2.  aby   wynagrodzenie   wynosiło   conajmniej    1V2 
marki  dziennie; 

3.  aby  pożywienie  dzienne  wynosiło  na  głowę  co- 
najmniej: 

Białlca:  50 — 60  gramów; 
Węglowodanów:   500  gramów; 
Tłuszczów:  56  gramów. 

4.  aby  robotnilców  nie  pomieszczano  w  nieodpo- 
wiednich lolcalach; 

5.  aby  robotniliów  zaopatrzono  w  ciepłą  odzież, 
któraby  chroniła  ich  przed  odmrożeniem  i  chorobami. 

6.  aby  każda  grupa  robotników  miała  zapewnioną 
stałą  pomoc  lekarską  i  aby  każdy  robotnik  miał  umo- 
żliwiony przystęp  do  lekarza; 

7.  aby  wykluczono  cielesną  chłostę  i  bicie  ro- 
botników; 

8.  aby  robotnikom  umożliwiono  porozumiewanie 
się  z  rodzinami; 

9.  aby  członkowie  towarzystw  dobroczynnych  wo- 
jennych mieli  prawo  udawać  się  do  pracując^^ch  i  udzie- 
lać im  pomocy. 


List  zabranego  do  przymusowych  robót. 

Droga  Mamo!  Winszuję  Świętem  Bożego  Narodzenia. 
Życzę  zdrowia  mamie  bo  wesołości  nie  maim  co  życzyć,  bo 
wiein,  że  święto  tego  roku  skropione  łzami  będzie,  wszyscy 
w  rozpr('>szeniu,  że  jeden  o  drugim  nic  nie  wiemy,  więc 
choć  listownie  całuję  rączki  i  uściskam  serdecznie  ze  łzami 
cb*ogit'j  Mamy  i  całuję  po  niezliczone  razy  i  również  całuję 
Stasia  i  Michała,  khuiiać  i  całować  odemnie  bratowej  i  naj- 
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niższy  ukłon  dla  faimy  Johanny  i  ])ro^zę  odtnnnie  uściskać 
i  ucałować,  żyzę.  żelty  zlitowałby  się  iiad.  nami,  żeby 
z  No\\ym  Rokiem  nowe  życie  i  weselsze  Bó^  dałby,  mnie 
tu  bardzo  źle.  z  nami  się  obchodź;}  jroraej  jak  z  }){<ami,  jeść 
źle  dają  i  mało,  głodno  i  chłodno,  wstawać  trzeba  4  i  pół 
o  5  dają  kawy  porcia.  szklanek  3  bez  chleba,  o  5  i  f)ół  wy- 
pełzają na  robotę,  na  robotę  trzeba  iść  8  wiorst  2  godziny 
choilni.  zaczynamy  robotę  7  i  pół  2"..  o  dziewiątej  15  mmut 
na  śniadanie,  dają  pół  funta  cłileł>a  i  łyżkę  marmolady, 
albo  łyżkę  konsen^ów  raięsnycłi,  ozy  też  szmelcu,  o  12  go- 
dzinie przerwa  na  20  minut,  bo  dla  żołnierzy  obiad  przy- 
wozi kncłmia,  a  my  u  kogo  zostało  od  śniadania,  to  dokań- 
cza.  tera-,  na  miozie  i  wietrze  chleb  zmarszy.  konserwy  jak 
)óu.  ręce  skostniałe,  nóg  nie  czujesz  wcale  od  zimna,  zjesz 
kawałek  chleba,  bo  połowę  trzeba  izostawić  do  obiadu  i  do 
roboty,  pi-zy  robocie  żołnierze  nie  dają  odpocząć,  stoją  nad 
karkiem  i  krzyczą  lus  i  lus.  to  jest  prędzej  i  prędzej,  a  kc^o 
zobaczą  stojąc,  to  kijem  przez  plecy,  albo  nogą  kopnie  w  tył 
na  15  ludzi  2  sołdatów  pilnuje  i  pracuje  do  t/rzeciej  go<lziny. 
po  3  zdajem  naczynie  i  półki  przyjdziem  do  kazamatów  to 
już  5  godziny  dostajem  obiad  porcia  zupy  i  nie  będzie  wię- 
cej jak  talerz,  zupa  b]v"wa  różna  grochówka,  z  kartofli,  albo 
fasola  z  kartofla  kapusta  czy  też  zacierka,  tylko  nasza 
zupa  to  nie  żołnierska,  bo  dla  nich  gotują  osobno,  a  dla  nas 
to  sama  woda.  ot  gdzie,  niegdzie  kartofelka  i  krupka,  w  pią- 
tek dają  i5Ół  śledzia  i  sześć  kartofel  i  jk)  obiedzie  przez  go- 
dzina i  znowu  kawa,  a  kawa  trocha  mocniejsza  od  herbaty, 
woda  zafarbowana  cykorią  i  o  tern  ti-zeba  iść  spać.  czło- 
A\iek  zawsze  jest  głodny  i  siły  do  pracy  niema,  wszyscy 
wyglądają  jak  szkielety,  kto  ma  za  co.  to  doku^Kiją  cłileba, 
z  początku  podnosili  cłileba  na  szosę  wieśniaki.  a  potem 
zabronili  Niemcy,  kto  poprosi  Niemca  sołdata  i  da  pienię- 
dzy na  całą  bulkę  chleba,  to  sołdat  kupi  w  Podbrodziu  po 
30  fenig.  a  s«przedaje  i>o  60  fenig..  a  kto  ma  chleb  w^  kazar- 
mach  sprzedaje  już  ix)  marce  funt,  j;tk  chcesz  jeść  a  masę 
markę  lo  musisz  oddać  za  kawałek  chleba,  ja  sam  zapłaci- 
łem za  półtora  funta  2  marki  jak  chciałem  jeść  póki  mia- 
łem pienięilzy  to  kupowałem,  a  jak  'n-yszły  to  obchodzie  się 
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bez  chleba,  płacą  za  robotę  50  fenij;-.  w  dzień,  wyplata  co 
14  dni.  a  płacą  tylko  za  8  dni,  ja  dostałem  też  dwie  marki, 
a  drugi  raz  4  marki  —  to  miałem  potrocłia  na  3  dni,  dużo 
do  kogo  pi-zy chodzą  .z  Wilna,  kupują  chleb  w  Niemenczynie 
albo  w  Podbrodziu  i  podają  sw^oim,  ja  na  to  nie  czekam,  bo 
wiem  że  Mama  nie  dojdzie,  bo  14  wiorst  może  trociię  mniej 
to  nie  na  Mamy  zdrowie.  Mamo  droga  czemu  ^Mama  nie 
robi  staranie,  żeby  mnie  uwolnić  z  tej  katorgi,  czemu  nie 
podaje  prośby,  że  jest  chora  leży  obłożnie  niema  z  czego 
żyć,  niema  komu  popatrzeć  że  z  głodu  umiera,  schodzi  do 
biura  adwokatów  na  Dominikańska  ulica  zaraz  za  kościo- 
łem wejście  z  ulicy,  poprosić  i>anny  Joamiy  żeby  pomogła 
o  ile  może,  ile  będzie  kosztować  prośba  ja  -s^TÓcę  wszystko 
z  wdzięcznością  podwójną,  tylko  prędko  bo  ja  tu  długo  nie 
dotrzymam  placu,  czy  zwarjuję,  albo  piędko  będzie  kapuit, 
bo  do  doktora  nie  dopuszczają,  powiesiz  że  chory  wyśmieją 
wykpią,  że  możesz  pracować  tylko  jesteś  hultaj,  a  jak  kto 
lezie  natrętnie,  jak  pałką  po  plecach  nałujpd  po  twarzy 
nada  i  gwałtem  musisz  iść  pracować,  choćbyś  umierał,  kto 
ma  pieniędzy  podsunie  sołdatu  i  dla  unteroficera.  to  tego 
puszczają  do  doktora  i  dużo  uwalniają  po  prośbach  żon 
i  matek  a  jak  nie  ma  to  musi  przepadać,  tak  żegniam  droga 
Mamo  proszę  nie  zapominać  proszę  robić  staranie,  bo  ja 
nie  wyitrzymam.  Proszę  koniecznie  schodzić  do  tego  biura 
adw^okatów,  oni  napiszą  prośbę  i  powiedzą  gdzie  poaać 
i  wybrać  poświadczenie  od  gospodarza,  że  Mama  jedna 
i  chora  niema  komu  dopatrzyć  i  dobuze  by  było  wybrać 
świadectwo  od  doktora  że  Mama  chora  i  razem  z  prośbą 
podać,  na  rozchody  proszę  pożyczyć  może  pożyczy  panna 
Joanna  ja  jak  wTÓcę  oddam  z  wdzięcznością  podwójną, 
tylko  proszę  robić  staranie,  bo  długo  nie  dotir/ymam  placu, 
bo  kto  nie  był  i  nie  widział,  t€n  nie  ma  wyobrażenia  o  tern, 
jak  tu  jest  gdizie  mieszkamy,  to  na  górze  stoi  stodoła  ogro- 
dzona diruteni  kolczastym  na  około  płot  z  drutu  kolczastego 
w  dwa  rzędy,  jeden  za  drugim  na  tuzy  arszyny  szerokości 
i  wysokości  4  arszyny  stodoła  przegrodzona  na  trzy  ka- 
meiy  w  każdej  kamerze  po  120  ludzi  w  kamerach  posta- 
wiono nary  trzypiętrowe  po  jednej  stronie  i  ipo  dnigiej  na 
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każdem  piętrze  po  20  ludzi  a  naiy  nie  /  desek  al<-  i-ienkie 
bieiwionka  i  trocha  pod  bok  strużki,  strużki  jak  zalazą  mię- 
dzy bierwionek.  to  musisz  leżeć  na  gołych  bierwionach  jak  na 
płytach  i  w  nocy  bardzo  zimno  spać,  choć  piec  stoi  pośrodku 
co  on  nagrzeje  kiedy  w  ścianach  dziun^  i  o  8  godzinie  zamy- 
kają sołdaci  kamery  z  podwórca,  tak  że  do  rana  nikt  wyjść 
nic  może,  choćby  umierał,  żeby  zdarzył  się  pożar,  to  by  nikt 
żyAvy  nie  wyszedłby  i  wody  też  nie  ma,  bo  wodę  noszą  do 
kuchni  z  rzeki  Żejmiany.  która  płynie  koło  tej  góry.  myć 
się  pędzą  tylko  w  niedzielę  do  rzels^i,  cały  tydzień  chodlzi 
się  tak  —  dużo  jest  co  pi^ać,  ale  kiedy  o  tych  okropno- 
ściach niechce  się  i  wspominać  pisać  listy  po  polsku  Niemcy 
nie  pozwalają  ale  po  niemiecku  i  przez  ich  ręce.  ale  kto  pi- 
sze to  przesyłają  przez  tych  co  przychodzą  z  Wilna,  ja  pro- 
siłem kilka  razy,  żeby  dać  wiadomość  kiedy  nie  chcieli 
wziąść,  że  nie  po  drodze,  bo  byli  ze  Zi^iei-zj^ńca  z  Kalwa- 
lyjskiej  i  z  Raduńsldej  z  Zarzecza  nie  bjio  słychać.  Za  t^Tii 
dowidzenia,  żegnam  i  całuję  rączki  Mamy  i  również  żegnam 
i  uściskam  kochanej  Joasi  niech  o  mnie  nie  zapomina  i  iil^łon 
dla  panny  Nadzieji  i  mamy  Gryudo  i  wszystkim  znajomym 
bywajcie  zdro\\d  i  weseli  jak  w  niebie  anieli  ja  pracuję  na 
szosie  między  Xiemenczyn  i  Podbrodizią. 


Referat  o  ogólnem  położeniu  miasta. 

Bez  przesady  można  powiedzieć,  że  Wilno  i  ota- 
czająca go  połać  Litwy  znalazłj'^  się  z  wiosną  1917  r. 
w  położeniu  rozpaczliwem. 

Wobec  surowo  przestrzeganego  przez  władze  za- 
Icazu  dowożenia  do  miasta  prawie  wszystkich  arty- 
kułów żywności,  ceny  na  nie  w  wolnym  handlu  dosięgły 
takiej  wysokości,  że  są  zupełnie  niedostępne  dla  ogółu 
ludności.  Tak  np.  w  maju  płacono: 

za  50  kilo  mąki  żytniej  .    .      250  do  300  mk. 
^    50     „        .,       kartoflanej       40    „      70     „ 
„    400  gramów  masła    .    .         772  „        ^     v 
za  1  jajko 35 — 45  pf.  etc. 

Tak  więc  olbrzymia  większość  mieszkańców  musi 
się  zadowobiić  prawie  wyłącznie  racyą  wydawaną  na 
kartki  przez  władze,  która  to  racya  nie  obejmuje  jak 
w  Niem.czech  w^szystkich  potrzebnych  do  życia  artyku- 
łów, a  ogranicza  się  do  100  gramów  chleba  i  albo  00 
gramów  krup,  albo  porcyi  zupy  zawierającej  90  gra- 
mów kaszy. 

W  tych  warunkach  zrozumiałym  się  staje  olbrzymi 
wzrost  śmiertelności,  która  wrnosila: 
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W  lifrtopadzie  191G  ....  32      pro  mille 

w  grudniu  191() 40.2  pro  mille 

w  styczniu  1917 51.4  pro  mille 

w  lutym  1917       ,     .     .     .     .  61.G  pro  mille 

w  marcu  1917 80      pro  mille 

podczas  g'dy  w  r.  1915  wynosiła  ona: 

w  styczniu 30      pro  mille 

w   lutym 34      pro   mille 

O  nędzy  miasta  może  dać  również  pojęcie  ilość 
osób  wspomaganych  przez  instytucye  dobroczynne, 
a  wynoszące  29  tysięcy  w  końcu  191G,  wśród  samej 
tylko  ludności  chrześcijańskiej,  liczącej  82  tysiące 
(blizko  42%)  do  tej  liczby  nie  wchodzą  nędzarze,  którym 
instytucye  z  braku  środków  muszą  odmaA\iać  zapo- 
mogi, a  których  ilość  w  tym  samym  czasie  przekraczała 
5  tysięcy. 

Do  wytworzenia  tego  okropnego  stanu  rzeczy, 
o  którym  powyższe  cyfry  dają  tylko  słabe  pojęcie, 
przyczyniły  się  niewątpliwie  ogólne  warunki  stanu  avc- 
jennego  i  zniszczenie  spowodowane  przez  działanie  wo- 
jenne. Ważniejszą  jednak  przyczyną  były  i  są  zarzą- 
dzenia władz  okupacyjnych,  ciężary  nakładane  przez 
nie  na  ludność  i  stawiane  tej  "^idności  wymagania,  prze- 
chodzące wielokrotnie  faktyczną  możliwość  i  prowa- 
dzące do  zniszczenia  samych  źródeł  społecznego  do- 
brobytu, również  pewnie  i  bezlitośnie  jak  materyalne 
zniszczenie  icli  podczas  bitew. 

Pozornie  może  się  -Rydawać.  że  ciężary  te  są  iden- 
tyczne z  temi.  które  ponosi  ludność  cesarstwa  Niemie- 
ckiego:  rekwizycye,     sekwestra.     kwaterunek  v\0jska. 
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pociąganie  obywateli  do  przymusowych  rol)ót.  podnie- 
sione podatki  i  ograniczenia  sw^obody  nichu.  jednak 
specyalne  warunki,  w  których  się  znahizł  kraj.  a  nade- 
wszystko  sposób,  w  który  wspomniane  ciężary  są  na- 
kładane i  wyprowadzane  w  życie,  wreszcie  niektóre  spe- 
cyalne  ograniczenia  —  rolną  z  nich  istotną  groźbę  za- 
głady naszego  ki-aju. 

A  więc,  kiedy  wojska  niemieckie  zajmowały  ten 
kraj.  ucierpiał  on  już  był  wiele,  zarówno  wskutek  dzia- 
łań wojemiych.  jak  i  przez  przeprowadzoną  przez  wła- 
dze rosyjskie  ewakuacyę:  życie  gospodarcze  i  społeczne 
było  zupełnie  zdezorganizowane  i  chociaż  znajdowały 
się  na  miejscu  najważniejsze  pierwiastki,  z  którychby 
się  dało  ono  odtworzyć,  to  jednak  dla  uskutecznienia 
tego  niezbędnemi  były  z  jednej  strony  pewna  współ- 
praca władz  z  miejscowem  społeczeństwem,  z  drugiej 
pewna  względność  tych  władz  i  umiarkowanie  w^  sta- 
wianych Ayymaganiach.  Warunki  te  niestety  nie  zostały 
wypełnione,  społeczeństwo  miejscowe  zostało  bardzo 
prędko  i  całkowicie  usunięte  od  wszelkiego  wpłyAvu  na 
>prawy  publiczne;  jecbiocześnie  władze  odrazu  zażą- 
dały od  kraju  takich  kontrybucyi  (Abgaben)  w  dobrach 
materyalnych,  pieniądzach  i  sile  ludzkiej,  że  przez  nie 
zostały  wielokrotnie  zmniejszone  siły  produkcyjne 
kraju,  a  ludność  doprowadzona  do  tego.  że  ledwie  może 
się  najnędzniej  utrzymać,  a  cóż  dopiero  ponosić  coraz 
to  nowe  i  większe  nakładane  na  nią  cięża,iy, 

Ważniejszem  jednak  niż  ilościowa  strona  ponie- 
sionycłi  przez  ludność  ciężarów  jest  sposób,  w  który 
zostają  one  nakładane.  Pod  tym  względem  istnieje  głę- 
boka różnica  pomiędzy  tern,  co  się  dzieje  w  Cesarstwie 
Niemieckiem  i  u  nas.  Już  rekwizvcve  nakładane,  doko- 
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nywaiie  w  początku  okupacyi  przez  pojedyncze  od- 
działy były  u  nas  wyjątkowo  ci(^^żkie,  gdyż  trwały 
bardzo  długo,  a  wskutek  pośpiecliu,  nieznajomości  ję- 
zyka i  prawa  przez  ludność  miejscową,  wydawanie  kwi- 
tów następowało  często  w  sposób  bardzo  wadłiwy  lub 
wcale  nie  następowało,  ocena  zaś  była  zawsze  niesły- 
clianie  nizką.  nawet  przy  prawidłowych  kwitach  za  re- 
kwizycye  została  zwróconą  tylko  część  nieznaczna  war- 
tości i  to  z  wielkiem  opóźnieniem,  ogromna  zaś  masa 
zarekwirowanych  przedmiotów  dotychczas  nie  została 
i  częstoki-oć  nie  może  być  wcale  opłacona.  Zazjiaczyć 
tu  też  trzeba,  że  przy  rekwizycyach  nie  przyjmowano 
żadnych  względów  na  potrzeby  gospodarcze  i  niejedno 
gospodarstwo,  szczególniej  rolne  znalazło  się  po  nich 
w  położeniu,  w  którem  dalsze  prowadzenie  gospodarki 
było  wysoce  utrudnionem  —  przez  co  znniiejszyła  się 
poważnie  ogólna  ilość  wytwa,rzanych  produktów. 

Jeszcze  cięższemi  od  rekwizycyi  okazały  się  dla 
kraju  ogólne  sekwestry  (Bechlagnałime)  przedmiotów 
pewnego  gatunku;  różnica  ze  stosunkami  panującemi 
w  Niemczech,  polega  na  następujących  warunkach: 
I.  Produkta  są  zabierane  po  cenie  o  wiele  niższej  i  czę- 
stokroć nie  odpowiadającej  wcale  ani  cenie  kupna,  ani 
handlowej.  Tak  np.  bydło  i  konie  są  nabyrs-ane  przez 
Wydział  gospodarczy  po  cenach  niższych  niż  te,  za 
które  mogły  być  odsprzedane  przed  wojną,  nie  zważa- 
jąc na  to,  że  użytkowa  wartość  ich  dla  właścicieli 
wskutek  niemal  doszczętnego  wyniszczenia  inwentarza 
żywego  wzrosła  ogromnie.  Przy  sekwestrze  metali  za 
miedziane  przedmioty  płacono  tak  mało,  że  otrzymana 
suma  mogła  pokryć  tylko  część  kosztu  nabywanych 
wzamian  przedmiotów  z  żelaza.  Ceny  za  produkta  po- 
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zornie  nie  są  na  ogół  niższe  od  przedwojennych,  w  isto- 
cie rzeczy  stają  się  jednak  niskiemi  wobec  ciężkich 
warunków  gospodarki  rohiej  z  jednej  strony,  a  uciążli- 
wych Avarunków  dostawy  i  przyjęcia,  stawianych  przez 
władze.  W  Icażdym  razie  są  one  bez  porównania  niższe 
od  cen,  l^tóre  władze  za  te  same  produkta  pobierają. 

2.  Jeżeli  chodzi  o  surowce,  to  nie  są  one,  jak 
w  Niemczech  oddawane  miejscowym  zakładom  prze- 
mysłowym dla  przetwarzania,  przez  co  krajowy  prze- 
mysł i  handel  mogłyby  znaleźć  zarobek,  ale  wywożone 
do  Niemiec.  W  ten  sposób  kraj  jako  całość,  jest  po- 
zbawiony wszelkiego  równoważnika  za  zabrane  poje- 
dynczym osobom  przedmioty. 

3.  O  ile  część  zasekwestrowanych  produktów  od- 
daje się  na  potrzeby  ludności  miejscowej,  to  sprzedaje 
się  ona  po  cenach  niezmiernie  wysokich,  ezasami  kil- 
kakrotnie praewyższających  kupno.  Pomijając  chleb, 
o  którym  mówimy  poniżej,  jaskrawym  przykładem  są 
kartofle  nabywane  w  jesieni  przez  Wydział  gospodar- 
czy poniżej  3  mk.  centn.,  sprzedawane  zaś  obecnie  na 
nasiona  po  18  mk.  centn.  Z  Adelką  nadwyżką  również 
są  sprzedawane  inne  nasiona,  a  jeszcze  bardziej  bydło, 
niezdatne  do  użytku  wojskowego  konie  etc. 

4.  Alanipulacye  podlegającymi  sekwestrowi  przed- 
miotami są  powierzone  nie  jak  w  Niemczech,  organi- 
zacyom  społecznym,  ale  organizacyi  urzędniczej  z  wa- 
runkami kraju  mało  obeznanej  i  wskutek  tego  popeł- 
niającej liczne  błędy,  szczególnie  Avażne,  o  ile  chodzi 
o  łatwo  psujące  się  produkta  żywnościowe.  Tak  np. 
w  r.  1915/16  Avielka  ilość  zasekwestrowanych  kartofli 
nie  została  w  porę  sprzątnięta  (gdyż  administracye  nie 
liczyły  się  z  naszymi  mrozanii),  wskutek  czego  pomimo 
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wyjątkowego  urodzaju  tego  roku,  na  wiosnę  dawał  się 
już  uc&uć  głód  kartoflany.  To  samo  powtórzyło  się 
w  tym  roku,  w  stopniu  mniejszym,  ale  wskutek  nieuro- 
dzaju dało  się  odczuć  jeszcze  boleśniej. 

Jeżeli  przypomnieć,  że  ogromna  większość  pro- 
duktów i  towarów  ulega  sekwestrowi,  można  wyobra- 
zić sobie  jak  Avielką  stratę  ponosi  kraj,  oddając  je  po 
niesłychanie  nizkiej  cenie,  odkupując  niewystarczającą 
część  po  cenie  niesłychanie  wysokiej,  pozbawiony 
wszelkiego  zysku  przy  ich  przetwarzaniu. 

Straty  te  powiększają  się  jeszcze  przez  to,  że  nie- 
mal wszystkie  istniejące  i  mogące  funkcyonować  za- 
kłady przemysłowe,  nawet  te,  które  p-zetwarzają  pro- 
dukta  nie  podlegające  sekwestrowi,  zostały  albo  zepsute 
przez  zabranie  maszyn,  albo  o  ile  funkcyonowanie  ich 
na  miejscu  jest  potrzebne  władzom,  przez  nie  zarekwi- 
rowane bez  opłaty  lub  za  śmiesznie  małą  opłatę.  W  obu 
wypadkach  ludność  jest  pozbawiona  źródła  dochodu 
przez  zarządzenia  zupełnie  w  cesarstwie  Memieckiem 
nieznane. 

Analogię  do  tego  przedstawia  sprawa  kwaterunku 
wojska,  który  u  nas  przyjął  zupełnie  szczególny  cha- 
rakter. Zarówno  na  lokale  dla  urzędów,  jak  i  na  mie- 
szkania dla  wojsk  lub  urzędników,  nawet  na  instytucye 
niemieckie  nie  mające  charakteru  wojskowego  (teatra, 
kluby  etc.)  zabrane  są  bez  żadnego  odszkodowania  i  ża- 
dnego względu  na  przyczynione  mieszkańcom  kraju 
trudności  i  straty,  te  lokale,  które  się  odpowiednim 
w-ładzom  spodobają,  nieraz  całe  domy,  przyczem  na 
właścicielach  tych  lokali  leżą  jednak  wszystkie  koszta 
z  ich  utrzymaniem  związane  (nie  wyłączając  podatków), 
miasto  zaś  musi  dostarczyć  oświetlenia  darmo. 
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Nieznanym  również  ludności  niemieckiej  ciężarem 
jest  ten,  który  na  znaczną  część  ludności  wiejskiej  zo- 
stał nałożony  przez  gospodarkę  Wydziału  gospodar- 
czego. Objął  on  nietylko  wszystkie  majątki  właścicieli 
nieobecnych  (iiawet  tych.  którzy  pozosta^^ih  uwierzytel- 
nionych przedstawicieli),  których  najczęściej  wydalono, 
a  więc  pozbawiono  zarobku,  a  w  każdym  razie  normal- 
nego utrzymania,  pozostałą  administracyę  i  służbę,  ale  • 
i  znaczną  ilość  takich,  których  właściciele  są  i  pragną 
u  siebie  gospodarzyć.  Gospodarka  przeważnie  prowa- 
dzona przez  ludzi  nieobeznanych  z  warunkami  miej- 
scowemi,  a  często  niefachowych,  prowadzi  się  nieeko- 
nomicznie, co  się  fatalnie  odbija  na  rezultatach,  o  czem 
świadczą  olbrzymie  deficyty,  które  się  już  po  pierw- 
szym roku  okazały. 

Podczas  gdy  w  Niemczech  władze  w  zrozumiałej 
trosce  o  rezultat  plonów  starają  się  dostarczyć  rohiikom 
potrzebnych  im  środków  pomocniczych,  nasion,  inwen- 
tarza, etc,  u  nas  ta  strona  gospodarki  zostaje  zanie- 
dbaną. Już  i  tak  sprowadzony  przez  rekwizycye  do 
bardzo  małej  części  normalnego  inwentarz  rolniczy 
uszczupla  się  w  dalszym  ciągu,  w  bieżącĄTii  zaś  roku 
zostały  nawet  odebrane  w  olbrzymiej  większości  rolni- 
kom nasiona  dwóch  najważniejszych  a-rtykułów:  kar- 
tofli i  jęczmienia. 

Od  ludności  w  ten  sposób  pozbawionej  prawie  cał- 
kowicie nietylko  możności  zarobkowania,  ale  i  źródeł 
dochodu,  wymaga  się  jednak  pod  rozmaitemi  formami 
wysokich  podatków  w  pieniądzach.  Już  same  podatki 
bezpośrednie,  za  podstawę  których  są  wzięte  warunki 
zupełne  rozk^^itu,  przewyższają  o  wiele  obecną  możli- 
wość i  pomimo  stosowania  na  szerszą  skalę  środków 
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przynuisowyeh.  nie  mogą  w  ogTonuiej  większości  wy- 
padkÓAY  być  ściągnięte. 

Nie  inało  się  przyczynia  do  tego  wadliwy  ich 
rozkład  —  szczególnie  podatku  pogłównego,  nazna- 
czonego prawdopodobnie  na  zasadzie  dorywczych  i  źle 
sprawdzonych  informacyi  i  wykazującego  nieprawdo- 
podobne błędy  i  niesprawiedliwości,  dosyć  w^spomnieć, 
że  bywa  on  często  naznaczony  osobom  pobierającjaii 
wsparcia  z  instytucyi  dobroczynnych,  dzieciom  szkol- 
nj^m  etc.  Dowodem  zresztą  dowolności  w  jego  nazna- 
czaniu mogą  służyć  olbrzymie  różnice  pomiędzy  sumami 
wyznaczonemi  w  r.  1916  i  1917. 

Podatki  bezpośrednie  nie  wyczerpują  jednak  opłat 
pieniężnych  od  nas  wymaganych;  do  nich  dochodzą 
prawdziwie  olbrzymie  podatki  pośrednie,  wypływające 
z  monopolu  produktów  żywmościowych.  Jak  wielkim 
jest  wynikający  z  tego  tytułu  ciężar,  może  dać  pojęcie 
jeden  tylko  fakt:  świeże  rozporządzenia  podniosły 
'W  mieście  Wilnie  ceny  na  chleb  wydawany  na  kartki 
w  ten  sposób,  że  wynika  stąd  podług  naszych  obliczeń 
dodatkowy  ciężar  dla  ludności  miasta  w  łącznej  sumie 
olioło  400  tysięcy  marek  miesięcznie. 

Jak  gdyby  tych  opłat  było  mało,  władze  zażądały 
jeszcze  na  pokrycie  deficytu  budżetu  miejskiego  nad- 
zwyczajnych kontrybucyi  w  formie  przymusowych  po- 
życzek, których  rozkład  wykazuje  te  same  błędy  i  do- 
wolności, co  rozkład  podatku  pogłównego.  W  tej  for- 
^mie  przymusowej  pożyczki  zażądano  od  samego  tylko 
Wilna  sumy  przeszła  półtora  miliona  rubli,  przewyż- 
szającej to,  co  miasto  płaciło  rocznie  w  podatkach  bez- 
pośrednich w  okresach  największej  pomyślności. 
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Ale  cie^ższą  od  wszystkich  kontrybucyi  w  dobrach 
materyalnych  lub  pieniężnych  jest  kontrybiicya  w  sile 
ludzkiej,  kilkakrotnie  stosowana  —  w  postaci  przymu- 
sowego lub  nawpół  przymusowego,  dorywczego  brania 
ludności  na  roboty,  a  ostatecznie  zorganizowana  p.rzez 
rozporządzenie  z  dnia  7  listopada  1916  r.  I  tu  mamy  do 
czynienia  z  instytucyą  zupełnie  odmienną  od  Yaterlan- 
discher  Hilfsdienst.  Przy  pociąganiu  do  pracy  mało  ra- 
chują się. władze  z  tern,  czy  dana  jednostka  zajmowała 
w  społeczeństwie  potrzebne  stanowisko;  przy  ozna- 
czaniu jej  pracy  nie  biorą  pod  uwagę  jej  kwalifikacyi, 
warunki  pracy  dadzą  się  jedynie  porównać  z  ciężkiemi 
robotami,  gdyż  mieszkanie  w  prawdziwych  lub  impro- 
wizoAvanych  więzieniach,  otoczonych  kolczastym  dru- 
tem, niemożliwość  komunikowania  się  z  blizkimi.  dy- 
scyplina więzienna,  stosowanie  kar  cielesnych,  zupełna 
pogarda  dla  zdrowia,  a  nawet  życia  robotników  —  cał- 
kowicie na  to  miano  zasługuje,  płaca  natomiast  jest  tak 
niesłychanie  nizką,  że  nietylko  robotnik  nie  może  po- 
magać swej  rodzinie,  ale  sam  potrzebuje  od  blizkich 
wsparcia,  aby  nie  umrzeć  z  głodu.  Nie  jest  to  więc  próba 
zorganizowania  pracy  ogółu  w  najkorzystniejszy  dla 
ogółu  sposób,  ale  raczej  próba  wyzyskania  w  najnie- 
AYzględniejszy  sposób  sił  całego  ludu  dla  obcych  mu 
celów,  przyczem  nawet  nie  daje  mu  się  wynagrodzenia 
pozwalającego  na  znośne  utrzymanie.  O  ile  pod  t>Tn 
względem  nie  nastąpi  szybka  zmiana,  organizacya  robót 
przymusowych  pozostanie  wieczną  plamą  na  działal- 
ności niemieckiej  administracyi  Ober  Oisit. 

Do  powyższych  ciężarów  należy  dodać  jeszcze  zu- 
pełne skrępoAvanie  swobody  ruchów;  wymagane,  na 
zmianę  miejsca  pobytu,  pozwolenia  są  na  ogół  trudne 
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do  uzyskania  i  lulzielaue  av  najlepszym  razie  po  dłuż- 
szym przeciągu  czasu,  często  zaś  zupełnie  odmawiane. 
Zwłolvi  te  lub  odmowy  szczególnie  dotkliwie  dają  się 
odczuwać  w  niektórych  wypadkach  np,  kiedy  chodzi 
o  osoby,  nie  znajdujące  na  miejscu  sposobów  do  życia, 
mające  jednak  widoki  na  utrzymanie  się  w  innej  miej- 
scowości, albo  o  rolników,  którym  stadia  się  trudności 
przy  powrocie  ich  do  ich  posiadłości,  lub  przy  wy- 
jeździe z  majątku  do  miasta,  gdzie  mają  Interesy.  Obe- 
cuie  np.  \Aladze  miasta  ^Vilna  kładą  nacisk  na  to,  że 
większa  część  dzieci  musi  być  z  miasta  wywiezioną  dla 
ułatwienia  im  przeżywienia,  jednocześnie  zaś  osoby, 
które  chciały  udać  się  na  wieś,  aby  tam  znaleźć  miejsca 
dla  rozlokow^ania  dziatwy  wileńskiej,  nie  otrzymują  po- 
zwolenia na  powrót.  Znamy  również  przykłady  właści- 
cieli ziemskich,  którym  od  początku  okupacyi  odma- 
wianem  jest  pozwolenie  na  przyjazd  do  majątku,  ten 
ostatni  zaś  po  pewnym  czasie  wzięto  pod  zarząd  Wy- 
działu gospodarczego  z  powodu  nieobecności  właściciela. 
Oprócz  ciężarów  natury  gospodarczej  ludność  na- 
sza znosi  poważne  utrudnienia  natury  kulturalno-naro- 
dowej.  Ciężkiem  jest  dla  niej  wprowadzanie  do  wszyst- 
kich urzędów,  sz^-zególnie  sądów,  obcego  i  niezrozu- 
miałego języka,  czemu  nie  może  zaradzić,  instytucya 
tłumaczy  znajdujących  się  zresztą  w  ilości  niedostate- 
cznej i  często  bardzo  nieodpowiednich.  Ciężko  również 
są  odczuwane  ograniczenia  szkolnictwa  (zamknięcie 
szeregu  kursów  ogólno-kształcących,  często  naw^et  za- 
mykaaiie  szkół  elementarnych  lub  odmowa  otwierania 
nowych)  i  wogóle  poddanie  go  systemo-«i  i  wymaga- 
niom nie  dostosowanym  ani  do  naszych  waninków,  ani 
do  środków  szkół  (wymaganie  niemieckiego  języka  od 
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najmłodszych  klas.  rozkład  ferii  świątecznycli  etc). 
Wprost  niezrozumiałym  dla  ludności  ciężarem  jest  zakaz 
sprowadzania  wszelkich  druków  (pism,  książek,  nawet 
podręcziiików  szkolnych)  z  innych  części  okupacyi  nie- 
mieckiej, chociaż  tam  ulegają  one  cenzurze.  W  połą- 
czeniu z  utrudnieniami  cenzuralnemi  na  miejscu,  po- 
zbawia ten  zakaz  naszą  ludność  świeżego  pokarmu  du- 
chowego. Wszystkie  te  utrudnienia  robią  ludności  jesz- 
cze cięższem  znoszenie  ciężarów  natury  czysto  ekono- 
micznej. 

Jest  jeszcze  jedna  okoliczaiość,  na  którą  należałoby 
zwrócić  uwagę:  wskutek  nieznajomości  języka  urzę- 
dowego, prawa,  które  od  tak  krótkiego  czasu  obowią- 
zuje, wreszcie  całkowitego  przekształcenia  systemu  rzą- 
dowego i  gospodarczego,  szerokie  warstwy  ludności 
przestały  się  zupełnie  oryentować  w  tern,  co  jest  od  nich 
przez  prawo  wymagane.  Stąd  z  jednej  strona?"  ogromne 
osłabienie  poczucia  moralnego  i  prawnego  wśród  lu- 
dności, z  drugiej  zaś  otwarte  pole  do  nadużyć  władzy 
ze  strony  jednostek.  Nieumiejętność  ludności  odróż- 
nienia tego,  co  jest  przez  prawo  nałożonym  ciężarem 
od  nadużycia  i  trudność  dotarcia  do  władz  i  uzyskania 
sprawiedliAvości  zapewnia  z  jednej  strony  bezkarność 
nadużyciom,  o  ile  takowe  mają  miejsce,  co  naturalnie 
powiększa  ich  ilość,  z  drugiej  zaś  skłania  ciemne  je- 
dnostki z  pośród  ludu  do  wyłamj^^ania  się  z  pod  prze- 
pisów prawnych,  co  znowu  na  nich  i  na  ich  współoby- 
wateli ściąga  kary  i  dalsze  utrudnienia.  ^V  jeden  i  drugi 
sposób  ściąg-iiięte  są  na  ludność  dodatkowe  nieprzewi- 
dziane przez  wyższe  władze  ciężary. 

I'owyższe  przedstawienie     wykazuje     jak     olbrzy 
niiomi  przewyższającemi  o  wiele  razy  istniejące  w  Niem- 
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czech.  >ą  ponoszone  przez  nas  ciężary.  Bez  przesady 
można  powiedzieć,  że  dzisiaj  tylko  w  wyjątkowych  wy- 
padkach i  niejako  w  drodze  hiski  może  się  mieszkaniec 
naszego  kraju  swoją  osobą  i  mieniem  rozporządzać,  że 
tylko  w  malej  części  i  również  niejako  z  laski  są  siły 
wytwórcze,  siła  ludzka  naszego  kraju  używane  na  za- 
spokojenie jego  potrzeb,  że  z  produktów  i  dóbr  na- 
szych nie  zostanie  się  nam  nawet  tyle,  aby  te  siły  pro- 
dukcyjne, a  w  pierwszym  rzędzie  ludność  naszą  utrzy- 
mać. To  też  widocznem  jest,  że  o  ile  system  ten  i  nadal 
będzie  stosowanym,  grozi  on  nietylko  ruiną  dla  jedno- 
stek i  grup,  ale  wprost  zagładą  kraju.  Od  tej  zagłady 
mogłoby  uchronić  kraj  tylko  niezwłoczne  przeprowa- 
dzenie następujących  reform: 

1.  Nadanie  organizacyom  społecznym  wpływu  na 
sprawy  administracyjne  i  gospodarcze,  jako  podstawa 
wszelkiej  działalności  pomocniczej  dla  ludności.  Ta- 
kiemi  instytucyami  musiałyby  być  instytucye  samo- 
rządu i  Rady  opielvuńcze  na  wzór  tego,  co  ma  miejsce 
w  Królestwie:  do  czasu  zaś  ich  zorganizowania  pewnym 
substytutem  dla  nicii  mogłyby  służyć  Komitety  Pomocy 
Ofiarom  Wojny. 

•  2.  Niezwłoczne  powiększenie  racyi  żywnościowej, 
tak  nizkiej  obecnie,  że  nie  w^ystarcza  dla  zapewnienia 
zdolności  do  pracy. 

3;  Zreorganizowanie  robót  publicznych  w  tym 
czasie,  aby  każdy  otrzymywał  zajęcie  i  płacę,  odpowia- 
dające jego  kAvalifikacyom  i  normalnemu  zarobkoAd. 
Niezwłoczne  podniesienie  płacy  i  polepszenie  odży- 
wienia robotnikom,  polepszenie  ogólnych  warunków 
pracy  i  szczególnie  obchodzenia  się:  zniesienie  hańbią- 
cych szczegółów,  jak  trzymania   w  więzieniach,  bicia 
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i  dyscypliny  aresztanckiej.  etc.  doi)ii;^zczeme  pomocy  ze 
strony  organizacyi  społecznych. 

4.  L'lgł  podatko\\'e,  w  szczególności  zmniejszenie 
podatków  pośrednich  przez  zniżenie  cen.  dostosowa- 
nie podatków  bezpośrednich  do  faktycznej  zdolności 
płatniczej:  oddanie  rozkładu  ich  w  ręce  organizacyi  spo- 
łecznych. 

5.  Pozwolenie  właścicielom  ziemskim  rozporzą- 
dzenia się  choć  częścią  własnych  produktów;  Ziniesieiiie 
zakazu  dowozu  produktów  żywnościowych  do  miast. 

(3.  Zwrócenie  właścicielom  obecnym  na  miejscu  lub 
uwierzytelnionym  przedstawicielom  nieobecnych  ich 
majątków  przez  Wydział  gospodarczy  bez  wymagania 
opłaty  deficytu  powstałego  wskutek  gospodarki  tegoż. 

7.  Ulgi  w  życiu  ogólnym:  ułatwienie  zmiany  miej- 
sca pobytu;  pozostawienie  szkolnictwa  organizacyom 
społecznym;  szersze  uwzględnienie  języków  miejsco- 
wjch  w  urzędach;  idatwienie  cenzuralne  i  dopuszczenie 
druków  z  innych  części  okupacyi:  reforma  sądownictwa 
z  uwzględnieniem  miejscowych  sił.  obowiązującego  da- 
Avniej  prawa  i  miejscowych  języków. 


Referat  o  kwestyach  rolnych. 

w  anonimowej  pracy  pod  tytułem:  ..Deutsche  Kiil- 
tiirarbeit  im  Osten''  wydanej  w  rocznicę  wkroczenia 
wojsk  niemieckich  do  Wilna,  między  innemi  został  ró- 
Avnież  przedstawiony  obraz  stosunków  wiejsldch. 

Gzem  dłużej  trwa  okres  oliupacyi.  tem  wyraźniej 
daje  się  ująć  scharakteiyzowanie  celów  i  wypływają- 
cego stąd  systemu  postępowania  władz  niemieckich. 
Xiechże  więc  niniejsza  praca  będzie  dalszym  ciągiem 
wyżej  wymienionej  i  w^  miarę  sił  przedstiiwi  w  pełnym 
całokształcie  stosunłd  wiejskie  i  dalszy  icłi  rozw-ój  w  na- 
stępnym półroczu. 

Mylili  się  bardzo  ci.  którzy  wierzyli  lub  uwierzyli 
na  mocy  publikacyi  urzędowych,  że  naczelnem  hasłem 
polityki  na  wsi  będzie  dążenie  celowe  i  szczere  do  na- 
prawy stosunków  gospodarczych,  wykolejonych  przej- 
ściami wojennymi,  jak  również  podniesienie  rolnictwa 
i  związanych  z  nim  gałęzi  wytAvórczości. 

Istotnemi  marzeniami  polityki  niemieckiej  w  kraju 
naszym  poza  dążeniem  jak  najsilniejszego  wyeksploa- 
towania ki-aju  na  rzecz  zaaprowizowania  wojsk  lub  pań- 
stwa niemieckiego  i  dostarczenia  w^szy&tkiego,  co  ma 
jakąkolwiek  wartość,  było  hasłem  ..Ausrotten"!     Pole- 
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gało  ono  na  przygotowaniu  kraju  tutejszego  do  pó- 
źniejszego, przewddjn^-aiiego  zaanektowania  i  związanej 
z  tym  roboty  kolonizacyjnej.  Dla  akcyi  tej  potrzebną 
była  zmiana.  Ziemię  tę  najłatwiej  było  dostać  od  wię- 
kszej własności,  a  więc  już  teraz  naczelnym  hasłem 
staje  się  objęcie  jak  największej  ilości  majątków  ziem- 
skich pod  swój  zarząd  i  doprowadzenie  ich  do  takiego 
stanu,  ażeby  zupełnie  obrzydzić  lub  uniemożliwić  uprze- 
dnim właścicielom  uti-zymanie  się  przy  tej  ziemi. 

Przechodząc  do  samej  organizacyi  zarządu  Aviej- 
skiego,  dostrzeżemy  na  czele  najwyższych  i  bezapela- 
cyjnych instancyi  —  Kreisamt  z  Ivreishauptmannem. 
Działalność  jego  nie  podlega  żadnej  widomej  kontroli. 
Od  niego  zależy  w  ten  lub  inny  sposób  wprowadzenie 
w  życie  instrukcyi  i  zarządzeń,  otrzymanych  z  góry. 
Mieszkaniec  dajiego  powiatu  swe  podanie  i  zażalenie 
może  jedynie  wnosić  do  pana  Ivreishauptmanna.  Ten 
ostatni  rozstrzyga  je  bezapelacyjnie,  o  ile  i»odlega  to 
jego  zasadniczej  kompetencyi,  lub  przesyła  do  ostate- 
cznej decyzyi  szefa  zarządu  ze  swoją  opinią  w  danej 
sprawie,  co  na  jedno  wychodzi.  On  też  wyznacza  ^^'«zel- 
kie  podatki  bezapelacyjnie,  czy  to  pogłówne,  czy  grun- 
towe. W  kwestyach  ściśle  rolniczych  istnieje  druga 
wdadza  autonomiczna  o  nadzwyczajnych  atrybucyach — 
Wirtschafts-Ausschuss.  działalność  której  polega  na 
objęciu  gospodarstw  opuszczonych  lub  odebranych  od 
właścicieli,  kontroli  nad  mają.tkami  prowadzonĄTini 
przez  tych  ostatnich,  oraz  soeutralizowaniii  sprzedaży, 
skupowania  i  rekwizycyi  produktów.  Taki  wydział  go- 
spodarczy podzielony  jest  na  odcinki,  nad  którymi  na- 
znaczeni są  zwykle  kierownicy,  mający  do  pomocy 
w  poszczegóbiych  majątkach  żołnierzy-ekonomów.  Do 


dyspozycyi  zaś  pana  Kreishaiiptmanna  służą  tak  zwani 
,.A]iitsvorsteher'y"  nad  dawnenii  ..włościami''  przewa- 
żnie urzędnicy  niemieccy  cywilni,  a  pod  nimi  starosto- 
wie z  ludności  miejscowej.  Równolegle  do  Amtsvorste- 
lierów  zorganizowaną  jest  żandarmerya  wojskowa  pod- 
legła Kreisamtowi. 

Tyle  o  organizacyi.  Opis  stosunków  zaczniemy  od 
^Welkiej  własności  ziemskiej.  Xa  ile  nasze  twierdzenia 
o  chęci  zgromadzenia  jak  największej  masy  majątków 
były  słuszne,  ŚAviadczy  przepis  Naczelnego  Dowództwa 
Wschodu,  na  mocy  którego  plenipotencye  notaryabie, 
wydane  osobom  ti-zecim  w  czasie,  kiedy  wojska  niemie- 
ckie znajdowały  się  w  pobliżu,  stają  się  nieważne,  ma- 
jątki zaś  podlegać  muszą  zarządowi  niemieckiemu. 

Majątki,  któremi  właściciele  nigdy  osobiście  nie 
zarządzali  są  odbierane  rządcom  i  administratorom.  By- 
wały wypadki,  że  na  reklamacye  tych  ostatnich  odpo- 
wiadano, że  właściciel,  który  osobiście  nie  pracuje  na 
roli  jest  jednostką  szkodliwą,  bowiem  majątek  ten  po- 
trzebny jest  tym,  którzyl^y  z  pożytkiem  pracowali, 
gdyby  go  mieli.  (Xp ).  Bywały  wypadki  je- 
dnak, iż  pomimo  obecności  właści<'iela,  obejmuje  ma- 
jątki Wirt.  Aus.  pod  swój  zarząd  (np ). 

Jakież  są  jednak  w^yniki  tej  gospodarki?  We  wszyst- 
kich, zarządzanych  przez  władze  majątkach  za  bardzo 
nielicznymi  wyjątkami  prowadzi  się  gospodarkę,  nie  li- 
cząc się  z  kosztami,  zaliczanemi  oczy"v\'iście  na  koszt 
właściciela.  Często  buduje  się  zupełnie  nowe  budynki 
dla  celów  związanych  z  gospodarką,  jak  składy  dla  zsy- 
pywania zbóż  z  całego  okręgu,  stajnie  dla  Pferdedepot, 
mieszkanie  dla  jeńców,  pracujących  w  pobliżu  i  t.  p. 
Prócz   tego    rachunki     prowadzone  w  gospodarstwach 
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przepełnione  są  fikcyjnemi  pozycyami:  a  więc  figurują 
sumy  niby  wydatkowane  na  opłatę  spędzonych  przy- 
musowo robotników,  fiu-manek,  koszta  zakupu  zboża 
na  siew  po  cenach  znacznie  wyższych,  niż  było  płacone, 
lub  nieraz  ^^^prost  zarekwirowane  bez  odpowiedniego 
pokutowania,  zakup  ż\n;\'ego  i  martwego  inwentarza  po 
nadzwyczajnie  wysokich  cenach,  żwirowanie  dróg,  ko- 
panie rowów,  opłata  jeńcom  rosyjskim  za  robotę  (go- 
tówka poszła  na  zakupno     podarunków  świąt eczaiy eh 

dla  siebie  (np ).  Zaś  dział  rachunków 

leśnych  wcale  nie  jest  prowadzony.  Drzewo  wywozi  się 
masami  do  Niemiec,  lub  sprzedaje  za  bezcen  (1  Festme- 
ter  budulca  za  5  mk..  podczas  gdy  przed  wojną  był 
wart  6—9  rubli). 

Interesującem  będzie  też  przedstawienie  korzyści 
z  pracy  koni  niemiecki<?h.  udzd^elanych  majątkom  do 
robót  polnych.  Zda.wało  się  na  razi€  zupełnie  wygodne 
wypożyczanie  koni  za  opłatą  3 — 5  mk.  dziennie,  niestety 
w  praktyce  pomoc  ta  okazała  się  zupełnie  nieprakty- 
czną i  szalenie  kosztowną.  Miejscowym  robotnikom 
koni  tych  do  roboty  dawać  nie  chciano,  zaś  za  nieli- 
cz,nemi  wyjątkami  -żołnierze,  którzy  mieli  nimi  praco- 
wać, nie  pracowali  intensywnie,  uważając  ten  czas  za 
wypoczynek,  żadne  napędzania  nie  skutkowały,  żoł- 
nierz bowiem  odpowiadał,  iż  musi  dbać  o  to,  by  konie 
się  nie  zmęczyły  i  nie  chudły.  Dochodziło  do  tego,  iż 
cztery  pługi  w  praeciągu  3  tygodni  zorały  —  4  dzie- 
sięciny (np ).  Dodać  należy,  że  zasadni- 
czo stosowana  przez  władze  niemieckie  zmiana  gospo- 
darki na  intensywiną  bey.ugorową,  przy  braku  nawozów 
pomiocniczych,  niedostatecznej  ilości  obornika,  nieró- 
wnomierna,  najczęściej    zliyt   głęboka    orka   maszyno- 
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wemi  pługami,  musi  doprowadzić  do  znacznego  upadku 
wydajności  gleby.  Fikcyjny  deficyt  z,wi^kszy  .się.  ró- 
wnież dzięki  temu,  iż  niemieccy  kierownicy  majątków 
nie  są  zainteresowani,  a  nawet  rozmyślnie  nie  prowadzą 
dokładnych  rachunków,  nie  wpisują  na  przychód,  wy- 
syłanycli  z  majątków  lub  skarmianych  na  miejscu  ko- 
niom z  lazaretów  lub  Pferdepot  ilości  zboża  i  paszy. 
Przytem  rabunkowa  gospodarka  leśna,  wytwarza  owe, 
tak  sprzyjające  zamierzonej  kolonizacyi  warunki.  Rea- 
sumując to  w^szystko  można  śmiało  powiedzieć,  iż  dla 
sfer,  które  polityką  tą  kierują,  ideabiym  wykonawcą  na 
miejscu  byłby  taki  Wirtschaftsoficer,  któryby  potrafił 
możliAvie  zwiększyć  produkcyę  rolną,  przy  najmniej- 
szych kosztach  faktycznych  i  najjwiększym  deficycie 
fikcyjnym.  Dla  potwierdzenia  słuszności  naszych  słów 
przytaczamy  oświadczenie  kierującego  gospodarstwem 

p pod ,  iż,  on  postara  się  tak  obdlu- 

żyć  majątek,  by  módz  go  nabyć  jeszcze  w  czasie  wojny. 

Podobny  fakt  miał  miejsce  też  w gub 

Nie  są  to  przykłady  pojedyncze,  Memcy  nie  kryją  się 
z  tym.  że  teraz  już  wybierają  sobie  majątki  do  naby- 
cia, mówiąc,  iż  po  przyłączeniu  tego  kraju  do  Prus, 
obciążą  takimi  olbrzymimi  podatkami  go-^podarstwa 
pozostałych  tu  właścicieli,  iż  oni  nie  będą  w  stanie 
utrzymać  się  przy  ziemi.  Tę  samą  ideę  przeprowadza 
Sivio  Brodereck  w  książce  swej:  ,,Das  neue  Ostland". 

Przejdźmy  teraz  do  obrachunków  Wydz.  Gosp. 
z  po:ŁOStałymi  właścicielami,  którym  wedle  prawa  na- 
leży się  V5  (T/Vni— 15.  Ob.  Ost.)  plonu. 

Na  ich  domaganie  się  opłaty  otrzymują  oni  od- 
powiedź, iż  wyplata  nie  może  nastąpić  Avobec  tego.  że 
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rachunki  prowadzone  przez  Niemców  wykazują 
ogromny  deficyt. 

Ale  o  ile  te  deficyty  są  uzasadnione  dowodzi  fakt 

z  majątkiem     ,     p ,     g-dzie     za 

uprawę  100  dziesięcLn  policzono  15.000  mk.     deficytu 

z  majątkiem ,  p za   50  dziesięcin 

125.000  mk.  z  niiijątkiem     ,  p ,  za 

800  dziesięcin  130.000  mk.  Zachła-niiość  Wydz.  Gosp. 
jest  taka,  że  zagarnia  wciąż  nowe  majątki,  pomimo,  iż 
nie  jest  w  możności  dać  radę  z  posiadanymi  już  i  oddaje 

je  w  dzierżawę  ludności  cywilnej  (np p ) 

tłumaczy  to  chyba  jedynie  chęć  zatrzymania  należy- 
tości  za  plony  poljrane  z  majątków  i  ^vpląt^nie  właści- 
cieli w  rachunki  z  Wydz.  Gosp.  doprowadzające  do  tak 
smutnych  wyników.  Sytuacya  właścicieli,  któray  sami 
zarządzają  majątkami,  jest  o  tyle  lepszą,  że  pozwala  im 
AYyczeipać  wszellde  możliwe  środki  samoobrony.  Rolnilc 
jednak  nie  mówiący  po  niemiecku  jest  wprost  bez- 
bronny wobec  stawianych  mu  przez  władze  wymagań 
i  zarządzeń.  Wymaga  się  ciągłe  owych  podatków  w  na- 
turze, w  postaci  półfuntówek  masła  tygodniowo  od 
krowy,  opłaconego  po  1.40  mk.  dostarczania  jaj  po  10 
o^ddania  kartofli  łącznie  z  nasiennymi  i  t.  p.  oraz  raz 
jjo  raz  urządza  się  rekAvizycye  na  konie,  bydło,  źre- 
bięta, a  w  ostatnicli  czasach  wprost  jeżdżą  kołonny 
z  Icilku  wozów  żołnierskich  z  oficerem  po  wsiach  i  za- 
bierają wszystko,  co  im  się  żywnie  podoba.  Pozwala  się 
bić  trzodę  tylko  w  szlachtuzach  przyczem  mięso  się 
zwraca  właścicielowi,  zaś  słoninę  i  sadło  zabiera 
Kreisamt  po  2.60  fen.  za  funt.  Stosowaiie  do  przepisów 
na  skupowanie  zboża  i  pasz  przy  przyjmowaniu  tycłiże 
władze   zasadniczo    nie    uznają     Avagi,     a     przyjmują 
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na  oko.  Dochodzi  do  tego.  iż  pewien  rządca,  w  Wiłko- 

miei-skiem  ( •  P )  za  dostarczenie 

300  ctn.  pszenicy  otrzymuje  98  rb.,     zaś  10  chłopów 

z włości,  z  których  jeden  tylko  dal  20  ctn. 

żyta  wartości  140  mk.  otrzymują  razem  58  mk.  z  feni- 
gami  (wyplata  w  majątku w  obecności  oby- 
watela p )• 

Podajemy  jeszcze  kilka  przykładów  ogólnycli. 
A  więc  jeden  ziemianin  z  Kowieńszczyzny  odsta- 
wił na  kolej  1.100  ctn.  prasowanej  koniczyny.  Z  powodu 
braku  wagonów  przeleżała  ona  czas  jakiś  pod  gołem 
niebem,  na  platformie.  Kiedy  nareszcie  zładowano  ją  do 
wagonów,  podano  właścicielowi  w-agę  740  ctn.  W  do- 
datku koniczyna  ta  była  zakupioną  po  3  mk.  za  ctn.. 
w  międzyczasie  zaś  zniżono  cenę  mk.  bez  żadnego  ofi- 
cyalnego  ogłoszenia.  Właściciel  wdęc  otrzymuje  zamiast 
należny  cli  mu  3.300  mk.  tylko  1.490  mk. 

Takie  same  smutne  doświadczenie  przechodzili  ci 
wszyscy,  którzy  zgodzili  się  wziąć  na  przekarmienie  ja- 
łowiznę  lub  nierogaciznę.  zachęceni  obietnicą  zai>łace- 
nia  za  nadwyżkę  wagi  po  30—40  mk.  za  ctn.  Skarmione 
jednak  sztuki  nie  odbierano  odrazu.  lecz  w  kilku  par- 
tyach.  wymieniając  je  na  nowe.  Rachunki  wagi  prowa- 
dzili funkcyonaryusze  niemieccy  i  rezultat  ostateczny 
często  bywał  taki,  iż  waga  przy  odbiorze  skannionych 
sztuk  była  niższą  od  początkowej.  Jedynym  więc  zy- 
skiem dla  niefortunnego  przedsiębiorcy  zostawał  w  za- 
mian za  zużyte  zboże  i  paszę  w  najlepszĄ^n  razie  nawóz 

tylko. 

Jedna  z  obywatelek  była  świadkiem,  jak  wypła- 
cano kobiecie  w  Koszedarach  za  konia  i  słomę:  za  100  f. 
słomy  wn>łacono  50  fen.,     przyczem  oświadczono,    iż 
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należność  za  konia  otrzyma  z  czasem  i  kazano  jej  się 
podpisać. 

Ciekawem  jest  sprawozdanie     jednego   z   ziemian 

z  okolicy co  clo  systemn  okrajania  wypłat  za 

rekwizycye.  Miał  on  możność  oglądania  w  Kreisamcie 
takich  dokumentów,  podzielonych  na  trzy  rubryki: 
Av  pierwszej  ocenę  pg.  kwitu  rekwizycyjnego,  w  drugiej 
szacunek  Kreisamtu,  w  trzeciej  zaś  intendantury. 

W  danym  wypadku  chodziło  o  konia  wartości  po- 
dług kwitu  4.800  mk.  Cyfrę  tę  Kreisamt  obcina  do 
2.474  mk.  zaś  intendantura  zaokrągla  tę  sumę  na  2.000 
mk.  i  tę  właśnie  sumę  zatwierdza.  Również  należność 
za  wóz  parokonny,  na  żelaznych  osiach  za  100  mk. 
stopniowo  po  przejściu  tych  trzech  ins-tancyi  stopniała 
do  50  mk.  Widocznem  więc  jest,  że  przy  tym  systemie 
można  liczyć  w  najlepszjnu  wypadku  na  otrzjnnanie 
połowy  wartości  i  to  podług  kwitów  rekwizycyjnych, 
a  cóż  dopiero  mówić  o  rzecz^'^vistej  wartości  towara? 

Taksa  na  produkty,  chociaż  z  góiy  ustanowiona, 
w  praktyce  ulega  ciągłej  zniżce: 


Ceny  maksymalne  w  191G  r.  IS/YIII: 


Zyto 

Pszenica 

Jęczmień 

Owies 

Mięsz*anka    .    .    .    . 
Soczewica     .    ,    .    . 
Groch,  bób,   wyka 
Groch  szary,  łubin 

Seradela 

Siemię  lniane      .    . 


ctn. 


8 

7 

7 

7 

15 

12 

9 

10 

14 


7     mk. 
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Kartofle 1    ctn.  2    mk. 

Siano 1     ,,  2—3       „ 

Koniczyna 1     „  2 — 3*50  „ 

Słoma 1     „  1*50  „ 

tak  napr/.ykład  za  żyto  płacono  niewięcej  jak  6  mk.,  za 
koniczynę  najwyżej  2  mki. 

lU)clajmy  jeszcze  dla  ogólnej  charakterystyki,  że 
z  wiosną  na  reklamacye  miejscowych  rolników,  co  do 
oznaczonych  cen,  po  których  zbiory  miały  być  zakupy- 
wane, odpowiedziano,  iż  nie  można  opierać  się  na  Kró- 
lestwo hib  na  przykład  Niemiec,  gdyż  tam  „Besondere 
politische  Griinde'"  zmusiły  do  tego. 

Doprawdy  szczerość  rozbrajająca! 

Ogólnie  można  powiedzieć,  iż  władzom  chodzi  o  fi- 
kcyę  płacenia  producentom,  a  nie  o  wynagrodzenie  ich 
według  wartości.  W  niektórych  powiatach  wycho- 
dzi rozporządzenie,  ażeby  rolnicy,  dostarczając  zboża 
do  magazynów  dostarczali  je  w  workach  z  góiy  odwa- 
żonych po  195  ros.  fim.  co  zaliczano  za  1  ctn.  (w  rze- 
czywistości waga  1V2  ctn.  wynosi  184  f.  r.j.  U  chło- 
pów zabierają  głównie  nierogaiciznę,  cielęta,  ptactwo, 
nie  nazyw^ając  tego  rekwizycyą,  tylko  prz^nnusow^ą 
sprzedażą  „Zwangweise  Ankauf"',  a  na  de  te  wszystkie 
operacye  skupna  są  dochodowe,  niech  posłuży  przy- 
kład, że  pewien  żyd  faktor,  prawa  ręka  Wirtschaftslei- 
tera  zdołał  w  ciągu  roku  zebrać  jak  świadczą  jego 
współw^-znaw^y  do  60.000  mk.  tak  że  władze  nowe  na- 
łożyły mu  2.000  mk.  Kopfssteuer-u. 

Dotąd  głównie  omawialiśmy  stosunki  z  niemiec- 
kimi władzami  większej  Avłasności.  Jeżeli  kto  zechce  so- 
bie jednak  przedstamić  obraz  stosunków  z  włościanami, 
niech  powyższe    fakty   wszystkie  uogólni,    doda    sobie 
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w  myśli  więcej  brutalności,  bezwzg-lędności,  nie  liczenia 
się  władz  z  ciemnym  niezaradnym  chłopem,  karę  ciele- 
sną za  pomocą  pięści  Kub  szpicruty  w  jak  największych 
rozmiarach,  kary  sji^iące  się  jak  z  rękawa,  a  otrzyma 
zupełnie  dokładny  obraz.  Jako  przykład  przytoczymy 
fakt,  że  pewien  chłop  biedny,  nie  będący  ay  stanie  zapła- 
cić nałożonej  nań  kaiy  pieniężnej,  został  zasądzony  do 
więzienia  i  trzjTinany  tam  dni  12,  poczem  wypuszczono 
go  pod  warunkiem,  że  na  ^^■iosnę  stawi  się  do  roboty  na 
wezAvanie.  Zaplata  policzy  mu  się  na  koszta  utrzymania 
go  przez  12  dni  w  więzieniu,  które  to  utrzj-manie  oce- 
niono na  1.50  fn.  dziennie. 

Od  października  1916  rozpoczyna  się  przymusowe 
formowanie  na  wsi  kolumn  robotniczych  z  młodzieży 
w  latach  przepisowych. 

Już  początkowe  same  spisy  wywołały  silne  zanie- 
pokojenie we  wsi,  gdy  zaś  przyszło  do  zmobilizowania 
młodzieży  samej,  ta  oto  w  praktyce  rzecz  zostaje  nastę- 
pująco przeprowadzoną:  zwołuje  się  na  dzień  dany  całą 
młodzież  do  włości  do  żandarma  (NB,  któiy  otrzymał 
iiTstridicyę  dostarczenia  20 — 30  ludzi  ze  swego  okręgu) 
schodzi  się  więc  tam  150 — 200  ludzi,  ogłasza  się  im.  że 
kto  chce  być  wolny  ma  złożyć  30  mk.,  a  w  miaro  j^ace- 
nia  podnosi  się  to  do  10  rb.  zlotem.  I  oto  dopiero  z  tych, 
którzy  nic  byli  wstanie  zapłacić  wybiera  się  robotni- 
ków do  wysłania.  Powtarza  się  to  kilkakrotnie,  •  żan- 
darmi zaś  chwalą  się  później,  iż  tyle  to.  a  tyle  niarek  lub 

złota  wysiali  do  Kreisamtu  (np.  Kreisamt ). 

Foc/ąikowo  zamierzano  wysyłać  te  bataliony  robo- 
tnicze do  >^iemiec,  w  końcu  jednak  skończyło  się  na 
robotach  w  lesie,  budowaniu  mostów,  kolei,  kolejek 
podjaz,dowych.  reperacyi  szos  w  kraju.  Początkowo  pła- 
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coiio  im  po  1.50  dziennie,  pozostawiając  samym  troskę 
żyv.icnia  się.  Kzccz  oczpvista,  iż  nawet  na  wsi,  za  tę 
sumę  zaledwie  można  przeżyć.  Rozpoczęła  się  masowa 
dezercya,  wynikająca  leż  ^y  znacznym  stopniu  z  ola'o- 
pnycli  warunków  pracy.  Wcjwczas  dopiero  zdecydowano 
się  koncentrować  te  kolumny  robotnicze,  aby  zapew- 
nić im  podług  oficyalnej  recepty  jakie  takie  jedzenie, 
zmniejszając  do  minimum  zapłatę  pieniężną.  Oprócz  je- 
dnak tych  robót  w  kraju,  bywało  nieraz,  iż  robotników 
tycli  r;kierowano  na  froncie  do  robót,  to  też  mieszkańcy 
poblizkich  wsi  przy  froncie,  opowiadają,  że  by^^ają  za- 
pędzeni aż  do  drugiej  linii  okopów  do  robót.  Dostają  się 
tam  również  i  owe  kolumny,  do  których  dziwnym  tra- 
fem, zabłąkują  się  niejednokrotnie  robotnicy  z  miast 
werbowani  do  robót  w  Niemczech.  Pozwolimy  sobie 
przytoczyć  opowiadanie  niektórych  z  nich,  a  więc  taki 

,    chłopak  15-letm  na  robocie  kopnięty  został 

przez  oficera  w  pachwinę,  co  spowodowało  mpturę 
i  chorobę  Św.  Wita:  pracował  od  frontu  o  15  kilometrów, 
do  szpitala  trafił  bosy  w  g-rudniu.  Zabrany  był  z  War- 
szawy, jako  robotnik  do  Niemiec  lub  do  Białostocldch 
fabryk. 

Inni  również  opowiadają,  iż  godzeni  byli  jako  fa- 
chowcy do  Niemiec  z  płacą  dzienną  5 — 10  mik.,  tymcza- 
sem zaś  zawieziono  ich  pod  fi'ont  do  robót  przy  kolejce, 
opłatę  zredukowano  do  1  mk.  dziennie,  w  dodatku  zaś 
nie  wypłacano  jej  wcale.  Jako  pożywienie  dostają  pół 
funta  chleba  dziennie,  2  razy  zupę  (kartofle  nieobie- 
rane)  i  kaAvę  niesłodzoną.  Syi^iać  im  każą  w  barakach 
nieopalonych,  nie  otrzymują  odpowiedniego  ul^rania. 
skutek  niezliczone  wypadki  odmrożenia.  Na  ogół  śmier- 
telność panuje  ogromna. 

5 
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Olclioclzenie  się  Niemców  z  robotnikiem  nie  różni 
się  wcale  od  obchodzenia  z  jeńcami,  są  też  stosowane 
kary  cielesne  (do  jednego  ze  szpitali  wileńskich  przy- 
wieziono niejakiego z  W lat 

63;  pobitego  w  najoki-opniejszy  sposób).  Zwolnionym 
od  robót  może  być  ten  jedynie,  kto  otrzyma  świadectwo 
od  niemieckiego  lekarza,  iż  jest  kompletnie  niezdolnym 
do  pracy,  a  otrzimanie  takiego  świadectwa  nadzwy- 
czaj rzadkie.  Dopiero  przy  najgToźniejszym  stanie  przy 
39 — 40  st.  gorączki  odwożą  robotników  w  najlepszym 
razie  do  szpitala. 

Dla  całości  obrazu  zatrzymajmy  się  jeszcze  nad 
spraAYą  pobieranych  podatków.  A  T^ięc  na  wsi  pobie- 
rane są  dwojakie  podatki:  Kopfsteuer  i  Grundsteiier. 
Pogłówne  ściąga  się  od  włościan  w  wysokości  3,  6 — 9 
marek  w  miarę  możności,  zaś  od  obywateli  i  dzierżaw- 
ców według  uznania  poszczególnych  władz,  dochodzą 
jednak  do  kilkuset  i  nawet  kilkunastu  tysięcy. 

Inaczej  się  rzecz  ma  z  podatkiem  gruntowym.  Ten 
powinien  być  pobierany  pg.  następującej  normy: 
ziemia  podzieloną  została  na  4  klasy: 

I  ki.  —  1  m.  25  od  hektara 

II    „  —  2  m. 

III  „  —  2  m.  75    „         „ 

IV  „  -  8  m.  50    „ 

W  praktyce  jednak  dane  zbierane  są  przy  pomocy 
infornu\cyi  postronnych,  nieprawdziwych,  dzięki  czemu 
moc  nieprawidłowości  przeszacowania.  Xp.  na  ma- 
jątku   p ,  obszar  500  dziesięcin 

nałożono  3,99.')  mk.  podatku  gnitowego,  zredukowanego 
później  do  815  mk.  wskutek  starań. 
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W  Kowieiiszczyźnie  przyjęto  inne  formy.  Tam 
wprowadzone  są  ziipebie  dowolne  fikcyjne  dochody 
i  podhig  nich  dopiero  obciąża  się  wbściciela  majątku 
podatkiem. 

Xa  tem  możnaby  zakończyć  naszą  pracę.  Dhi  ca- 
łości obrazu  raz  jeszcze  choć  pobieżnie  przyjrzyjmy  się 
ogólniejszym  zarysom  życia  na  wsi.  I  tak  okazuje  się, 
że  rozpatrując  stosunki  wiejskie,  znajdziemy  dosko- 
nałe umotywowanie  znanego  ogólnie  memoryahi  byłego 
szefa  zarządu  Beckeratha.  Xa  tle  życia  wiejskiego 
władze  przeprowadzają  SAve  ulayte  cele  a  odbija  się  to 
głównie  na  życiu  poszczególnych  narodowości,  w  danej 
chwili  na  forytowaniu  Litwinów.  Nie  pozwala  się  na 
otwieranie  szkółek  polskich  i  zamyka  się  otwarte  przed 
rokiem.  W  zasadzie  ma  się  otworzyć  całą  sieć  szkółek 
rządowych,  lecz  ponieważ  niema  możności  podołania 
temu  pozostawia  się  ludność  bez  szkół,  byle  nie  prze- 
kroczyć zasady. 

Księżom  Litwinom,  których  uważano  do  niediiT\iia 
za  podporę  jedyną  rządu  niemieckiego,  pozwała  się  swo- 
bodnie  przeprowadzać   agitacyę  litewską. 

Otwieranie  bibliotek  wiejskich  jest  wybronione  pod 
pozorem,  iż  książki  te  trzebaby  przejrzeć  uprzednio, 
a  niema  na  to  odpowiednich  funkcyonaryuszy.  Xa  po- 
dania o  pozwolenie  otwarcia  Kółek  rolniczych  odpo- 
wiada się  odmownie,  motyAAiijąc  to  tem,  iż  Wydz.  Gosp. 
wszelkim  potrzebom  zadość  czyni,  —  praca  instruk- 
torów jest  również  niedozwolona. 

Wszelkich  usiłowań  się  dokłada,  ażeby  wieś  odciąć 
od  miasta  nie  mówiąc  już  o  jakiejkolwiek  komunikacyi 
z  Królestwem.  Najciekawsze,  że  polityka  ta  prł^eniknęła 
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aż  do  .sądownictwa,  które  nie  rządzi  się  sprawiedliwo- 
ścią, lecz  jedynie  pilnuje  interesów  niemieckich. 


Stosunek   władz   okupacyjnych    do   większej    własności 
rolnej  na  obszarze  Ob-Ost. 

Należyte  wyzyskanie  obszarów  rolnych  stanowi 
jedno  z  pierwszych  zadań  zarządu  okupacyjnego 
w  ciągu  wojny  obecnej. 

W  ijm  celu  musiały  być  zastosowane  jak  najsku- 
teczniejsze środki,  wobec  których  powinny  były  ustą- 
pić na  plan  drugi  —  interesa,  a  nawet  prawa  jednostek, 
o  ileby  z  osiągnięciem  tego  celu  stały  w  sprzeczności. 

Odpowiednie  zarządzenia  władz,  dotyczące  przy- 
musu uprawy,  sekwestr  plonów,  etc.  uanane  zostały  za 
ciężkie,  ale  nieodłączne  skutki  wojny. 

Przeprowadzenie  jednak  zarządzeń  tych  prócz 
znacznego  ograniczenia  pra;W  właścicieli  ziemskich  wo- 
góle  stworzyło  cały  szereg  wypadków,  które  mogą 
świadczyć,  że  obok  względów  gospodarczych  a  nie- 
kiedy wręcz  przeciw"  nim,  kierowały  działa.lnością  odpo- 
wiednich władz  —  Av>zględy  polityczne. 

Obszar  okupowany  dzieli  się  administracyjnie  na 
terytoiyum  operacyjne  (Operatdons-Gebiet),  stanowiące 
znaczną  część  kraju,  ciągnącą  się  pasem  20 — 30  Aviorst 
szerokim  wzdłuż  frontu  i  teiytoryum  pod  zarządem 
władz  cywilnych  (Etapen  lub  Yerwaltungsgebiet). 

Na  terytoryum  operacyjnem  położenie  w^łaścicieli 
ziemskicii  jest  ciężkie.  Tym,  którzy  wyjechali,  powrót 
jest  w^zbroniony,  majątki   są  zagospodarowane     przez 
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wojsko  i  tylko  nieliczne  jednostki  nieco  dalej  od  frontu 
potrafiły  zarząd  swych  posiadłości  w  swym  ręku  za- 
trzymać. 

Stosunki  tam  Sca  bardzo  różnorodne,  począwszy  od 
domowego  aresztu,  pozbawienie  prawa  wyjazdu  w  ciągu 
roku  prawie  i  do  względnie  przyjaciebkich  i  normal- 
nych stosunków,  zależy  to  wszystko  od  indywidualnych 
zalet  dowódzców  i  właścicieli. 

Z  otrzymanych  wiadomości  w  każdym  razie  nie 
można  sobie  wyrobić  przekonania  o  pewnym  systemie, 
lub  jednolitości  postępowania. 

Inaczej  rzecz  się  ma  w  Yerwaltung-sgebiet,  gdzie 
życie  gospodarcze  ma  niejako  zapewaiione  przez  istnie- 
jące prawo  (rozporządzenie)  odpowiednie  formy,  gdzie 
wymagania  ściśle  wojskowe  nie  krępują  w  tak  zna- 
cznjTii  stopniu  swobody  i  praw  jednostek. 

Sprawy  gospodarcze  rolne  pozostają  tu  pod  opieką 
osobnych  wydziałów  gospodarczycli  „Wirt^schafts-Aus- 
schuss'ów,  których  zadaniem  jest  podniesienie  wytwór- 
czości gospodarczej  kraju  i  wykorzystanie  go  dla  celów 
wojennych. 

W  działalności  tych  instytucyi  należy  podkreślić 
przedewszystkiem  znaczną  samodziebiość  oddzielnych 
zarządów  okręgo\wch  i  wskutek  tego  znaczne  różnice 
w  działalności  ich  w  praktyce.  Samodzielność  ta  przy 
odrzucaniu  wszelkich  skarg  przez  urzędy  centrabie  do- 
chodzi niekiedy  do  zupełnego  despotyzmu  instytucyi 
miejscowych  w  zakresie  gospodarczym. 

Wirtschafts  Ausschuss  odbiera  znaczny  folwark  od 

długoletniego  dzierżawcy  i  nietylko  zabiera  plony,  ale 

i       cały     inwent<arz      wartości     kilkunastu     tysięcy 
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(maj.  ......)  W.  A.  odbiera  cały  plon,  konie  e^tc. 

u  drobnego  dzierżawcy  (K '^. 

,.Tn  ubrigen  in  den  grósseren  Stadten  die  deii- 
tSichen  Stadtliaiiptleute  mit  diirchaus  diktatori^cher  Ge- 
walt:  Okiipationslieer  ais  Regent"  (Frankfurter Zełhmg). 
Słowa  te  dają  się  w  zupełności  zastosować  i  do  Wydz. 
Gospod. 

Pomimo  tych  indywidualnych  różnic  w  działabiości 
jednak  daje  się  stwierdzać  ogólne  dążenie  do  zmniej- 
szania (chociażby  obecnie  chA\dlowo)  stanu  posiadania 
własności  polskiej.  Dążenie  to  ujaAvnia  się  w  zabiera- 
niu licznycli  majątków  polskich  pod  zarząd  Wydziału 
Gospodarczego. 

Formalną  podstawę  ku  temu  daje  rozporządzenie 
Ob.  Ost.  (§.  10,  Rozp.  o  sekwestrze  plonów  z  dnia 
16/7  1915)  o  zagospodarowaniu  majątków  siłami  woj- 
skowemi.  Pola.  które  wyłącznie  silami  wojsko wemi  zo- 
stały uprawione,  będą  też  sprzątaiięte  na  rzecz  wojska. 
Tak  samo  te  pola.  których  właściciele  są  nieobecni. 
W  pierwszym  wypadku  o  ile  właściciel  jest  obecny,  wy- 
płacona mu  będzie  odpOAAdednia  dzierżawa. 

Niewątpliwie  rozporządzenie  to  miało  na  wzglę- 
dzie (a  raczej  poAvinno  mieć)  tylko  cele  gospodarcze, 
komentowane  zaś  jest  i  wykonane  zupełnie  inaczej. 

Te  pola,  któiych  właściciele  są  nieobecni  mają  być 
sprzątnięte  na  rzecz  wojska  i  siłami  wojska. 

Oczywista,  że  tylko  dlatego,  że  inaczej  pozostałyby 
one  nieuprawione  i  nie  sprzątnięte,  gdyż  niema  wła- 
ściciela, brak  organizacyi  gospodarczej  i  że  tam,  gdzie 
pomimo  nieobecności  samego  właściciela  istnieje  jego 
pewny  przedstawiciel  i  organizacya  gospodarcza,  niema 
podstawy  prawnej,     aby  tego  przedstaAAicicla     od     za- 


—     71     — 

rządu  usunąć  i  byłoby  wbrew  wziilędom  gospodarczym 
zamiast  istniejącej  organizacyi  tworzyć  inną. 

Jednakże  właśnie  tałc  dosłownie  komentowane  jest 
to  rozporządzenie.  W  tym  rozumieniu  ma  ono  znaczenie 
kary  —  sekwestru  (lub  czasowej  konfiskaty)  dóbr, 
właściciełe  których  są  nieobecni.  Przyczyny,  które  spo- 
wodowały wyjazd  ogólnie  nie  są  brane  pod  uwagę. 
Sam  fakt  wyjazdu  służy  raczej  za  pretekst  niż  za  przy- 
czynę. Znane  są  całe  szeregi  wypadków,  iż  właściciele 
obecni  w  kraju  nie  mogli  się  skomunikować,  lub  doje- 
chać (np maj 5.000  dziesięcin), 

zatrzymani  w  Wilnie  lub  innym  majątku.  Na  powrót  do 
własnych  majątków  władze  umyślnie  odmawiały 
zezwolenia.  (Memoryał  v.  Beckeratha  szefa  Z.  C. 
Wilna).  Wypadków  takich  jest  mnóstwo.  Nie  udzie- 
lano im  pozwolenia,  a  tymczasem  majątek  prze- 
chodził do  zarządu  W.  G.  W  ten  sposób  znaczna  liczba 
osób  była  pozba\^1ona  dochodów  z  swych  majątków. 

W  wykonaniu  tegoż  rozporządzenia  prócz  spacze- 
nia jego  treści  władze  gospodarcze  są  bezwzględne.  For- 
malny w^arunek  nieobecności  właściciela  jest  stosowany 
tak  ściśle,  że  pomimo  obecności  ojca  zabierany  jest  ma- 
jątek syna,  pomimo  obecności  siostry  lub  brata  majątek 
brata  (maj p ). 

Wreszcie  co  się  tyczy  plenipotentów^  lub  admini- 
stratorów%  mających  odpowiednie  upoważnienie  od  wła- 
ścicieli, to  przeAvażnie  odsuwani  są  od  zarządu  powie- 
rzanych dóbr,  przedstawiciele  właściciela  nie  mogą  na- 
wet zwiedzić  niekiedy  powierzane  im  dobra,  skontro- 
lować lasy,  dzierżawców  etc.  (maj p ). 

Jeśli  postępowanie  władz  w  stosunku  do  majątków 
osób,  które  wyjechały  może  być  wyrozumiano.  jako  nie- 


słuszna  kara,  to  takież  postępowanie  wzgiędem  właści- 
cieli, Idórzy  pozostali  nasuwa  przypuszczenie,  że  ma 
się  do  czynienia  z  ogólnym  systemem  antypolskim. 

Można  z  zupełną  pewnością  powiedzieć,  że  tylko 
ten,  kto  „obronić"  potrafił  swój  mająteli  obecnie  go- 
spodarzy na  swej  ziemi.  Zamiast  dostarczenia  pomocy 
w  odtworzeniu  zniszczoneg^o  gospodarstwa,  co  mo- 
głoby być  doskonale  uskutecznionem  przy  zacliowaniu 
ogólnego  zarządu  właściciela,  Wydz.  Gosp.  stara  się, 
gdzie  może,  tego  właściciela  usunąć  a  z  majątku  pozba- 
wić go  nawet  kontroli  tych  części  jego  posiadłości, 
które  do  właściwego  gospodarstwa  rolnego  nie  wchodzą 
(lasy  etc.)  w  wielu  wypadkach  zabromono  nawet  ])ez 

żadnej  racyi  przyjazdu  do  majątku  ( ).     Nie 

mają  tu  absolutnie  znaczenia  wzgiędy  gospodarcze. 

Wydział  rolny  niemiecki  niema  sił  fachowĄ-ch  do 
zbytku,  a  tern  bardziej  ludzi  obznajomionych  z  miej- 
sc OAvymi  warunkami. 

To  też  chyba  wskazaną  była  droga  odbudoA\ania 
organizacyi  gospodarczej  przy  pomocy  tych  rolników, 
którzy  są  na  miejscu  i  dla  siebie  na  swojej  roli  pracują. 

Rezultaty  też  wykazują,  że  w  zagospodarowanych 
przez  W.  A.  majątkach  znaczna  część  pól  została  nieu- 
prawna.  Brak  sił  roboczych  i  należytej  organizacyi. 
A  więc  nie  zdobywanie  nowych  obszarów  dla  kultury 
rolnej  zarząd  niemiecki  miał  na  względzie.  Trudno  przy- 
puścić, aby  się  tak  miał  przerachować. 

I  drugi  wz.giąd  przekonuje  nas  o  tern,  że  nie  o  cele 
gospodarcze,  nie  o  podniesienie  kultury  rolnej  AVvdz. 
Gosip.  chodzi. 

Są  całe  obszary  i  to  znaczne,  gdzie  gospodarstwo 
było  i  jest  prowadzone  w  formie  dzierżawy  miejscowym 
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ludziom  folwarków,  cała  działalność  Wydz.  Gosp.  stre- 
szcza się  w  pobieraniu  opłat  dzierżawczych  zamiast  wła- 
ściciela, pomimo,  że  on  sam  jest  obecny,  lub  jeg-o  przed- 
stawiciel pozostał  .  Chyba  nie  można  tu  mówić  o  wzglę- 
dach ściśle  gospodarczych.  Również  wzg-lędami  natury 
gospodarczej  nie  da  się  objaśnić  administracya  przez 
\Vyd?.  Gosp.  znacznych  obszarów  leśnych,  korzystanie 
z  zawartych  przez  właściciela  kontraktów  sprzedażnych 
w  formie  otrzymanych  znacznych  sum  należnych  wła- 
ścicielom. 

Wreszcie  o  ileby  względy  gospodarcze  jedynie  kie- 
rowały Wydz.  Gosp.  to  należałoby  oczekiwać,  że  dobra 
znajdujące  się  w  najbardziej  trud  nem  położeniu,  naj- 
bardziej zrujnowane,  przedew^szystkiem  zostaną  uwzglę- 
dnione. 

Dzieje  się  jednak  nie  zupełnie  tak.  Oto  obok  ta- 
kich dóbr,  Wydz.  Gosp.  usilnie  się  stara  i  zatrzymuje 
w  swem  posiadaniu  cały  szereg  właśnie  takich  najlepiej 
zagospodarowanych  majątków,  i  o  nie  częstokroć  dłu- 
gie się  toczy  walki,  w  któiych  przeważnie  ulega  właści- 
ciel. Charakterystycznym  jest  wypadek  z  p 

którf^mu  odebrano  majątek  wtedy  właśnie  kiedy  po 
odebraniu  czasowcm  z  zarządu  Wydz.  Gosp.  należycie 
go  zagospodarował. 

Wspomniałem  już  o  najzw^^klejszym  i  najprostszjTii 
sposobie  korzystania  z  tego,  że  właściciel  jest  nieobe- 
cny czasowo  ,  lub  też  celowego  niepozw^alania  na  po- 
wrót. 

Poza  tem  w  wielu  w^-padkach  innych  nie  krępo- 
wano się  niczem.  A  znaczne  dobra,  w  któiych  gospo- 
darka mogłab}"  przy  pomocy  mniejwięcej  normalnie 
fiinkcyonować  i  których  właściciele  są  w  kraju  (dobra 
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p ,  W  których  wyznaczono  rentę  minimalną,  ple- 
ni]'Otcntowi  właścicielki  wytoczono  proces  o  oszustwo, 
za  pobranie  dzierżawy^  dla  właścicielki),  zabierano  nie 
oznajmiając  powodu,  wyrzucając  administracyę    miej- 

scoAvą.    (Flenipotenta     lir w\^ieziono    do 

Niemiec). 

Takim  jest  w  ogólnym  zarysie  stosunek  władz  do 
poszczególnych  właścicieli.  W  stosowaniu  rozporządzeń 
gjs])odarczych  daje  się  wyczuć  nie  wzgląd  gospodar- 
cz5^  ale  cci  politycznj'',  możliwe  zmniejszenie  terenu  po- 
siadania polskiego,  wyrugowanie  wpłj-wów  kultural- 
nych polskich,  osłabienie  ty  eh  wpływów  odsunięciem  Po- 
laków od  roli  i  pozbawienie  dochodów. 

Tak  jest  bowiem  w  istocie,  przejście  majątku  do 
Wydz.  Gosp.  oziuacza,  że  dochodów  żadnych  właściciel 
nie  otrzyma.  Co  prawda  rok  gospodarczy  nie  jest  za- 
kończony;  ale  w  całym  szeregu  .wypadls:ów.  na  żądanie 
właściciela  przedstawienia  rachunków  i  wypłacenia  do- 
chodów otrzymano  odpowiedź,  że  przeciwnie  majątek 
jest  znacznie  obciążony. 

Obciążenie  to,  to  przeważnie  inwestycya  zupeł- 
nie dla  majątku  zbyteczna  (maj p.  ......  ., 

gdzie  budowano  składy  na  zboże  CTetreidesamelstelle). 

Grdzie  jednak  inwestycyi  tych  niema,  (są  to  wy- 
jątkowe wy}»adlvi),  tam  odpowiedzą  zwykle,  że  należy 
zaczekać  do  ostatecznego  obrachunku,  lecz  że  prawdo- 
podobnie dochodu  nie  będzie.  Nawet  gdy  gospodarstwo 
składa  się  z  lvompleksów  lasÓAv,  z  których  Wydz.  Gosp. 
eksploatacyę  rozpoczął  lub  prowadzi,  lub  z  komplelisu 
folwarków,  pozostających  w  dzierżawie.  Należy  jednak 
i  tu  podkreślić,  że  w  poszczególnych  wypadkach  de€y- 
zva  o  tem.  czy  właściciel  ma  co  otrzymać  i  ile.  zależy  od 


(.lobrej  woli  zaiządzaj^icego  Wydz.  Gos}).  Są  wypadki 
nawet,  że  ujęty  ciężkiem  położeniem  finansoweni  wła- 
ściciela udziela  mu  ki-erownik  po  w.  Wydz.  Gosp.  nawet 
nieznacznego  awansu  na  utrzymanie.  Ale  trzeba  o  to 
zabiegać  i  prosić  w  drodze  łaski  prawie.  Są  to  wy- 
padki, które  potwierdzają  ogólne  prawidło,  że  rozcłiody 
na  administracyę  i  uprawę  pochłoną  dochód,  zresztą 
mininialny,  wobec  ustanowionych  niskich  cen  zboża  i  że 
jeszcze  pozostaną  do  uregulowania  znaczne  należytości 
Wydz.  Gosp. 

Ogólnie  jednak  i  w  tym  względzie  należy  raz  jesz- 
cze zaznaczyć,  że  stosunek  właściciela  do  Wydz.  Gosp. 
nie  jest  ujęty  w  jakiekolwiek  normy  prawa,  że  uzależ- 
nionym jest  jedynie  od  dol^rej  Avoli  miejscowego  kiero- 
wnika Wydz.  Gosp.  i  że  w  ten  sposób  w  postępowaniu 
tern  panuje  niczem  nie  krępowana  samowola  poszcze- 
gólnych jednostek,  stojących  na  czele  Wydz.  Gosp. 

W  jakim  stopniu  oparte  jest  postępowanie  owo  na 
ogłoszonych  przepisach  tymczasowych,  obowiązują- 
cych w  praAvie  cywilnem  i  prawiie  międzynarodowem 
i  w  jakim  stopniu  można  z  nim  walczyć  środkami  le- 
galnej obrony"? 

Co  do  przepisów  władz  okupacyjnych  to  prócz 
wyżej  przytoczonego  §.  10.  rozp.  z  dnia  15/7  1915  in- 
nych rozporządzeń  władz,  któreby  postępowanie  talde 
usprawiedliwiały  nie  znamy,  a  rozporządzenie  mając  na 
względzie  cele  wyłącznie  gospodarcze,  do  wyżej  opi- 
sanych faktów  prawnego  gruntu  dać  nie  może. 

W  prawie  cywilnem  rosyjsldem,  którego  siłę  obo- 
wiązującą władze  olvUpacyjne  uznały  i  w  prawie  mię- 
dzynarodowem. o  przestrzeganiu  którego  Memcy  tylo- 
krotnie zapewniały,  znaleźć  można  jedynie  szereg  zasad 
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kardyiialiiye'li.  które  postępowanie  władz  okupacyj- 
nych bez-wzglęclnie  gw^ałci.  Zasadą  taką  jest  przede- 
wszystkiem  poszanowanie  własności  prywatnej,  (§.  46. 
Konf.  Haaskiej.  §.  576.  prawa  cy"\\il.,  §.  420.  prawa  cy- 
wibiego  rosyjskiego  nazywa  „prawo  własności"  władzą 
ustanowioną  w  porządku  praw  cywilnycłi  i  dającą  wy- 
jątkowe i  niezależne  od  obcych  osób  prawo  posiadania 
z  polvolenia  w  pokołenie.  §.  576.  okreśła,  że  w  -w^ypad- 
kach.  gdzie  zajdzie  potrzeba  zabrania  zupełnego  lub  też 
czasowego  własności  nieruchomej  na  rzecz  paiistwa,  to 
może  się  stać  jedynie  z  naj"v\'Ą'ższego  rozkazu). 

Czyż  poszanowaniem  takiem  jest.  jeżeli  właścicie- 
lowi władze  administracyjne  mogą  odebrać  jego  maję- 
tność przeciw  jego  woli.  gdy  nietylko  zabiera  się  płody 
w  naturze,  ale  należne  sumy  dzierża^Tie,  gdy  się  tnie 
lasy,  lub  otrzymuje  za  właściciela  należne  za  sprzedany 
las  sumyV  "\Masciciel  nietylko  traci  prawo  posiadania^ 
wzbronionem  mu  jest  nawet  czasowe  przebj^^anie 
w  majątku,  nawet  niekiedy  przyjazd,  pozbawiony  on 
jest  prawa  korzystania,  bowiem  wszystkim  rządzi  Wy- 
dział Gosp.,  który  bez  żadnej  kontroli  bardzo  małe,  lub 
żadnych  dochodów  nie  daje,  tłumacząc  się  w^-datkami, 
^Teszcie  niema  on  prawa  roz.porządzenia,  nie  może 
swobodnie  w^dzierża^Aić,  w  całości  lub  w  części,  nawet 
często  sprzedać  inwentarz  żywy  czy  martwy.  Również 
pogwałconem  jest  prawo  zobowiązań.  Zobowiązania, 
kontrakty  dzierżawne,  nie  istnieją,  każdej  chwili  władze 
gospodarcze  niszczą  istniejące,  zawierają  inne  na  no- 
wych wamnkach,  odbierają  od  właściciela  należną  od 
dzierżawców  dzierżawę  lub  też  łamią ,  kontrakt,  odbie- 
rając bez  zapłaty  część  zboża  (w  dobrach od 

dzierżawców     odebrano     \l-2     krescencvi.     W  majątku 


odebrano     p kontrakt  dzierża- 

Avny,  zawarto  inny,  w  jesieni  po  zbiorach  zabrano  i  ten. 
dotąd  nie  zapłacono  nic),  a  czasem  i  cały  inwentarz 
(maj p w  ^więciańskiem). 

Czyż  nie  można  nznać,  że  nietyll^o  własność  pry- 
watna nie  jest  szanowana,  ale  zasadniczo,  uważną  jest 
on  w  większości  wypdków  za  czasowo  odebraną,  skon- 
fiskowaną. 

Artykuł  46.  Konf.  Haaskiej  przeczy  temu  zasa- 
dniczo głosząc:  ,.że  własność  prywatna  nie  może  być 
skonfiskowaną". 

Na  czem  więc  można  oprzeć  postępowanie  władz 
gospodarczych,  jeśli  nasadom  prawa,  zamiast  mu  dawać 
oporę  —  jaskrawię  przeczą?  A  jednali  walka  na  drodze 
legalnej  skarg,  petycyi  etc.  kończy  się  zaz.wyczaj  po- 
twierdzeniem poczynionych  zarządzeń,  sankcyą  doko- 
nanego gwałtu. 

Oto  istnieje  prawo  wojny  nie  z  kodeksu  między- 
narodow^ego  wyjęte  lecz  odwieczne  mieczem  pisane 
prawo  zwycięzcy. 

Chociaż  celem  praw  c^^iluych  okupacyjnych  ma 
być  odbudowanie  normalnego  życia,  kraju  i  stworzenie 
jego  dobrobytu,  chociaż  wobec  tak  lojalnego  nastroju 
ludności  nie  mieczem  pracę  tę  prowadzić  powinny,  nie 
zapominają  o  tym  ostatecznym  argumencie. 

Oto  zakończenie  odpowiedzi  jednego  z  wielko- 
rządców pruskich  (ks.  Isenburg),  który  na  skromną 
prośbę  o  to,  aby  dozwolił  w  znacznych  dobrach  skła- 
dających się  przeważnie  z  lasów  i  dzierżawnych  fol- 
warków, zainstalować  rządcę,  w  celu  zarządzania  lasami 
i  kontroli,  odpowiada  odmownie,  bo  ..sposób  i  rozmiary 
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ustanowionej  w  interesach  publicznych  aclmiuistracyi, 
ma  prawo  określać  tylko  wkładający  krajem  zwycięzca". 

Regentem  kraju  litew^sko-białoruskiego  nazywają 
głośno  armię  niemiecką  i  to  jest  słuszne. 

„Kraj  musi  służyć  zwycięzcy"  to  druga  prawda, 
którą  otwarcie  głoszą  Niemcy. 

Potrzeby  armii  i  Niemiec  są  pierwszym  i  jedynym 
względem. 

Armia  musi  mieć  poza  sobą  spokojną  ludność, 
a  AYięc  trzeba  dać  ludności  pożywienie  i  pracę.  Aimia 
ma  być  obronioną  od  chorób,  a  więc  należy  dbać 
i  o  zdrowotność  ludności,  armia  potrzebuje  drzewa, 
a  więc  stwarza  przemysł  drzewny  etc.  Wreszcie  armia 
potrzebuje  mieć  pod  dostatkiem  żjnyności,  a  więc 
trzeba  dbać  o  uprawię  roli. 

I  to  wzgląd  najważniejszy,  należyte  wyzyskanie 
roli,  ustępuje  na  drugi  plan  skoro  idzie  o  odebranie  ma- 
jątków od  Polaliów.  Dlaczego? 

O  bo  jest  równie  ważny  cel.  Ojczyzna  niemiecka 
potrzebuje  w  przyszłości  swobodnych  obszarów.  Jest 
ich  dużo  w  naszym  kraju,  lecz  przeważnie  w  rękacli 
w^ścicieli  polskich,  a  więc  trzeba  własność  tę  pod- 
kopać. ^V  pustym  kraju  „im  leeren  Land",  jak  oni  nazy- 
wają Litwę  —  stworzyć  więcej  miejsca  dla  przyszłych 
właścicieli  —  baronów  niemieckich. 


Referat  o  dobroczynności. 

Fra\\ie  cała  dobroczynność  publiczna  ciąży  na  in- 
stytucyacii  pi^n\-atnycli. 

Miasto  posiada  (Zarząd  miejski)  tylko  dwa  przy- 
tułki starców  i  obecnie  po  zamknięciu  miejskiego  Kura- 
toryuiii  nad  biednemi.  przytułek  dla  iwdrzutków.  Insty- 
tucye  prywatne  dobroczynne  bywają  wspierane  przez 
Zarząd  Miejski.  aJe  tylko  dorywczo  za  pomocą  udziela- 
nia darmowych  kart  chlebowj-ch  dla  biednych,  oblicza- 
nie pewneg'o  (10%'  rabatu  przy  sprzedaży  produktów 
spożywczych  itp. 

Rosyjskim  rezerwistom  wydają  się  wsparcia  vv  ilo- 
ści 3  M.  miesięcznie  na  os'obę  dorosłą  i  1  M.  na  dziecko. 
Oprócz  tego  dają  im  da-rmowe  karty  chlebowe.  Rezer- 
wistka więc.  mająca  2-je  dzieci  otrzymuje  5  marek  mie- 
sięcznie i  chleb  na  dzień  —  5  marek  miesięcznie,  to 
przy  cenach  obecnych  stanowi  mniej  niż  2  funty  krup 
i  nie  w^-starczy  na  kupno  codzień  jednej  porcyi  zupy 
z  kuchni  ludowych. 

I-otrzeba  pomocy  ludności  ogromna.  Wskutek  v.y- 
wiezienia  lub  zabrania  do  robót  przymusowych  zdol- 
nych do  pracy  mężczyzn,  ludność  miejska  robocza  obe- 
cnie jest  w  położeniu  liez  wyjścia  i  sama  sobie  rady  dać 


—    so- 
nie może.  Przychodzą  jej  z  pomocą  instytucje    dobro- 
czjTine  pi-ywatne.  które  jak  powiedzano  wyżej,  tylko 
dorywczo  bywają  wspomagane  przez  Zarząd  Miejski. 

Środków  brak.  Oprócz  ofiar  z  zewnątrz,  które  od 
czasu  do  czasu  zasilają  kasy  towarzystw,  potrzebne  śro- 
dki pieniężne  zbierają  się  przy  pomocy  wieczorów  mu- 
zycznych, loteiyi  fantowych  itp.  Instytucye  prywatne 
przytem  jednak  spotykają  przeszkody  ze  strony  Za- 
rządu miejskiego,  który  nakłada  na  takie  wieczory  po- 
datek, pobiera  opłaty  od  pozwoleń  (30  rs.  od  pozwolenia 
na  wieczór),  opłaty  stemplowe  od  podań  itp. 

Oprócz  zabierania  pracowników  w  rodzinach  do 
robót  i  pozostawiania  w  taki  sposób  rodzin  bez  żadnej 
opieki  i  możności  utrzymania  się,  przyczyną  szerzącej 
się  nędzy  jest  niepomierna  drożyzna  na  produkta  spo- 
żywcze wywołana  sztucznie  przez  zablokowaaiie  miasta 
od  wsi.  Miasto  musi  się  żywić  kontrabandą,  a  ta  osta- 
tnie powoduje  ogromne  ceny,  które  muszą  pokiyć  nie 
tylko  opłatę  za  produkta,  ale  i  duże  ryzyko  związane 
z  jego  przyniesieniem. 

Dzięki  więc  zabieraniu  robotników  i  karmicieli  ro- 
dzin do  robót  prz5^nu5>owyich,  odcięciu  miasta  od  wsi 
i  w  dodatku  brakowi  w  mieście  zarobków  wskutek  zu- 
pełnego upadku  przemysłu  i  handlu,  spowodowanego 
w  znacznym  stopniu  przez  rekwizycyę  maszyn,  mi.jdzi 
i  surowców,  szerzy  się  w  mieście  straszna  nędza,  głód, 
powodujący  śmiertelność  do  90"/oo. 

Walczą  z  tern  tylko  instytucye  ]nywatne,  które 
podołać  zadaniu  nie  mogą. 
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3Iiasto  ^Villlo'  posiadało  do  wejj^cia  woj.sk  niemie- 
ckich samorząd.  Samorząd  ten  został  zniesiony  i  zarząd 
miasta  znajduje  się  w  rękach  niemieckiego  natjzeinika 
miasta  (Stadthauptmaiin'a).  Ludność  miejscowa  nie 
przyjmuje  żadnego  udziału  w  tym  zarządzie.  Potwo- 
rzone były  wprawdzie  komisye  i  rada  (Beirat)  przy  na 
czelniku  miabta.  istnieją  one  jednak  tylto  na  pa.pierze. 
zwoływane  bywają  bardzo  rzadko,  a  ponieważ  debaty 
się  toczą  w  języku  nieniiecikim  i  bez  tłumacza,  więc  i  te 
rzadkie  zebrania  znaczenia  nie  mają.  1)0  więfcszość  ich 
członków  nie  wie  o  czem  się  mówi. 

Ze  zjawisk,  naJAvięcej  gniębiących  ludność  mi(  jslcą. 
zaznaczyć  nałeży: 

1.  drożyznę  niepomierną  na  produkta  najpierwszej 
])Otrzeby.  wywołaną  w  znacznym  stopniu  odcięciem 
miasta  od  wsi: 

2.  wysolde  i  liardzo  nierównomiernie  rozłożone  po- 
datki: 

8.  zły  stan  sanitarny  miasta,  jako  zanieczyszczeriie 
i  bardzo  niedostateczna  pomoc  lekarska  dla  ludności. 
Zarząd  miejski  usunął  lekarzy  ambulatoryjny  cli 
zmniejszył  etat  w  szpitalach  i  oznacizył  takie  normy  u- 
trzymania  w  tych  ostatnich,  że  chorzy  wyiiuerają 
z  głodu. 

Tak  samo  wymierają  l»iedni.  umieszczeni  w  miej- 
skich przytułkach  dla  starców  i  kalek. 


Referat  o  szkolnictwie. 

Szkolnictwo  ojczyste  powstiio  u  nii>,  w  chwili,  gdy 
^^  ladze  rosyjskie  iistęi»owały  z  u  iasra  i  kraju,  a  wkra- 
czały władze  okupacyjne.  Tows-ato  żywiołowo,  jako 
Avyraz  zasipokojeiiia  najpilniejszej  potrzeby  i  dlatego 
(  drazu  rozAvinęło  się,  wzg'l^lino  do  warunków  dość  sze- 
i'oko.  Władze  niemiecł?;ie  poc/^.^koY.-o  zachowywały  się 
względem  szkół  wszystkich  narodowości  'lość  przychyl- 
nie, właściwie  zaś  obojętnie,  gdyż  przynajnir.iej  nie  ta- 
mowały ruchu  oświatowego.  Na  czele  pracy  tej  w  szkol- 
nictwie polskiem  stanął  komitet  edukacyjny,  składający 
się  z  przedstawicieli  wszystkich  organizacyi  ośv,dato- 
wych.  W  krótkim  stosunkowo  czasie  pizyczynii  się  do 
utworzenie  szeregii  nowych  szl?;ół  elementarnych  w  mie- 
ście i  na  wsi.  szkół  średnich  i  wyższych,  kursów  ]ieda- 
gogicznych  ogólno  kształcących,  dla  analfabetÓM-  itp. 
Rozciągnął  opiekę  i  nadzór  nad  poszczouólnemi  szko- 
łami, zajął  się  przygotowaniem  sił  naac>,yci«.lskich.  za- 
biegał o  gromadzenie  funduszów  na  utrzymanie  szkół, 
na  opłacenie  wpisów  za  niezau-ożijn  młodzież,  wreszcie 
pomagał  przy  wydawaniu  podręcznikÓA\'  na  miejscu 
Ijądź  przy  sptrowadzaniu  ich  .'  ^^'arsz.'!^vy.  0v,'0ce  całej 
pracy  oświatOAvej  polskiej  ])o  nr,ływi3  trzech  miesięcy, 
a  mianowicie  od  poezątk'i  10^0  r  były  następujące: 

W  Wilnie  szkół  alomeniarnych  przeszło  50 
z  ogólną  liczbą  uczniów  ponad  5.000.  szkół  miejskich  8 
z  liczbą  uczniów  1400,  uiiunazyów  4  z  'iczbą  uczniów 
900  pozatem  5  seminaryów  n.auczycielskich,  4  szkoły 
zawodowe,  Uniwersytet  ludowy,  Kursa  naukowe  dla.  in- 
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telij:encyi.  kursą  wyższo  handlowe,  .'Zer(3g'  kursów  dla 
analfabetów  itp.  Xa  prow.-ncyi  odrazi-,  powstało  około 
200  szkół,  rozrzuconych  w  liliższyeh  i  dalszych  okoli- 
cach Wilna. 

W  lutym  1916  r.  nn>::-;pU  kateg'oryczny  zwrot 
w  stanowisku  władz.  Jednucze-i.io  z  nakazem  meldo- 
wania tOAvarzystw  oświato \^'y eh  i  szkól,  z  rozporządze- 
nia władz  aamknięte  zostały  Komitet  Edukacyjny.  To- 
warz.  katolickie  polskiej  szkoły  ludov\<  j,  kursą  nau- 
kowe dla  inteligencyi.  uniwersytet  ludowj,  oraz  inne 
instytucye  pokrewne.  Wszelkie  starania  o  otwarcie 
zamkniętych  instytucyi  spełzły  na  niczem,  cliociaż  iir 
st^i^ucye  te  niczem  nie  przełaoczyły  rozporządzeń 
władz.  Komitet  Edukacyjny  kilkakrotnie,  na  takie  żą- 
danie władz,  zmieniał  podaną  do  zatw^ierdzenia  ustawę 
i  dopiero  po  upływie  roku  otrzymał  kate^2:orycziia  od- 
mowę zatwierdzenia  jej.  Towarzystwo  katolickie  szkoły 
polskiej  uzyskało  zatwierdzenie,  ale  z  tak  ogTani<'zoną 
kompetencyą.  że  sprowadza  się  ona  właściwie  do  da- 
wania pieniędzy  na  żywienie  dzieci  w  szkołach.  Wszel- 
kie kursą  zastały  zał)ronione.  Tow.  oświatowe  ,.Świa- 
tło"  otrzymało  odmoAvę  zatwierdzenia  dopiero  w  maju 
1917  r.  Tak  samo  istniejąca  za  czasów  rosyjskich 
..Oświata'';  wogóle  z  Towarzystw  oświatowych  zalega- 
lizowano tylko  Towarzystwo  katolickiej  szkoły  polskiej. 
Należy  dodać,  że  zamknięcie  Komit-etu  Edirkatcyjneg^o 
było  szczególnie  dotkliwATii  ciosem  dla  szkolnictwa, 
skupiał  on  bowiem  w  sobie  wszystkie  wysiłki  społeczeń- 
stwa nad  rozwojem  szkolnictwa,  od  tej  aaś  chwili  wszy- 
e-tkie  szkoły  zdane  zostały  na  łaskę  losu  i  dobrej  woli 
poszczególnych  ofiarnych  jednostek. 

Stosunek  władz  opiera  się  na  wydanej  w  początku 

6* 
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191 G  r.  przez  ..(Jber  Ost'"  ..Richtungislinie  zur  Wiederbe- 
lebiing  de.s  Schiilwesens".  jak  gdyl)y  owo  ..Beletbiuig'" 
uprzednio  nie  istniało.  Przeciwnie  zaś  od  chwili  wyda- 
nia tego  rozjiorządzenia  utrzymanie  szkolnictwa  na  po- 
przednim poziomie  zawdzięczamy  tylko  olbrzymim 
własmym  wysiłkom.  Od  tej  chwili  bowiem  zaczyna  się 
inigereneya  Avładz.  tamująca  jak  najusilniej  wszelkie 
kroki  rozAvojowe.  Oprócz  wspomnianego  już  wyżej  zai:i- 
knięcia  Ivomitetu  Edukacj^jnego  i  szeregu  kursów  nau- 
kowych, następuje  zaraz  bezpośrednio  roztoczenie  bar- 
dzo ścisłej  kontroli,  kwestyonowanie  rozkładów  lekcyi, 
podręczników  nauczy cielsl^ich.  personalu  nauczyciel- 
skiego. Są  to  rzeczy  normalne,  wysoce  pożądane  i  po- 
trzebne, gdj'  istotnie  mają  na  celu  dobro  szkolnictwa, 
polskiego.  AVypadki  okazały  rzecz  Avręcz  odwrotnie, 
czego  jaskra w}nn  dowodem  są  podręczniki  szkolne.  Nie 
posiadając  uprzednio  szkolnictwa.  Wilno  i  cały  kraj  zre- 
sztą )>ardzo  słabo  były  zaopatrzone  av  podręczniki  szkol- 
ne. Władze  szkolne  stanowczo  zabroniły  sprowadzania 
z  poza  gramitc  ..Ober  Ostu"  jakicłiikohyiek  książek,  a  więc 
1  podręczników  szkolnych.  XaAvet  sprowadzanie  takich 
podręczników,  jak  gramatyka  łacińska,  caytanki  łaciń- 
skie, zibiór  zadań  arytmetycznych,  algebraicznych  itd. 
jest  wzbronionem.  aczkolwiek  z  góry  niejako  można 
ich  prawomyślność  i)olityczną  przyjąć.  Wielokrotne 
zwracanie  się  firm  księgarskich  polskich  (Makowski. 
Zawadzki)  do  władz  odpowiednich,  wielokrotne  (w  se- 
zonie kilkunastokrotne)  Sikładanie  podań  i  zamówień 
na  podręczniki  przez  zarządy  szl^olne  nie  odniosły  ża- 
dnego skutku.  Stale  wszyscy,  którzy  się  w  tej  sjirawie 
zwraicałi  z  podaniami  do  władz,  napotykali  na  katego- 
ryczną i  stanowczą  odmowę  (ausgescidossen). 
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Jest  to  jioiirostu  nie  do  zniesienia.  z\vlasz(-za  w  za- 
kresie szkolnictwa  jiolskieiiO,  w  Wilnie  jjrzeważające^o 
ze  Avziilę<ln  na  to.  że  fiłównym  ośrodkiem  prodiikcyi 
księiiarskiej  polskiej  jest  Waa"szawa.  Szkodę  ponosi 
na  tern: 

1)  Sprawa  nauczania.  lvifóra  ogromnie  jest  utru- 
dniona, a  tempo  jeg'0  zwolnione  wskutek  braku  [jodrę- 
czników.  Produkcya  wydawnicza  polska,  jeżeli  M-eź- 
miemy  tylko  obszar  znajdujący  się  pod  okui)acyą  nie- 
miecką, a  więc  pod  obowią.znjącą  cenzuro  niemiecką 
jest  ooTonma  w  ostatnich  paru  latach.  Jeżeli  i  dawniej 
istaiiało  nni(3stwo  doskonałj^ch  książek  av  zakresie  szkol- 
nym, to  ostatnie  lata  przyniosły  rzeczy  o  wiele  dosko- 
nalsze i  lepsze.  Do  Wilna  dochodzą  tylko  echa  tego. 
Szkolnictwo  korzystać  z  tego  nie  może.  s.t.oi  pod  wzgię- 
dem  i^odręczników  na  stanowisku  z  przed  wkrot  zenia 
wojsk  niemieckicii  do  Wilna.  Postęp  w  dziedzinie  lite- 
ratury pedagogicznej,  aczkolwiek  w  AYarszawie.  Króle- 
stwie jest  bardzo  znaczny,  nie  istnieje  dla  nas.  chociaż 
różne  zarządzenia  władz  niemieckich,  rewizye  inspekto- 
rów itp.  zdają  się  dbać  o  polepszenie  spo8obÓAv  nau- 
czania. 

2)  traci  na  tern  kieszeń  rodziców,  gdyż  Avskutek 
wielkiego  zapotrzebowania  książek  szkolnych,  a  małej 
icli  ])odaży  i  coraz  to  większego  ich  wyczeii>yAvania  się, 
antykwarjaisze  lichwiarze  za  odsprzedanie  książek  uży- 
wanych każą  sobie  płacić  ceny  3-krotnie  i  4-krotnie  na- 
wet przenoszące  pierwotne  ceny  księgarskie. 

3)  traci  zdrowie  dzieci,  które  z  nowych,  bakteiyi 
w  sobie  nie  zawierających  książek,  nie  mają  możności 
uczyć  się  wcale  —  uczą  się  natomiast  ze  sta'zępów  ksią- 
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żkowych.  uży\N'a.nY('h  y.ciąż  przez  zdro\^ych  i  choryrh 
od  lat  szereg-u. 

4)  upada  wreszcie  handel  księgai-ski. 

Rzecz  szczególna,  iż  władze  skrępowały  również 
wydawanie  podróciznikÓAv  tai  na  miejscu.  AYyiaziło  się  to 
szczególnie  w  dłiiigiem  pYŁetrzyniywaniu  złożonych  do 
aprobaty  cenzury  książek.  Oprócz  teg^o  nie  wszystkie 
podręczniki,  wydane  w  Wilnie  pod  cenznrą  niemiecką 
zyskały  aprobatę  władz  szkolnych.  W  sprawie  podręcz- 
ników szkoły  otrzymywały  kilkakrotnie  rozporządze- 
nia, usuwające  po  kolei  najprzód  te.  które  były  spro- 
wadzone z  Ivróleistwa,  później  nawet  szereg  innych,  wy- 
danych w  Wilnie.  AATCSzcie  na  ogół  wszystkie  te.  które 
były  ^\ydane  przed  wejściem  tu  wojsk  okupacyjnych. 
Jeżeli  się  zważy  trudności  wydawnicze  w  czasach  tak 
strasznie  ciężkich,  jak  obecnie,  łatwo  pojąć  skutki  tych 
rozporządzeń  dla  szkół. 

Charakterystyez^ne  jest  też  stanowisko  wobec  se- 
minaryów  nauczycielskich.  O  otAvarciu  nowych  podo- 
bnych instytucyi,  przy  tendencja  władz  nie  może  być 
mowy,  w  istniejących  zaś  już  nie  pozwala  się  na  otwie- 
ranie nowych  kllas,  a  więc  poprostu  na  przyjmOAranie 
nowych  uczni.  O  \Aydaniu  pozwolenia  na  urządzanie 
uzupełniających  lvursów  krótkoterminowych  dla  nau- 
czycieli władze  szkolne  ide  chcą  nawet  mówić.  ]\[imo 
to  nieraz  daje  się  słyszeć  uwagi  z  ust  urzędników  szkol- 
nych o  braku  persoualu  nauczycielskiego,  bądź  też 
o  uiedostatecznem  przygotowaniu  jnż  fnnkc>0Hują- 
cego. 

Również  nie  podobna  uzyskać  zatwierdzenia  no- 
wopowstających szkół  elementarny  eh.  W  kwietniu  l»r. 
na    prośbę  o  otwarcie    szkoły    na    Antokoln    w  AVilnie 
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otrzyiiiaiu)  odiiowiedź,  że  ,. szkół  polskich  jest  już 
dosyć". 

Wog-óle  stosunki  szkolnictwa  miejscowego  ukła- 
dają się  w  sposób  wprost  niemożli^^y. 

^tiejscowy  Wydział  prasowy  i^Presse-Stelle)  zasadni- 
czo nie  zezwala  pisać  O'  sprawach  szkolnych  kraju  w  je- 
dynym miejscowym  organie  iirasy  polskiej  ..Dzienniku 
Wileńskim". 

Pomimo  kilkakrotnych  usiłowań,  zatwierdzone 
przez  władze  okupacyjne  polslde  tow.  wpisów  szkol- 
nych nie  mogło  umieścić  odezwy  nawołującej  do  ofiar- 
ności na  rzecz  oidacania  wjłisów  szkolnych  za  młodzież 
niezamożną  i  ubogą.  Gdy  Zarząd  ochrony  i  szkoły  p.  n. 
..Dom  Serca  Jezusowego"'  dla  biedniejszych  dzieci 
chciał  zobrazować  stan  wychowania  i  naulvi  w  ochronie 
i  szkole  —  przed  urządzoną  na  rzecz  swoją  loten^ą  fan- 
tową. Ijy  zainteresować  publiczność  polsl^ą  sprawą 
domu  i  zwięlvszyć  w  ten  sposób  przypuszczalny  dochód 
—  artyl^uł  odpowiedni,  jako  zawierający  szczegóły,  do- 
tyczące szlvOłnictwa,  został  przez  cenzurę  skreślony. 
Podobny  los  spotkał  artykuły  tyczące  się  szkół  rze- 
miosł, utrzymywanych  przez  Tow.  opieki  nad  dziećmi, 
tow.  ..Powściągliwość  i  praca'"  i  in.  Wpływa  to  nie  tylko 
rozgoryczające  na  ludność  nie  tylko  zachwiewa  bytem 
materyalnym  instytucyi  społecz-nych.  lecz  jednocześnie 
oddziaływa  ujemnie  na  zdrowotność  publiczną,  gdyż 
szkoły  rozporządzające  mniejszemi  zasobami  m^teryal- 
nemi  —  nie  mogą  przedsiębrać  należytych  środków 
w  celu  ochrony  zdroT\-ia  dzieci  (jak  żywienie  dzieci,  na- 
leżyta opieka  lekarska  itd.). 

Szczególnie  uciążliwą  jest  ingerencya  władz 
Av  sprawy  szkolne  na  prowincyi.  Tam  na  pierwszy  plan 
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wysuniętą  została  przez  władze  politylca  narodowo- 
ściowa, stosowana  dziwnie  meelianii  z.nie.  z  zupelneni 
niezrozumieniem  stosunl^ów.  all)o  ze  świadomem  ieli  na- 
kręcaniem, wbrew  rzeczywistości.  W  pewnych  okoli- 
cacli  zabroniono  zupełnie  otwierania  szkół  polskieli, 
rzekomo  dlateg-o,  że  niema  tam  wcale  ludności  polskiej, 
choć  spisy  ludności,  dokonane  przez  te  władze,  stwier- 
dzają co  innego.  W  całej  np.  kowieńskiej  giiV).  zam- 
knięto wiele  otwartych  już  i  funkcyonujący-h  szkół. 
W  nnejscowościach  o  ludności  mieszanej  wyrokowanie 
(>  potrzebie  istnienia  szkoły  oddane  zostało  księżom 
Litwinom,  którzy  wbrew  życzeniu  ludności  wskazują 
na  potrzebę  otwarcia  szkół  litewskich,  przyczyniają  się 
natomiast  do  zamykania  polskich.  W  Olicie  n.  p.  zam- 
knięto szkolę  polską  a  otwarto  dla  20  dzieci  litewską, 
podczas  gdy  100  dziatwy  polskiej  niema  wcale  szkoły. 
W  powiecie  merecko-olickim.  koszedarskim.  szyr- 
winckim  i  częściowo  wileńskim  powtórnie  kazano  mel- 
dować szkoły  już  fuiikcyonujące  i  po  zameldowaniu  nie 
dawano  żadnej  odpowiedzi;  w  ten  sposób  uniemożli- 
wiono pracę  w  tych  szkołach  tak  samo  w  pow.  trockim. 
Następstwem  tego  rodzaju  itolityki  są  częstokroć  zaj- 
ścia jak  n.  p.  w  Żoślach.  gdzie  dzieci  podarły  narzucone 
im  podręcznki  litewskie,  zamiast  dotychczasowych  pol- 
skich. W  innym  zuoayu  w\i)adku,  w  Butrymańcach, 
gdzie  Av  jednym  budynku  istniały  założone  i  zameldo- 
wane władzom  przez  proboszcza  szkoła  polska  i  litew- 
ska, urzędnik  szkolny  kazał  zamknąć  tylko  polską, 
choć  do  niej  więcej  chodziło  dzieci,  niż  do  litewskiej. 
Naogól  z  całego  postępowania  władz  na  prowiucyi  wi- 
doczna jest  wyraźna  tendencya  do  zniszczenia  szkolni- 
ctwa iX)liSikieg-o  i  popierania  na  to  miejsce  litewskiego 
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tam  nawet  gtlzie  ludności  litewskiej  niema.  W  innym 
znowu  miejscu  (naprz.  Olany)  zabrania  się  zupełnie  do- 
wolnie, bez  wyraźnej  jakiejś  przyczyny,  chodzenica  dzie- 
ciom do  szkoiy  z  wsi  jednej  do  dnigiej.  sąsiedniej  i  na- 
kazuje się  chodzić  do  innej  znacznie  daUzej.  choć  dzieci 
chodzić  do  niej  nie  chcą,  bo  jest  litewska.  Wogóle  spo- 
łeczeństwo jest  w  zupełności  usunięte  od  spraw  szkol- 
nictwa własjiego.  Ilustracyą  tego  są  specyalne  cyrku- 
larze.  zabraniające  komukolwiek,  prócz  dzieci  i  nau- 
czycieli wchodzenia  do  szkoły,  lub  też  kategoryczny 
zakaz  wchodzenia  do  szkoły  t.  zw.  opiekunom  szkol- 
nyiii  z  ramienia  tov»'.  oświatowych,  których  zadaniem 
byłoby  tylko  dbanie  o  zapewnienie  żywności  dzieciom 
i  środków  iriateryalnyc.h  szkole.  W  rozporządzeniach 
idzie  się  nawet  dalej,  zabrania  się  wszystkiego  z  wy- 
jątkiem tylko  płacenia,  wtrącania  się  właścicieli  do 
spraw  szkoły.  Szkolnictwo  formalnie  usunięte  jest  na- 
wet od  zakładania  szkół.  Jedyne  zatwierdzojie  przez 
Avładze  Tow.  kat.  szkoły  polskiej  ma  skreślony  z  ustawy 
paragraf,  pozwalający  mu  na  zakładanie  szkół,  może 
więc  tylko  wpłacać  zapomogi  szkołom  już  istniejącym. 
Na  wsi  sprawa  stoi  o  tyle  gorzej,  że  ludzie  pragnący 
zrobić  coś  dla  szkolnictwa,  uważani  są  za  agitatortiw 
wszechpolskich  i  przez  osoby  urzędowe  „straszeni" 
groźbą  wysyłania  do  obozów. 

Do  tego  obrazu  zapowiedzianego  przez  ..Kichtli- 
nie"  ..Belel)uiig"  szkolnictwa  należy  jeszcze  dodać  usil- 
'ne  dążenia  władz  do  karmienia  wszystkich  szikół  już 
Av  pierwszym  roku  nauczania  w  dużej  ilości  językiem 
niemieckim.  Dążenie  to  sprzeczne  z  najelementarniej- 
czemi  zasadami  pedagogicznemi.  sprzeczne  zresztą 
z  wypowiedzianą    na  początku    okupacyi  Belgii    przez 
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Ówczesnego  o-en.-gubeinatora  v.  Bissinga  wskazówką 
dJa  szkól  ludoA^ych  w  Belgii,  u  nas  znalazło  bardzo  sze- 
rokie przymusowe  zastosow^anie.  Na  prowincyi  żadna 
szkoła,  pod  grozą  zaniknięcia,  nie  zdołała  się  oprzeć 
temu  dążeniu.  W  wielu  szłcołaoli  ludowych  dzieci,  nie 
umiejące  absolutnie  czytać  i  pisać,  zaled^ne  zresztą  za- 
czynające mówić  jako  tako  językiem  ojczystym,  zmu- 
szone są  odrazu  w  pier«^sz\an  rolvU  nauki  do  poświęce- 
nia nauce  języka  niemieckiego  więcej  godzin  niż  nauce 
czytania  i  pisania  w  języku  ojczystym.  Podobne  usiło- 
wanie Av  samem  Wilnie  spotkały  się  w  szkoMctwie  pol- 
skiem  z  łatwo  zrozumiałą  opozycyą  i  tu  nanl^a  języka 
niemieckiego  normalnie  zaczyna  się  w  trzecim  roku 
nauki.  Trzeba  dodać,  iż  rezutaty  pod  względem  peda- 
gogicznym, są  oczywiście  znacznie  lvOi'zystniejsze. 

Tak  się  przedstawia  w  bardzo  ogólnych  zarysach 
polityka  szkolna  władz  w  stosunku  do  szkolnictwa  pol- 
skiego. Ludności  na  początku  okupacyi  wydaAvało  się, 
że  przynajmniej  ta  dziedzina  życia  narodowego  będzie 
ujęta  w  karby  przez  władze  o  tyle  tylko,  o  ile  to  będzie 
leżało  w  interesie  samej  ludności,  oraz  tychże  władz. 
Niestety  wszelkie,  najskromniejsze  naw^et  nadzieje  za- 
wiodły. Stopniowo  z  dniem  każdym  coraz  silniej  zaci- 
skana śruba  zdusiła  wszystko  to.  co  jest  niezbędne  do 
życia  i  rozwoju  szkolnictw^a. 

Stan  dzisiejszy  da  się  zobrazować  w  kilku  wyra- 
zach: jest  to  walka  codzienna,  rozpaczliwa  i  społeczeń- 
stwa całego  i  każdej  poszczególnej  szkoły  o  utrzymanie 
przy  życiu  tego.  co  się  ujawniło  i  co  powstało  w  ciągu 
pierwszych  czterech  miesięcy  okupacyi. 


Referat  o  stowarzyszeniach  i  prasie. 

Nietylko  w  zakresie  stosunków  materyalnych 
i  ogólno-s^połecz-nycli  dzieją  się  rzeczy,  świadczące  o  zu- 
pełuem  liiezrozumieniu  potrzeb  miejscowej  ludności,  nie 
osiągające  żadnych  celów  konkretnych  dla  spraw  wo- 
jennych, a  wyAYołujące  jedynie  i>owszechne  rozdrażnie- 
nie, rozgoryczenie,  a  jako  sprzeczne  z  logiką,  faktyczne 
nawet  lekceważenie  władzy. 

Do  rzędu  tego  należą  przedewszystkiem  zamknię- 
cie wszystkich  stowarzyszeń  o  celaoh  kulturalnych  i  cał- 
kowite stłumienie  kidturalnej  działalności  i  nawet  roz- 
rywki w  społeczeństwie.  Tak  np.  w  połowie  191(3  r. 
bez  żadnego  powodu  zamknięto  polskie  Tow.  gimna- 
styczne ,. Sokół",  istniejące  od  1905  r.  i  w  ciągu  roku 
pobytu  w  Wilnie  władz  okupacyjnych  nie  dające  ani 
cienia  nawet  jakiegoś  wykroczenia  przeciw  rozporzą- 
dzeniom tychże  władz.  Wysoce  charakteiystycziie  jest 
zachowanie  się  władz  rządzącycii  na  Litwie  wobec  Pol- 
skiego Towarzystwa  Prz\^aciót  Xauk.  Towarzystwo, 
istniejące  od  1907  roliu  zgodnie  z  w;s'danem  przez 
Stadthauptmauna  w  Wihiie  rozporządzeniem  —  zło- 
żyło ustawę  swoją  do  zatwierdzenia  —  otrzymało  teo- 
retyczne ^^1^rawd^ie  zatwierdzenie  swej  ustawy  uSatzun- 
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gen)  z  jednoczesnem  wszakże  zabronieniem  działalności 
(Au-^iibung-  der  Tiitigkeit  ist  nntersagt  worden  —  der 
deutsche  r>berbiirg-ermeister — PolizeiverAvaltnng  N".  p. 
I.  140/U)). 

DziaLilność  ta  dotychczas  wyraziła  sie  w  ogło- 
szeniu l^ilkn  tomów  ..Roczników"  o  poważnym  cha- 
ral^jterze  naukowym,  w  gromadzeniu  poważnej  około 
50.000-ej  biblioteki  dla  badań  naukowych,  zbiorów  ar- 
cheologicznych, muziealnych.  wybudowaniu  Avlaisnego 
gińachu  —  wszystko  drogą  ofiarności  i  składek  publi- 
cznych, w  odbywaniu  miesięcznych  posiedzeń,  na  któ- 
rych przedstawiane  były  prace  naukowe;  wszystko  to 
oI>ecnie  od  rols:u  przeszło  musiało  być  zarwieszone  i  zo- 
stało przytłumione  aczkohviek  z  celami  wojny  niema 
widocznego  związku. 

Zwracali  się  kilkakrotnie  uczeni  niemieccy  —  już 
obecnie  podczas  okupacyi  niemiecikiej  do  Zarządu Towa- 
rzyiSitwa  o  wskazówki  w  zakresie  naukowym  (up..  Oberre- 
gieruuigisrat  Lippert.  Drezno),  te  wszaikże  nie  mogły 
im  być  w'sl<;uitek  zdezorganizowania  życia  T-wa  dawane 
we  właściwym  załvresie. 

Pomimo  tłumienia  życiia  Tow..  a  stąd  ustania  nie- 
mal zupełnego  jego  dochodów,  składek,  wkładek  człon- 
kowskich i  t.  d.  Zarząd  Towarzystwa  otrzymuje  żąda- 
nia opłaty  podatków  na  rzecz  Kasy  miejskiej  (Stodt- 
kreiskasse;. 

W  parze  z  zamknięciem  lub  ograniczeniem  działal- 
ności Towarzystwa  i  instytucyi  kulturalnych  idzie  ziikaz 
wszelkich  odcz\tów.  zakaz  sprowadzania  wszelkich 
bez  wyjątku  wydawnictw  i  druków  polskich  z  ośrod- 
ków życia  knlturalnego  polskiego,  naogół  biorąc  z  tak 
zwanego    Królestwa   Polskiego,     z     rJalicyi   i   l\iznań- 
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?jkieg'o.  Nawet  :<prowa(l'/anie  dziel,  czy  wydawjiictw  nie- 
mieckich je^it  obstawione  tak  uciążli\\ie  i  prawie  nie- 
możliwą do  pokonania  procedurą  w  różnych  urzędach 
woj;sko^^•o  adiniinistra-cylnych.  że  g'dyliy  i.-^tnialo  pod 
tym  wzg-lędem  jakieś  zapotrzebowanie  musiałulty  z  ko- 
nieczności ustać.  W  czasach  przed  wojną,  oraz  jeszcze 
przed  wkroczeniem  wojsk  okupacyjnych  do  Wilna, 
istniał  tu  dość  duży  ruch  czasopiśmienny.  Normalnie 
wychodziły  w  Wilnie  trzy  dzienniki,  z  których  jeden 
duży.  odpowiadający  co  do  objętości  wielkim  pismom 
zachodnio  europejskim,  istniało  kilka  tyg"odników.  mie- 
-<ięczników.  nadto  nie  bardzo  też  ubogo  przedistawiał  się 
ruch  wydawniczy  z  dziedziny  beletrystyczoej  i  nauko- 
wej, obok  teg"0  miały  swobodny  dostęp  wszelkie  Avy- 
wydaAV]iictwa  wa.rszawskie  i  zakordonowe.  szczególnie 
zaś  pt^ica  peryodyczna  Królestwa  Polskiego  roz-cho- 
dziła  się  po  całym  kraju  w  bardzo  dużej  ilości.  '.>d 
dwócli  lat  społeczeństwo  nasze  jest  najz-iipełniej  teg"0 
AMszystkieg'0  pozbawione,  władze  zezwoliły  na  wyda- 
T.nictwo  jednego  tylko  małego  pisemka  polskiego 
..Dziennika  AMleńskiego".  już  choćby  ze  względu  na 
■jwą  objętość  niezdolnego  do  zaspokojenia  najskrom- 
niejszych wymagali.  Wszelkie  inne  starania,  czy  to 
o  Avydawanie  dzienników,  tygodników  o  charakterze 
ogólnym,  czy  też  o  wydawanie  cza^^opism  fachowych 
jak  np.  pisma  rokii<!zego,  lub  pedagogicznego,  zostały 
kategorycznie  odrzucone,  przyczem  jako  motyw  pocla- 
Avano  bądź  przedwezesność  podobnycii  zamierzeń,  bądź 
też  brak  odpoMiednicli  cenzorÓAv.  Równocześnie  zaka- 
zano, o  czem  już  wyżej,  dostępu  do  Wilna  \YSzystkini 
wydawnictwom,  wychodzącym  w  AYarszawie.  oraz  ode- 
brano nawet  debit  na  ol)szarze  ( •bei-<  »stu  docłiodzacemu 
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Uprzednio  ,. Dziennikowi  Poznańskiemu".  Jak  dalece 
A^-płyA^a  stan  taki  na  obniżenie  kultury  wśród  ludności, 
nie  potrzeba  tłumaczyć.  W  szczególności  brak  czaso- 
pism, a  co  z,a  tem  idzie,  brak  dostateczmego  informowa- 
nia społeczeństwa  o  wypadkach,  sprzyja  szerzeniu  się 
potwornych  częstokroć  bajek  i  plotek,  burzących  i  nie- 
pokojących umysły. 

(^odny  uwagi  jest  też  stosunek  Avła.dz  do  jedynego 
pisma  polskiego.  Przedewszystkiem  uzyskało  ono  po- 
zwolenie istnienia  tylko  pod  warunkiem,  że  nie  będzie 
co  do  roz-miarów  większe  od  wydaAvanego  przez  te 
wład&e  ..Wilnar  Zeitung",  że  cena  nie  będzie  niższą  od 
ceny  tejże  niemieckiej  gazety,  że  wreszcie  na  dodanie 
dwóch  stron  druku  trz-eba  uzyskać  specyalne  za  każdym 
razem  pozwolenie  władz  głównych  Ob-Ostu.  O  stosunku 
cenzury  do  gazety  pol'skiej  dość  po-wiedzieć,  że  nie  po- 
zwala ona  nawet  na  druk  wszystkich  depesz  a.gencĄi 
Wolffa.  Obok  tych  dwóch  pism  niemieckiego  i  pol- 
skiego, istnieje  nadto  w  AYilmie,  wychodzą<?y  dwa  razy 
tygodniowo,  rzekomo  białoruski  ,,Homan'\  Nie  beiz  war- 
tości będzie  podkreślenie,  że  jest  to  pismo  powołane 
conajmniej  z  udziałem  władz  okupacyjnych  do  życia 
w  celu  szerzenia  t.  zw.  ruchu  białoniskiego.  ale  tylko 
w  myśl  pragnień  i  dążeń  obecnych  wlacliz  okupacyj- 
nych. Dowodzi  chyba  tego  dostatecznie  kierownictwo 
tego  pism^  przez  żołnierza  niemieckiego  i  AVspólność 
administracyi  gazety  z  administracyą  Wiln.  Zeitung. 
„Homarn"  w  porównaniu  z  „Dziennikiem  Wileńskim" 
z  góry  przeznaczony  został  na  rozrz.ucanie  wśród  szero- 
kich mas,  gdyż  cenę  jego  oznaczono  na  .")  fen.  Tym- 
czasem jednak  nie  z-nalazł  tego  upragnioneg^o  rozpo- 
wszechnienia, gdyż  w  Wilnie  np.  chyba  tylko  poszczę- 
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gólne  jednostki  czytają  i  mÓAvią  po  bialoruskii.  iu\  pro- 
n-iiicyi  zaś  pomimo  iiarzufaiiia  go  rozmaitymi  sposo- 
bami, jak  np.  nakazem  brania  pewnej  ibtści  przez  gminy 
wiejskie,  nie  zyskał  sobie  żadnego  absolutnie  uznania 
wśród  ludności.  Do  czego  uciekano  się.  aby  narzucić 
..Homana"  publiczności  wileńskiej,  świadczy  np.  fakt, 
że  ulicznym  sprzedawcom  gazet  kilkakrotnie  odma- 
wiano dawania  do  sprzedaży  gazety  częstochowskiej 
..Dziennik  Polski",  dlatego,  że  nie  umieli  skłonić  pu- 
bliczności do  kupowania  ..Homana".  I  jeszcze  jedno 
Av  sprawie  tegoż  ,.PIoraana'\  Jest  to  gazetka  specyalnie 
używana  do  akcyi  skierowanej  przeciw  Polakom  i  pol- 
skości kraju.  Vr  ostatnich  z,właszcza  czasach  nie  po- 
niiinięto  prawie  żadnego  numeru,  by  nie  było  w  nim 
najpotworniejszych  fałszów  i  oskarżeń,  skierowanych 
przeciw  Polakom.  Swego  czasu  nawet  najbardziej  po- 
lakożercze gazety  rosyjskie  nie  ośmielały  się  wylewać 
tyle  brudu  na  polskość.  O  tem  by  gazeta  polska  ..Dzien- 
nik Wileński"  mogła  luarzyć  choćby  tylko  o  spokojnem, 
rzeczowem  odparciu  tych  zarzutów,  naturalnie  niema 
mowy.  Jest  to  więc  jeden  z  dobitnych  przykładów  sto- 
sowania przez  władze  niemieckie  av  naszym  kraju 
„Burgfrieden".  Nawiasem  mówiąc,  nie  są  też  bez  winy 
w  dziedzinie  wystąpień  przeciwpolskich,  zresztą  nao- 
gół  przepojone  duchem  antipolskim,  gazety  niemieckie 
urzędowe  jak  np.  ..Wilniir  Zeitung".  ..KoAvnar  Zei- 
tung"  i  t.  p. 


Referat  o  języku  urzędowym. 

Niezm.iernie  uciążliwą  jest  dla  ludności  koaiieczność 
posługiwania  się  we  wszystkich  absolutnie  stosunkach 
z  władzami  wyłączinie  nieznanym  soI>ie  językiem  nie- 
mieckim. Nie  mówiąc  już  o  prowłncyi.  o  wsi.  g-dzie  po- 
sługiwanie się  przez  władze  tym  językiem  oddziela  je 
murem  chińskim  od  ludności,  od  jej  potrzeb,  jej  nastro- 
jów, jej  jM-óśb.  Nawet  A^'  tak  diiżem  mieście  jak  Wilno, 
język  niemiecki  stiił  się  źródłem  udręczeń  dla  szero- 
kich mas.  Kwity,  podania,  skargi  przyjmowane  są  tylko 
po  niemiecłvu,  nadto  l<:ażde  bezpośrednie  ustne  zwra- 
canie się  interesantów  udostępnione  jest  tylko  tym. 
łvtórzy  dość  biegle  mówią  tym  językiem.  Z  tego  powodu 
cała  masa  ludności,  gdyż  tylko  nieliczne  jednostki  po- 
siadają niemiecki,  z  konieczności  przy  wszełkiem  za- 
łatwianiu interesów  z  władzami  przechodzi  uprzednio 
przez  tak  zAAane  biura  tłumaczeń  i  pisajiia  próśb. 
Oprócz  dodatkowych  kosztów  jakie  to  za  sobą  pociąga, 
mogą  tu  też  mieć  zastosowanie  na  szeroką  skalę  wy- 
zysk i  nadużycie  zaufania.  Nadto  w  znacznej  większo- 
ści wypadkÓAY  ludność,  nie  mogąic  się  osobiście  porozu- 
mieć, unika  wszelkiego  zwracaaiia  się  do  władz,  w  na- 
stępstwie zaś  częstokroć  Av^Tiikają  nieporozumienia, 
ktróych  dałoby  się  uniknąć,  gdyby  ta  ludność  mogła 
się  porozumieć  z  przedstawicielami  wła^dzy  w  jej  wła- 
snym języku.     Tłomaczc.  jakich  w  niewielkiej  zresztą 
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liczbie,  posiadają  biura  urzędowe,  przeważnie  niedo- 
statecznie posiadają  język  polski  i  wskutek  tego  pośre- 
dnictwo ich  bywa  bądź  bezcelowe,  bądź  też  nawet 
często  szkodliwe  dla  interesantów. 

Do  tejże  dziedziny  należy  konieczność  używania 
w  korespondencyi  pocztowej  wyłącztóe  języka  niemie- 
ckiego, co  nietylko  utrudnia  stosunki  liandlowe  i  eko- 
nomiczne, lecz  uniemożliwia  nawet  skomunikowanie 
się  z  krewnymi.  Nienormalności  używania  języka  nie- 
zrozumiałego dla  ludności  w  sądownictwie  nie  potrzeba 
nawet  dowodzić,  w  tej  dziedzinie  tłomacze  nawet  naj- 
lepsi są  koniecznem  złem  tylko. 

Rzecz  dziwna,  iż  kwe'Stya  języka  w  po.^^tępowa.niu 
władz  przeszła  wręcz  przeciwną  z  potrzebami  ludności 
i  z  interesem  samychże  władz  ewolucyę.  O  ile  bezpo- 
średnio po  wkroczeniu  władz  okupacyjnych  władze  te 
wykazywały  przynajmniej  cień  jakiejś  chęci  porozu- 
mienia się  z  ludnością  językiem  dla  ni^j  zrozumiialym. 
o  tyle  z  biegiem  czasu  coraz  wyraźniej  odgradzały  się 
od  niej  niezroziunial^Tn  dla  niej  językiem,  coraz  więcej 
żądały  rozumienia  przez  ludność  języka  niemieckiego. 
Z  praktyki  takiego  postępowania  należy  podkreślić  usu- 
waaiie  z  pośród  urzędników  magiistratn.  milicyi  i  t.  d. 
tych.  którzy  języka  memieckiego  nie  umieją,  żądanie 
coraz  bardziej  stanowcze,  by  pracownicy  wszystkicli 
instytucyi  języka  tego  się  uczyli,  wymaganie  od  nau- 
czycieli i  kierowników  szkół  znajomości  tego  języka, 
wreszcie  coraz  większe  trudności  porozumienia  się  lu- 
dności w  urzędach  niemieckich.  System  taki  coraz  bar- 
dziej wkracza  w  sferę  akcyi  germanizowania  ol>s/.aru 
okupowanego  i  za  taki  właśnie  uważany  jest  przez  całą 
ludność. 


Referat  o  podatkach. 

Syistem  gospodarki  krajowej  w  prowincyach  oku- 
powanych, system  wydobywania,  z  nich  jak  największej 
ilości  zysków  idzie  jakby  dwiema  drogami:  pierwsza 
to  droga  gospodarstwa  państwowego,  prowadzonego 
zresztą  nietyiko  na  państwowycli.  ale  i  na.  pr^^^^atnych 
ziemiach  i  granta.ch.  draga  to  droga  podatków,  które 
w  krótkim  względnie  okresie  okupacyi  ro^ziwineły  się 
w  cały  system,  objęły  wszystkie  dziedziny  życia  i  wy- 
różniają się  iiaogół,  rzecz  biorąc,  względną  dość  zna- 
czną wysokością,  wskutek  czego  odozuwane  są  przez 
ludność  nie  jako  zjawisfco  noiinailne,  lecz  ja.ko  cięża-T 
specyabiy,  związany  z  warunkami  okupacyi. 

W  czasie  gdy  okupacya  trwa  jeszcze,  zdać  sobie 
sprawę  diokładiiie  z  całokształtu  gospodarki  finansowej 
i  podatkowej  władz  okupacyjnych  jest  rzeczą  nadzwy- 
czaj tradną.  Sl-cłada  się  na  to  przedewszystkiem  zu- 
pełne odsunięcie  społeczeństwa  od  zarządu  krajem, 
skrycie  przed  oldem  opinii  publicznej  całej  machiny 
administracyjnej,  niedostępność  źródeł  i  skrępowanie 
ruchów  mieszkańców  kraju,  które  sprawia,  że  nikt  nie 
wie  o  tem,  co  się  dzieje  poza  obrębem  jego  bezpośre- 
dniego otoczenia.  Można  tylko  ogólnie  powiedzieć,  że 
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gospodarka  ta  nie  liczy  się  z  interesami  mieszkańców 
i  interesami  kraju,  zaś  system  podatkowy  odbiega  da- 
leko od  ogólnie  przyjętych  zasad  podatkowycii.  któ- 
remi  są:  1.  sprawiedliwość.  2.  określoność. 

Podział  podatków  nie  odpowiada  bynajmniej 
względnej  zamożności  mieszkańców  i  nieraz  się  zdarza, 
że  nawet  przy  podatkach  bezpośrednich  ludzie  nie  po- 
siadający prawie  niczegio,  są  ciężej  dotknięci  od  ludzi 
prawdziwie  zamożnych;  podatki  spadają  gArałtoiwnie, 
gwałtO'^\Tnie  i  doAvolnie  podnosi  się  ich  wysokość  do  200 
nawet  procentów,  jednem  słowem  unormować  zakres 
wydatków  każdego  gospodarstwa  z  uwzględnieniem 
przypadających  podatków  jest  rzeczą  trudną,  gdyż  nie- 
spodzianie byAvają  podnoszone. 

Do  tego  należy  dodać  bezwzględność  przy  ich  egze- 
kwowaniu, nadz.wyczajną  ^\wsokość,  a  otrz^anamy 
obraz  gospodarki  takiej,  której  żadne  państwo  w  swoich 
granicach  prowadzićby  nie  poz,woliło. 

Xależy  jeszcze  podkreślić,  że  cały  działający  sy- 
stem podatkowy  wbrew  §  48  Konwencyi  Haas^kiej  zo- 
stał ^^■prowadzony  na  nowo.  bez  uwzg"lędnienia  istnie- 
jących w  kraju  przepisów  prawa  podatkowego,  z  któ- 
rem  przepisy  nowe  liczą  się  jedynie  o  tyle,  o  ile  opoda- 
tkowanie na  ich  podsta^\ńe  da  sumy  wyżsae  od  tych, 
które  się  otrzymują  na  podstawie  przepisów     nowych. 

(^rund  und  T^ewerbsteuer  Ordnung  §    3. 

I. 

Do  rzędu  poda.tków  bezpośrednich  należy  zaliczyć 
podatek  gnmtowy,  pi-zemysłowy  i  haiidlcwy.  naci^tęiMie 
zaś  podatek  pogłówoiy  i  w  "Wilnie  podatek  nadzwy- 
czajny, wprowadzony  w  życie  z  końcem  1916  r.,  którj^ 
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powstał  jako  z^amiaiia  ..clobroAvolnej  pożycziki"  dla  tych 
wszystkich,  którzy  pożyczka  tej  dobrowolnie  zapłacić 
nie  chcieli.  Pierwszym  z  tych  podatków,  co  do  daty 
ogłoszenia  był  poda.tek  g-riitowy  i  przemysło^\^,^  prze- 
pisy, którego  ziostały  wprowadzone  dn.  3-go  stycznia 
1916  roku. 

Przepisy  te.  obejmujące  podatki  od  nierachomości 
miejskich,  wiejskich  i  przemysłu,  ogłaiszają  na  Wistępie 
że  podatkowi  temu  podlega  cała  własność  ziemska  bez 
różnicy  jaki  przynosi  dochód,  jaki  obejmuje  obszar 
i  Av  jakiej  znajduje  się  l^ulturze.  (O rund  nnd  Gewerbe 
Ordmiiiig  §  1). 

Dla  obszarów  Litwy,  gdzie  nieużytków  było  do- 
syć dużo  i  gdzie  staniowią  one  znaczny  procent  grun- 
tów, opodatkowanie  całej  ziemi  bez  żadnych  wyjątlców 
było  odrazu  ogromnem  podniesieniem  stopy  podatlvO- 
wej,  kazało  i>ła.C!Ć  za  coś,  czego  właściciel  nie  cenił  i  co 
mu  dochodu  abs-olutnie  nie  przynosiło,  zaś  czego  w  wa- 
runkach dzisiejiszych  przy  zmniejuszeniu  sprzężaju 
i  upadku  siły  roboczej  w  żaden  sposób  wykorzystać  nie 
mógł.  ( )podatkcHwanie  to  odbiegało  zre^&ztą  za/sadnic^zood 
rosyjis(kiego  systemu  podatkowego,  któiy  zdatne  tylko 
do  użytku  gnmta  oi)oda.tikoAA-ywał  wychodząc  oczywiście 
z  zasady,  że  tylko  przedmiot  przynoszący  dochód  może 
opłacać  podatek.  Zaisadę  przeciwną  możnaliy  przyjąć 
jedynie  wówczas,  jeżeli  by  to  opodatkowanie  nieużyt- 
ków mogło  skłonić  właścicieli  do  ich  intenzywniejszego 
wyzyskania,  na  co  przy  zniszczeniu  gospodarstw  przez 
rekwizycye  niemieckie  rozliczać  nie  l)yło  sposobu. 
W  warunkach  podobnych  przepis  ten  podnosi  tylko  sto- 
pieii  opodatkowania,  odbierając  na  nie  znaczną  część 
iiiewicli^ich  dochodów,  co  wpływo  znowu  na  to.  że  pod- 
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noszenie  się  gospodarstw  po  niiuie  wojennej  miejsca 
mieć  nie  może.  g"dyż  każda  niemal  wolna  g-otowizna 
musi  wpływać  do  kas  rządowych.  Podatek  ten  wynosi 
średnio  1  markę  od  dziesięciny  (hektara),  przyczem  iPość 
dziesięcin  posiadanych  przez  oddzielnych  właścicieli 
byia  nadzwyczaj  często  określona  dowolnie  i  i)rzewyż- 
sza  starn  faktyczny.  Praktyka  zresztą  wykazała,  że 
skargi  na  te  nieisprawiedliwo^ści  były  nieiiwzgiędiiiadi©, 
lub  t^eż  nwzig^lędniane  niechętnie,  zresztą  zaś  sama 
ustawa  mówi  wjTaźnie  o  tern,  że  niedopuszczalne  są 
skargi  przeciwko  szacunko\vi  gnuiitófw.  (§  16.) 

Jak  więc  widać,  syistem  ten  podatkowy  j'es,t  dla  lu- 
dności ciężki  i  tem  właśnie  cięższy,  że  warsztaty  pracy 
to  jest  podstawa  systemu  podatkowego  zostały  znisz- 
czone i  to  najczęściej  przez  same  niemieckie  władze, 
które  kraj  opodatkowały.  Podatki  zresztą  za  rok  1916 
w  \A-ariinkach  normalnych  powinny  by  były  być  spła- 
cone częściowo  przynajmniej  ze  sprzedaży  sprzętu 
w  roku  1915.  który  ])rzeważnie  został  zniszczony  i  sprze- 
dany być  nie  móg'!.  ^V  wielu  miejscowościach  stosunki 
były  tak  złe.  że  nasion  nie  pozostało  i  te  trzeba  było  ku- 
pować od  władz  po  cenach  przeciętnie  po  10  mk.  za 
ciit.  Stawiało  więc  to  ogromną  ilość  majątków  w  ]iołe- 
żeniu  nadzwyczaj  ciężkim,  o  ile  bowiem  jeszcze  Avła- 
sność  drobna,  ratowała  się  zakazywanym  handlem 
zboża  po  cenach  naturalnie  odpowiednio  wysokich, 
o  tyle  handel  ten  był  niedostępny  dla  własności  wię- 
kszej. 

Jakiemi  są  te  środki  prawne,  za  pomocą  których 
mogłaby  się  ludność  bronić  od  podatków,  które  tak 
często  przechodziły  jej  zdolność  płatniczą?  Odpowiedni 
ustęp  głosi,    że  zażalenia    mogą  być    składane    jedynie 
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wówczas  jeżeli  naruszone  są  podstawy  przepisowy  po- 
datiko-wyeli,  przyozem  jednak  wniesienie  zapalenia  nie 
powsitrzyaiiuje  oi>łaty  poda.tkiu.  (§  15.) 

Niestety  środek  ten  nie  może  mieć  większego  za- 
stosowania, gdyż  przepisy  podatkowe  są  tak  luźne 
i  władzy  oddzielnych  urzędów  pozo^Srtawia  się  taik  wic-le. 
że  rzecizywiiste  naruszenii«  poidstaiw  przepisów  jest.  for- 
malnie rzeciz  biorąc,  pnamde  nieimożliwe.  To  też  liidiTOść 
może  faktycznie  korzystać  tylko  z  prawa  podań 
o  zmniejszenie  podatku  lub  zwolnienie  od  jego  płacenia, 
i  to  dowodząc,  że  ten  podkopuje  jej  egzystencyę  i  może 
zachwiać  bytem  osoby  płacącej.  (§  18.) 

Ma  się  rozumieć,  że  tego  rodzaju  podania,  uwzglę- 
dnienie których  zależy  li  tylko  od  widzimisię  naczel- 
nika i>0'matowego,  znaczenia  poważnego  mieć  nie  mogą 
i  najczęściej  też  uwzględniane  nie  były.  co  nie  przesz- 
kadza ma  się  rozumieć  temu.  że  przepis  o  tem.  że  poda- 
tek musi  być  zapłacony  wnależytpn  terminie  i  że  wnie- 
sienia zażaJenia  ^jipłaceinia.  podiaitku  nie  TWTSitrzymuje. 
stosowane  nie  były. 

Pochodziło  to  poprostu  z  faktycznej  niemożności 
płacenia  przy  której  osoby  opodatkowane  absolutnie 
nieposiadały  tych  środków,  których  od  nich  rząd  wy- 
magał. 

Podatek  ten  w  miastach  jirzybral  nazwę  podatku 
od  wysokości  szacunkowej  komornego  (Mitwersteuer) 
i  nominalnie  wynosi: 

l^rzy  szacunkowej  wysokości  komornego  na  rok 
100  mk.  od  sta.  przy  Avysokości  do  200  mk.  4  od  sta; 
])rzy  A\  ysokości  komornego  ponad  200  marek  G  od  sta. 

Niezabudowane  phice  w  miastach  i  miasteczkach 
płacą  po  8  mk.  od  tysiąca  wartości  szacunkowej  gruntu. 
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Biorąc  podatek  ten  powierzchownie  nale-cy  dojść  do 
przekonania,  że  nie  jest  on  zbyfn"o  R^ygńrowany.  Jest 
to  jednak  tylko  wrażenie  zewnęti-zne,  gdyż  podatek  ten 
wkrótce  nawet  nominalnie  został  zwi-^kszony.  trzykro- 
tnie, następnie  zaś  procenta  były  obliczane  od  fantasty- 
cznych snm  wartości  komornesro.  co  wkrótce  spra-vv'iło, 
że  nie  3.  i  nie  4.  i  nie  6  procent  trzeba  było  płacić,  lecz 
że  wartOT^ć  ])odatku  przekraczała  100  i  więcej  procent 
dochodowości  domów. 

Działo  się  to  na  skutek  następuji^cego  sposobu 
określania  wartości  komornego.  Wszyscy  właścicióie 
nienichomości  zostali  wezwani  do  zanieUdowania  s^^^ych 
domów  (Tiozp.  nacz  mias-ta  -  Pohla  z  (inia  10  czerwca 
1916  r.\  przyczem  każdemu  z  nich  zada-^^ane  było  py- 
tanie jaki  był  dochód  nieruchomości  przed  wojn^.  Li- 
czlty  podawane  następnie  w  rublacli.  były  zapisywane 
do  ksiąg  w  markach,  według  kursu  1  rb.  —  2  ink.  co 
miało  zresztą,  miejsce  wówczas,  gdy  kurs  oficyalny  wy- 
nosił 1  rb.  —  1.50  mk.  Od  tej  też  sum;,  została  okre- 
śloną Avysokość  podatku,  nie  biorąc  pod  uwagę,  że  była 
to  w  okresie  obecnym  cyfra  dochodu  fikcyjna,  gdyż 
ceny  na  lokale  spadły  przeciętnie  w  mieście  o  50%; 
znaczna  część  lokali  była  nie  zajęta  i  nie  procento\vała 
zaś  koszta  utrzymania  domów,  przedewszystkieni  zaś 
assenizacyi  wzrosły  ogTomnie.  Od  płaceni.?  podatku  tego 
nie  były  zwolnione  żadne  kategorye  nieruchomości, 
poza  nieruclio-mościami  państwowerai.  co  prow^adziło  do 
tego.  że  nawet  domy  użytkowane  oaikowiooie  przez 
władze  pod  kwaterunek  urzędów,  lub  wojsl^o-wych. 
który  był  bezpltanym.  nie  były  od  płacenia  podatków 
ZAvolnione.  W  całym  też  szeiegu  wypadków  spotykało 
się  domy.  które  stanowiły  jakby  up:zywil.nvaną  włas- 


—     104     - 

ność  paiistwoAvą.  Mianowicie  iiżywaliiuść  luileży  clo  pań- 
stwa, ponoszenie  ciężarów,  w  teni  liitzuiniejszone  po- 
datiki  —  do  właściciela.  Ma  się  rO'Z,iiniieć.  że  w  tych  a\  y- 
padkach  wszelkie  normalne  nizkie  określenie  wysoko- 
ści podatkn  jest  tylko  fikcyą.  jioza  którą  kryje  si-;  wy- 
zysk państwowy.  Fro^adzi  to  w  dalszym  ciągu  d^  tego, 
że  po'datek  ten  musi  być  oi3łacany  nie  z  danej  ruclK  mo- 
ści i  nie  od  dochodu,  lecz  z  innych  postronnych  zrolcl. 
co  samo  przez  się  z  punktu  widzenio  Gospodarki  ekono 
Ulicznej  i  teoryi  finansów  jest  niedopuszczalne.  Są  no-o- 
wane  wypadki,  że  władze,  odmawiając  zmniejszenia  po- 
datku za  dom  wskazują  wjTaźnie.  na  pi-mie.  że  v,i.:iści- 
ciel  pieniądze  na  to  nioże  pożyczyć. 

Przy  polityce  u^M-awianej  przez  władze  nie  jest  to 
zresztą  bynajumiej  przeczeniem  lecz  zupełnie  świadoma 
tendencyą.  Mianowicie  przy  rozpatrywaniu  podań 
o  zmniejszenie  podatku  urzędy  podatkowe  dopytują  się 
nietyiltko  o  d,ochodoAvość  opoda.t.koiwanego  domu.  lecz 
o  og'ółną  zamiożność   wlaścicieła. 

W  całym  is'zereg'u  wypadków  podania  o  zminiejs,zenie 
podia-tikófwbyłyisikłatdaine  iirzeiz  rządców  i  pilenipoten-tów 
właścicieli,  znajdujących  się  w  Rosyi.  W  tych  wszystkich 
wypadkach  rachunki  UAvydatniały  wyraźnie,  że  docho- 
dów nieima  wcale,  lub  że  są  one  mniejisze  od  żą-daneg'0 
podatku,  czyli  że  faktycznie  niema  tej  ilości  gotówki, 
która  powimna  być  do  kasy  podatkowej  wpłacona.  l'o- 
dania  te  jednak  spotykały  się  najczęściej  z  odmowną 
odpowiedzią,  nadsyłaną  na  drukowanym  arkuszu, 
w  któiym  zawiera  się  wskazówka,  że  podatek  daro- 
wany być  nie  może,  gdyż  nieobecny  chwilowo  v.'laści- 
ciel  jest  człowiekiem  zamożnym.  Samo  przygotowanie 
podobnych    drukowanych    1'lankietów    AvskazMje  wvra- 
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żnie.  że  chodzi  tutaj  nie  o  oddzielne  sporadyczne  wy- 
padki, lecz  z  jióry  uplanowany  i  przeprowadzony  sy- 
stem. Zresztą  samo  obwieszczenie  naczelnika  miasta 
Pohla  z  dnia  10  czenvca  1915,  tyczące  się  zameldowa- 
nia niernchoiiiości  dla  ..rozłożenia  podatku  mi(  szkauio- 
weg'0  i  od  nieruchomości"  mówi  wyraźnie  o  tern.  że  za- 
meldowanie powinno  nastąpić  niezależnie  od  tejio.  czy 
dana  nieruchomość  przynosi  dochód  czy  też  nie.  Ma  się 
rozundeć.  że  nałożone  w  tych  warunkach  podatki  były 
nie  tylko  wysokie,  lecz  i  niesprawiedliwe,  gdyż  doty- 
Icały  zarówno  tych.  czyje  domy  badż  co  bądź  rento- 
wały.  ja,k  też  i  tycli.  co  do  tych  domów  muisieli  dokła- 
dać. Podania  składane  o  zmniejszenie  podatku  poma- 
iiały  na  ogół  nie  wiele  i  nie  były  z  reguły  uwzgle;dniano 
tam  gdzie  znaleźć  można  było  inne  źródła  pokrycia  po- 
datków. 

Xie  można  też  pominąć  jednej  okoliczno>cł.  Fo 
ogłoszeniu  listy  podatkowej,  które  nastąpiło  18  sierp- 
nia 1916  r.  posypały  się  do  władz  całe  szeregi  podań 
o  zmniejszenie  podatków.  Normalnie  ci  wszyscy,  którzy 
podania  takie  zg^łosili.  byli  wzyT\ani  następnie  do  dania 
wyjaśnień  oo  do  stanu  majątkowego,  przyczem  nastę- 
powało to  wówczas  ze  strony  dotkniętych  określenie 
maksymalnej  wysokości,  którą  są  oni  wstanie  zapłacić. 
Suma  ta  wynosiła  nieraz  całkowity  dochód  z  nierucho- 
mości. ix)20stały  po  odtrąceniu  wydatków  na  koszta 
utrzyma.nia  domu.  i  tym  samym  ws^zyscy.  co  do  jej  za- 
płacenia się  zobowiązali,  czynili  ostateczny  możliwy  dla 
siebie  wysiłek  finansowy.  Tymczasem  dnia  20  września 
1916  r.  zostaje  wydane  rozporządzenie,  które  między  in- 
nemi  dla  miasta  Wilna  zwiększa  podatek  od  ziemi  i  od 
dzierżawy,  czyli  t.  z.  Mietwersteuer  o  200%.  daiac  tvm 
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samym    oficyalnie    dla    odpowiednich    klas    wysokości 
szacunkowej  komornego  18^  12  i  9%  opodatkowadiia. 

Podstawą  do  takiego  rozporządzenia  daje  §  20  Prze- 
pisów podatku  gruntowego,  który  opiewa:  że  władzom 
okręgow^nm  przysłuiguje  prawo  dla  pokrycia  szczegól- 
nych -w^^datków,  ciążących  na  okręgach,  miastach,  po- 
wiaitaich  i  gminach  wyznaczać  nadw^^żkę  poinad  normę 
wskazaną  w  niniejszem  rozporządzeniu". 

Przepis  ten,  nieoki-eśllający  żadnej  maksymalnej 
wysokości  tego  podniesienia  i  stawiający  jego  wprowa- 
dzenie w  zależność  jedynie  od  zgody  „Naczelnika  Za- 
rządu", %\ydaje  odrazu  ludność  na  pastwę  admiiniistra.cyj- 
nej  samowoli  i  pozwala  na  nieekonomiczne  wydatkowa- 
nie sum  gminnych,  gdyż  polaycie  wszelkich  wydatków 
może  nastąpić  każdorazowo  bez  jakichkolwiek  ograni- 
czeń przez  te  specyalne  podwyższenia. 

Zarządzenie  to  zupełnie  zresztą  przez  ludność  nie- 
oczekwane  narzuciło  jej  ogromny  ciężar,  wynoszący  po- 
dwójną sumę  opłacanego  już  poda.tku.  co  było  tern  cięż- 
sze, że  i  sumj^  płacone  pierwotnie  nieraz  przez  właści- 
cieli były  wydostawane  drogą  pożyczki,  sprzedaży  ru- 
chiomości,  lul)  T\^zbyiCia  się  ostatnich  zasobów  goto- 
wizny. 

Wie-lu  zresztą  wlaścacieli.  którzy  poda.tek  od  nieru- 
chomości  początkowo  opłacili,  nie  przypuszczało  zu- 
pełnie, by  to  podniesienie  stopy  podatkowej  mog'ło 
mieć  miejtsce  i  nie  spieszyło  zupełnie  z  jego  pła-ceniem. 
co  w  daliszym  ciągu  pociągało  za  sobą  nowe  zwiększe- 
nie podatku  w  postaci  t.  zw.  ..]\rahngebiihr",  wysokość 
którego  zależała  od  wysokości  podatku  i  dla  nie.z;amo- 
żnej  sziczególnie  ludności  stano^^^iia  ciężar  dosyć  duży. 
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Podniesienie  to  podatku  nosi  oficyalną  nazw  ę  ..Gemeiir 
desteiierzii^chlag  zur  Mietwersteuer". 

Pomimo,  że  podatek  ten  był  naprawdę  nadzwy- 
czajny i  spadał  na  ludność  już  wycieńczoną  przez  opłatę 
podatków-  uprzednicłi.  podania  o  jego  zmniejszenie 
były  z  reffuły  odrzucane  i  jak  się  wryrażali  urzędnicy 
biur  iiodatkowycłi  czytane  naw-et  nie  V>yły. 

Xa  podstawie  §  15  pi-zepisów  opłata  podatków  ma 
następować  w  ratach  półrocznycli  1  kwietnia  i  1  paź- 
dziernika. Zarządzenie  to.  nie  zmniejszając  bynajmniej 
ciężarów  podatkowych,  czyni  je  do  pewnego  stopnia 
chociażby  Iżejszem.  nosi  jednak  na  sobie  w  stosunku 
do  podatku  od  nieruchomości  miejsłdch  charakter  zu- 
pełnego nedostosowania  się  do  warunków  miejsco- 
wyełi.  gdyż  oznacza  tennin  płatności  na  czas.  który 
w-^litrzedza  znacznie  nonnałnie  istniejące  i  uświęcone 
tradycyą  terminy  płatności  komornego.  Przypadają 
ona  mianowicie  na  dzień  23  kwietnia,  29  wrześ.nia  st. 
st.  każdego  roku.  Od  tycłi  terminów  bywały  normałnie 
wynajmowane  lokale  i  w  nich  też  było  uiszczane  ko- 
morne. Wyznaczenie  t^Tiiczasem  temiinów  płatności  na 
okres  termina  te  wyprzedzający,  stawia  większość  w ła- 
ścicieli  szczególnie  drobnych,  w  niemożności  akurat- 
nego  opłacania  podatków  i  naraża  tym  samym  na  płace- 
nie wspomnianych  wyżej  ^lałingebiilirów. 

Zresztą  w  stosunku  do  r.  1916  należy  podkreślić 
jeszcze  jedną  okoliczność  wagi  pierwszorzędnej.  Spó- 
źnione roszczene  podatków  spowodowało,  że  spisy 
jego  zo6.tały  ogłoszone  dopiero  18  sierpnia,  wobec  c^ego 
pierwszy  z  powyższych  temiinów  musiał  odpaść 
i  przei-wa  pomiędzy  jednem  płaceniem  a  dnigiem  tak 
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krótka,    że    absolutnie    pod    i-ozwa.ge    nie    mogła    być 
brana. 

Te  same  przepisy  podatkowe  z  dn.  3.  stycznia 
1917.  wyprowadzają  również  podatek  przemysłowo- 
handlowy.  Płaci  się  on  od  docłiodu  rocznego,  l^tóiy 
olvreśla  się  normalnie  drogą  szacunku  i  wynosi: 

w  ki.  IV.  przy  dochodzie  roczn.  do  1000  mk.  2  mk.  od  sta 
„     III.     .,  .  „       .,     2000     „     4     „      „     „ 

»       II-     „  „  «,       ^     3000    „     6     „      „     „ 

Przedsiębiorstwa  klasy  I.  t.  j.  przynoszące  docliód 
roczny  ponad  3000  mk.  płacą  podatek,  który  w  każ- 
dym wypadku  bywa  naznoezany  przez  Naczelnika  Za- 
rządu, któremu  zresztą  przysługuje  ogóbie  pTaiwo  na- 
znaczania podatków  dodatkowych.  Prawo  to  obejmuje 
fonnałnie  poszczególne  "wyjątkowo  wydajne  gałęzie 
handlu  lub  przemysłu,  przyczem  jednak  określenie 
tych  wyjątkowo  wydajnych  gałęzi  nie  jest  postawione 
w  zależność  jakiclikolAviek  objektyTsmych  danych  i  po- 
zostawia się  uznaniu  administracyi.  Przepis  ten  zresztą 
nie  0'gi'anicza  bjaiajmniej  działania  równoległego  prze- 
pisu, l<:tóry  był  już  wspomniany,  przy  podatku  od  nie- 
ruchomości miejskich,  może  zresztą  być  zastosowanym 
przy  podatku  gruntowym  wiejskim,  a  który  opiewa,  że 
w  poszczególnych  wyi'adkach  na  potrzeby  gmin  mogą 
być  wyznaczone  nadwyżki  ponad  ogólnie  zobowiązu- 
jącą nomię.  z  czego  też  w  1010  był  zrobiony  użytek. 
Ogólnie  więc  można  powiedzieć,  że  przepisy  prawne 
w  tej,  ja.k  też  kaidej  innej  dziedzinie  iwKlaitkowej,  są 
nadzwyczaj  nieścisłe,  oddają  ludność  absolutnie  pod 
wpływy  administra€yi.  nie  zawierają  żadnych  przepisów, 
któreby  pozwoliły  się  bronić  pirzeciwko  niej>rawiiym 
lub  zl)yt  wygórowanym  pretensyom.  Dotychcizas  zaś  do- 
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tyczy  to  sp6oyalnie  ki.  I  i)i(>daitikoAvej.  t.j.  przedisiębLorsttM 
mog-ąjcych  najiwięcej  opłacać,  czyli  takich,  z  któ.rych 
korayść  iiajmięik^zą  daje  się  e'\\entualm'e  wyzyskać. 
T^A\ydatnia  się  to  zresztą  w  §  IG  ustawy,  który  wyra- 
źnie opiewa,  że  skargi  na  taksatę  dochodu  rocznego  s;] 
niedopu.szczaliie:  puiragraf  ten  pozwala  coprawTla  wno- 
sić skargi  o  ile  klasa  podatkowa  nie  odix)wiada  sumie 
od  której  płaci  się  podatek,  lecz  przy  samowolnym 
określeniu  sumy  i  niemożności  skarżenia,  wysokość  do- 
chodu jest  ulgą  bez  żadnego  realnego  znaczenia. 

I  tu.  jak  przy  podatku  od  nieruchomości  w  r.  1916 
należy  podki-eślić,  że  prawo  płacenia  podatku  w  dwóch 
ratacłi  zostało  faktycznie  unicestwione  przez  zbyt  pó- 
źne ogłoszenie  list  podatls:owych.  X.  p.  dla  lillasy  I  zo- 
stały one  ogłoszone  dopiero  13  wTześnia.  zaś  termin 
płacenia  rozporządzenie  to  określa  jak  następuje: 
,. wpłacenie  podatku  za  1  półrocze  1916  powinno  nastą- 
pić natyclimiast.  a  za  półrocze  drugie  dnia  1  paździer- 
nika". Ponieważ  ])rawo  oglądania  tych  list  ])rzysługi- 
wało  w  przeciągu  dwócli  tygodni  czyli  od  27  września, 
więc  ci.  którzy  obejrzeli  ją  w  ostatnim  jeszcze  .prawnie 
dozwolonym  trminie  musieli  podatek  płacić  - —  pierw- 
szą połowię  28  Avrześnia.  drugą  1  października,  co  ma 
się  rozumieć  w  żaden  sposób  nie  może  być  rozpatiy- 
wane.  jako  ustalenie  dwóch,  liecz  jako  jeden  tylko  ter- 
min. Co  prawda  formalnie  i  tu  pozostają  2  terminy, 
lecz  je«t  to  tak  ogroninem  pir.zeniesieniem  treści  formy 
w  ofierze,  że  na^yet  specyahiie  podikreśłane  być  nie  po- 
winno. 

n  osobach  płacących  podatek  jn-zemysłowy  mówi 
się  w  przepisach  krótko,  mianowicie  zawierają  one 
T\'zmianlvę:  ..że  do  interesów  przemysłowych  nie  zalicza 
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się  działalność  osób  należących  do  wolnych  zawodów 
(lekarzy,  literatów.  artystówO.  Temsamem  działalność 
wszystkicłi  osób  innych  może  dowolnie  być  uważaną, 
jako  działalność  handlowo  przemysłowa  i  widzieliśmy 
też,  że  zaliczano  do  niej  nie  tylko  działalność  firm  han- 
dlowych i  przemysłowych,  lecz  również  rzemieślników, 
dorożkarzy  i  tych  w^szystkich,  którzy  po  miastach  żyli 
z  rąk  swoich,  wyklucza-jąc  co  pra.wda  z  tegio  ludność  ro- 
botniczą. 

Na  uwagę  zasługuje  rów^nież  przepis,  zawarty  w  § 
6..  że  za  wypełnienie  powinności  podatkowych  Avszel- 
kicli  towarzystw  i  związków  są  osobiście  jako  dłużnicy 
odpowdedzialni  człoukowńe  zarządu. 

W  stosunku  do  dawniej  działającego  pra^^"a  rosyj- 
skiego, różnią  się  te  przepisy  jeszcze  przez  to.  że  gdy 
tamte  znały  niektóre  specyalne  gałęzie,  których  nie 
opoda.tiko^-ywały,  dążąc  do  ich  roawoju,  przeiwsy  obecaie 
żadnych  podobnych  wyjątkowy  nie  czynią,  przeprowa- 
dzając tem  samem,  jak  gdyby  zasadę,  że  władza  nicze- 
go nie  popiera,  lecz  ze  wszystkiego  korzysta.  Rozpo- 
rządzenie naczelnika  miasta  Wilna,  z  dnia  20  września, 
podniosło  ten  podatek  do  150%.  co  oznacza,  że  wszel- 
kie ustalone  przed  tem  nonny  o  tę  sumę  powiększone 
zostały. 

Rozporządzenie  tyczące  się  podatku  pogłównego 
zostało  wydane  względnie  późno  i  opublikowano  je  do- 
piero 5  czei"wca  1916  r. 

Paragraf  I  tego  rozporządzenia  opiewa  o  tem,  że 
podlegają  mu  wszyscy  zdatni  do  pracy  mężczyźni  od 
15 — 00  la,t.  mieszkający  stale  w  obszarze  Ob.  Ostu. 
z  tem,  że  zwolnieni  od  niego  są:  1)  wojskowi  i  urzędni- 
cy niemieccy:  2)  upełnomocnieni  przez  rząil  lub  wojsko- 
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we  władze  niemieckie  i  8)  osoby  diicliowne.  Podatek, 
o  ile  wnosić  można  z  jego  wykonania,  miał  zamienić 
podatek  dochodowy  i  dlatego  też  zgodnie  z  §  4  prze- 
pisowy w  poszczególnych  wypadkach  mogą  być  ustalo- 
ne sitawki  wyżs.ze  ponad  przeciętną  normę  6  iiik.  od 
osoby,  co  też  miała  za.st.osowanie  w  tych  wszystkich  wy- 
padkach, gdy  dochodowość  pewnych  osób  mogła  się 
wydać  względnie  wysoką.  Z  tego  też  punktu  widzenia, 
wyrazy,  że  podlegają  mu  mężczyźni  ..zdolni  do  pracy 
w  wieku  od  15 — (30  laf.  jako  oznaczające  przeciętnie 
ludzi  zarobkujących,  może  się  wydawać  zupełnie  sŁu- 
sznean.  Praktyka  jednak  wykazała,  że  przepis  ten  po- 
został martAvą  literą  i  że  zostały  opodatkowane,  nie- 
tylko  masy  kobiet,  lecz  że  nie  praestrzegano  też  zu- 
pełnie wskazanej  granicy  wieku,  opodatkowując  nawet 
87-łetnich  i  pozbawionych  zdolności  do  pracy  kalek 
i  to  zarówno  mężczyzn,  jak  i  kobiet.  Prawną  podstawę 
do  tego  dawał  §  2.  mówiący  o  tem.  że  w  poszczegól- 
nych wypadkach  szefowie  administracyi  są  upoważnie- 
ni nawet  wtenczas  ustanowić  pogłówne.  chociażby  wa- 
runki §  1  nie  miały  miejsca.  Niestety  podstawa  ta 
jest  nadzwyczaj  kruchą,  praepis  tein,  nos^ąicy  wyjąt- 
ko«wy  charakter,  zamiast  żeby  być  stosowanym  tylko 
■\\yjatkowo,  był  stosowany  stale,  nawet  ryczałtowo,  do 
żebraków  ponad  lat  80  (w^^^adki  i  takie  były  notowane). 
To  też  cały  charakter  redakcyi  przepisów  robi 
wrażenie,  jak  gdyby  były  one  wydane  na  ze/wnątrz, 
na.  pokaz,  a  jednocześnie  sformułowane  tak.  aby  da- 
wały możność  zupełnego  niezastosowania  w  życiu 
tych  wszys,tkich  swych  stron,  które  t^k  lub  ina-cz-ej 
mogły  bronić  opodatkowanych.  Boć  jeżeli  miano  za- 
miar  opodatkować    wszystkie    kobiety,    które    w   jaki- 
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kohviek  bądź  sposób  iia  siebie  zarabiają,  jeżeli  opo- 
datkowano żeńiską  sŁużbę  domową,  jeżeli  nie  lieizioiiio 
się  z  g-raaiicą  wieku,  to  byłotoy  ziiiacizinie  prościej  cnly 
§  1  zreda,g'ować  zupełnie  inaczej. 

To  samo  zresztą  da  się  powiedzieć  i  o  wysokości 
teg-o  podatku.  Początkowo  została  ona  ustalona  na  G 
mik.  od  oisioby,  później  jedjiak  podwyżiszono  ją  w  Wilnie 

0  100%  na  podstawie  §  17,  a  jednocześnie  stosowano 
doń  normy  znacznie  te  sumy  przewyżiszające,  do  czego 
dawał  prawo  wspomniany  już  §  10.  Robiono  z  niego 
użytelś:  taki.  że  wyznaczano  poszczegółnj^m  osobom  po- 
datiki  przekracizające  sumy  dziesiątków  tysięcy  ma,relv 
rocznie  w  A^-ypadkach  oddziełnycli. 

^V  warunkacłi  cliwili  obecnej  podatki  takie  tracą 
zresztą  charakter  podatku  od  dochodu  i  stają  się  poda- 
tkami od  kapitałów,  g'dyż  obciążają  nieraz  osoby,  które 
przez  rekAvizycye  zostały  poz1)awione  swoich  warszta- 
tów pracy,  dochodów^  nie  posiadają  i  muszą  podatki 
opłacać  z  żywego  grosza.  Jest  to  tern  bardziej  straszne, 
że  całe  szeregi  osób  o  ich  dochody  nie  były  zupełnie 
pytane  i  te  określano  na  moicy  widzi.mi  się  władczy,  któ- 
ra jeszcze  nie  miała  czasu  rozejrzeć  się  w  nowych  wa- 
runkach i  ludziach.  Powstawały  stąd  ogromne  omyłki, 
przy  których  ludzie  nie  tylko  zamożni,  lecz  bogaci,  zo- 
stali opodatkowani  w  sumie   12  mk.   rocznie,    (6    mk. 

1  100%  dodatków),  zaś  inni  beiz  porówaia.nia  biedniej^si 
doistali  1000  mik.  i  więcej.  Jest  to  o  tyle  gors-ze,  że  omyłki 
takie  nie  mogą  prawie  być  poprawione,  gdyż  §  8  poAvia- 
da  wyraźnie,  że  przeciwko  ustanowieniu  podatlców 
niema  żadnych  środków  prawnych.  Ustawa  pozwala 
coprawda  szefom  adminiistracyi  jakg'dyby  drogą  laski 
zmniejszać   bil)   też   darowywać   podatek,    lecz    korzy- 
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stano  z  tego  Avzg'^lętliiie  rzadko  i  w  małych  tylko  roz- 
miarach, a  zresztą  samo  uznanie  zasady,  że  władza  jei«t 
nieomyhu]  i  postanowień  jej  zaskarżać  nie  wolno,  je^t 
z  punktu  widzenia  jakiegokolwiek  prawa  dziwolągiem 
i  eharakteryziije  stosunek  rządzących  do  rządzonych. 
Podatek  ten.  również  jak  j^odatek  o<ł  wysokości  ko- 
mornego, gruntowy  i  jirzemysłoY.y  został  zwię-fcsz-ony 
w  Wilnie  na  potrzeby  gminy,  przyczem  zwiększenie  to 
wynosiło  100%   od  sum  pierwotnie  wyznaczonycli. 

Do  rzędu  podatków  bezpośrednich  należy  też  zali- 
czyć zapowiedzianą  przez  obwieszczenie  z  dnia  14 
AYrześnia  191 0  r.  piożycz-kę  miejską  w  Wilii.ie  w  wy- 
sokości 1.0(  10.000  imbli.  Pożyczka  ta.  według  słów 
naczelnika  miasta  Pohla,  wygłoszonych  do  zebranych 
specyalnie  obywateli  miejskich  miała  być  ściąg"niętą  na 
pokrycie  zna.ciznych.  pcrwistałycłi  skutJciom  wojny  wyda- 
tków miejskich,  które  doprowadziły  do  tego.  że  na 
cele  miasta  wydanych  zostało  900.000  mk.  pochodzą- 
cych z  sum  niemieckich,  przyczem  początkowo,  we- 
dług słów  tegoż  burmistrza  zamierzały  władze  niemie- 
ckie nałożyć  na  miasto  kontrybucyę.  potem  jednak 
..zawdzięczając  szczególnemu  "uistawiennictwu",  od 
zamiaru  tego  odstąpiły,  zamieniając  kontrybucyę  na 
dobrowolną  pożyczkę  miasta  Wilna.  Pozostawiając  na 
boku  sprawę  polityczną  tej  „dobrowolnej"'  pożyczki, 
zwracamy  uwagę  tylko  na  jej  stronę  finansową.  Jako 
kontrybucya  wprowadzona  bez  żadnych  ku  temu  po- 
wodów, pozór,  że  miasto  jest  winne  władzom  niemie- 
ckim 900.000  mk.  nie  zyskał  wśród  ludności  wiary,  spo- 
tkała się  ona  z  chłodinem  i  sceptyc^znem  przyjęciem  in- 
dności  i  nie  było  prawie  takich,  którzyby  dobrowolnie 
cokolwiek  płacić  zechcieli,  (^rał  tu  ^A^irawdzie  rolę  je- 
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szcze  i  motyw,  że  pożycizka  podobna,  jako  akt  gwałtu, 
może  nie  być  uznaną  przez  późniejsze  władze  i  zwróco- 
ną nie  będzie,  to  też  pokrycie  jej  dobrowolne  było  tak 
małe.  że  termin  jego  był  parokrotnie  odkładany 
i  skończyło  się  w  końcu  na  tem,  że  została  ona  za- 
mienioną na  „nadzwyczajny  jednorazowy  podatek". 

Poda.tek  ten  co  do  treści  swojej  był  jednak  tra- 
ktowany przez  władze  jako  liontrybucya  i  znalazło  to 
swój  wyraz  w  tem,  że  ogłoszenie  o  jego  ściągnięciu 
zgodnie  z  §  konferencyi  Haaskiej,  dotyczącemu  kontry- 
bucyi  zostało  podpisane  nie  przez  władze  niemieckie 
lub  cywilne,  ale  przez  komendeinijącego  generała.  Mia- 
nowicie 12  grudnia  1916  zostało  ogłoszone  podpisane 
przez  gen.  Eichhorna  dn.  11  grudnia  1916,  „rozporzą- 
dzenie, dotyczące  poboru  jednorazowego,  nadzwyczaj- 
nego podatku  dla  okręgu  miasta  Wilna". 

Rozporządzenie  to  dotyczy  osób,  zamieszkują- 
cych w  Wilnie,  lub  tam  przebywających,  jak  również 
jednostek  prawnych,  jako  też  związków  i  towarzystw, 
które  mają  siedzibę  lub  filię  w  Wilnie.  Rozkład  ten  i  po- 
bór podatku  dokonany  ma  być  przez  naczelnika  mia- 
sta, przyczem  decyzye  jego  są  bezapelacyjne. 

Zasługuje  na  uwagę  §  4  tego  rozporządzenia,  mó- 
wiący o  ..prawnych"  środkach  przymusu  w  stosunku 
do  tych,  którzy  tego  nałożonego  na  siebie  podatku, 
„bez  pioważnegio  powodu"  nie  opłacą.  Są  to  grzywny, 
pozbawienie  woluośicd,  deportac^ya  itd.  Co  znaczy  „itd." 
nie  jest  w  rozporzą;dzeniu  objaśnionem. 

Podatek  ten  został  rozłożony  na  niewielką  wzglę- 
dnie ilość  osób  i  instytuicyi,  i  suma  podatku,  przypa- 
dająjca  na  pos-zicizególne  osoby  waha  się  od  150  rubli 
do  75.000. 
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Poda.tek  ten  zre&atą  spadał  nkra.z  na  ludizti,  którzy 
chwilowo  pieniędzy  nie  posiadali.  Przy  wpłacaniu  ka- 
zano na  razie  wpłacać  -/a  całej  sumy.  l^onieważ  jednak 
nie  wszyscy  z  obowiązku  tego  się  uiścili,  więc  około 
20  osób  zostało  aresztowanych.  Przy  aresztowaniu 
wspomniany  już  §  4  wbrew  ogólnej  prawnej  zasadzie, 
że  Wiszelkie  prawa  ograniczające  nie  mogą  być  roz- 
szerzająco  komentowane,  został  zastosowany  w  ten  spo- 
sób, że  aresztowanych  nie  wypuszczano  z  więzienia, 
nawet  po  uiszczeniu  przez  ich  rodziny,  przypadających 
na  nicłi  sum.  Ogłoszono  im  wówczas,  że  są  zakładni- 
kami i  są  pozbawieni  wolności,  dopóki  reszta  obowią- 
zanych do  płacenia  nie  uiści  swych  należności. 

Trzeba  stwierdzić,  że  do  tego  całe  powyższe  roz- 
porządzenie podstawy  nie  daje. 

§  5  rozporządzenia  mówi  jeszcze  o  tern,  że  na- 
czelnik miasta  jest  upoważniony  w  poszczególnych  wy- 
padkach zamieniać  w  drodze  łaski  podatek.  Ictóry  zo- 
stał w  czas  opłacony  na  oprocentowaną  i  zwrotną  po- 
życzkę  miasta  Wilna. 

Takim  jest  naogół  system  podatków  bezpośre- 
dnich. wj)rowadzonych  w  dzielnicac-h  Ob.  Osstii,  ze 
specyalnem  względnieniem  Wilna.  Obraz  ten  nie  obej- 
muje jednak  podatków  półoficyalnych.  płaconych  w  na- 
turze, które  były  ściągane  przez  w^ładze  na  całej  prze- 
strzeni kraju,  co  do  których  jednak  żadnych  rozpo- 
rządzeń nie  opublikowano. 

Dotyczy  to  oddawna  masła,  lub  mleka  od  każdej 
krow^^  w  specyalnej  dla  danej  miejscowości  określonej 
ilości.  Ilość  ta  była  określaną  rozmaicie  i  wynosiła  od 
pół  funta  masła  tygodniowo  od  krowy.  Podatek  ten 
był  zbierany  przez  żandarmeryę  przy  pomocy  wójtów. 

8* 
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którzy  mieli  tu  obszerne  pole  do  nadużyć,  pozostawia- 
jąc nieraz  część  uzbieranego  podatku  dla  siebie,  nakła- 
dając go  na  biednych,  lecz  mesympatycznych  sobie  są- 
siadów i  ZAvalniając  od  niego  bogatych. 

W  rodzinach  włościańskich  nonnalnie  u  nas  licz- 
nych i  obarczonych  wielką  ilo-ścią  dziatwy,  podatek 
ten  dawał  sie  tern  silniej  odczuwać,  że  ilość  bydła  na 
skutek  rekwizycyi  niemieckich  ogromnie  spadla  i  nie- 
raz wynosiła  jecbią  krowę  na  rodzinę,  która  też  od  te- 
go podatku  zwolnioną  nie  była.  Przy  malej  ilości  chle- 
ba i  kartofli,  przy  absolutnym  prawie  braku  mięsa 
i  tłtuiszcizów.  podatek  ten  należy  załiic«yć  do  ty.oh, 
które  godzą  w  same  podstawy  zidrowia.  i  tężyjzoiy  przy- 
szłych pokoleń,  Formalaide,  co  prawida.,  za  ma^łK)  i  mleko 
miały  być  płacone  pewne  sumy,  lecz  te  były  tak  małe, 
że  brać  je  pod  uwagę  w  żadnym  razie  nie  można.  Za 
funt  masła  płacono  mianowicie  mk..    gdy    cena 

rynkowa  wynosiła  w  tym  c zassie  przeszło  5  mk. 

^Vlskaz/a,nie  tych  najbardziej  ogólnych  zasad,  na  któ- 
rych się  one  opierają,  daje  obraz  dokładny  systemu. 
Odyby  jednak  można  było  zebrać  w  jedno  te  wszyst- 
kie skargi  ze  strony  najbiedniejszych,  które  pod  tym 
względem  dają  się  słyszeć,  gdyby  zobrazować  te 
wszystkie  wypadki,  gdy  podatki  obciążają  ludzi,  nie 
mają,cych  środków  najpierwszej  potrzeby,  otrzymałoby 
się  obraz  strasznego,  nie  liczącego  się  z  niczem  wy- 
zysku. 

Tragedyą  tego  systemu  pozostaje  zaś  to,  że  ta,  sa- 
ma władza,  która  niszczy  warszitaty  pracy,  od  tych 
zniszczonych  wymaga  jeszcze  pieniędzy. 

Takim  jest  ogólny  system  podatków  bezpośredńieh. 


Dezyderata  rolnictwa 

opracowane  przez  T-wo  Rolnicze  Wileńskie. 

FosŁulatiiH  ad  naiyelmiiac-towego  sijehiieiiia  któ- 
lych  zależy  umchomienie  gospodai-stw  rolniczych  i  za- 
bezpieczenie ludności  od  pastwy  głodu  są  następujące: 

1.  Swobodna  komunikacya  między  miastenia  wsią, 
a  przez  to  umożliwienie: 

a)  ludności  miejskiej  Z4lobycie  środków  żywności 
na,  ws^i: 

b)  ludności  wiejskiej  zała.tT\iaiiie  spraw  bez  prze- 
szkód w  mieście: 

c)  wlaścicielo-m  ziem&kim  lub  ich  pehiomo<'aiik,om, 
zimuszonjnn  wskutek  wypadków  wojennych  mie- 
szkać w  mieście,  odwiedzanie  w  s-pra.wach  go- 
six)darczych  ich  dóbr,  co  dotąd  było  stiile 
wzbraniane. 

2.  a)  powinien  nastąpić  natychmiastowy  zwrot 
właścicielom  lulj  ich  uprawnionym  pełnomocni- 
kom dóbr.  odebranych  od  nich  iiiod  rozniatemi 
lX)z.orami.  a  adminir-trowajiemi  pi-zez  Wydział 
Gospodarczy  i  V\"in.scliaftliches  Aiu^schu^s).  szcze- 
gólniej w  obwodzie  SzĄT^inty  i  w  dawnej  gub. 
Kowieńskiej.  Z  administracyi  takich  dóbr  przez 
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ludzi  nieobeznanycli  zupehiie  z  miejscowymi  wa- 
runkami wynikają  nieobliczalne  szkody.  Znane 
są  wypadki,  gdzie  szkoda  wynosiła  przy 


100 

ha 

—  lo.OOO 

mik. 

800 

ha 

—  190.000 

mk. 

00 

ii  a 

—  125.000 

mik., 

g"dzie    droga    była    o-tAyartą    do    nieograjiiczonej 
samowioii, 

b)  Przy  zwro<d€  dóbr  ich  właścicielom  poiwiraio 
być  diopiiszctzone  żąjdanie  zwTOtu  poniesionych 
szkód. 

c)  tajm,  gidzi^  "\vłaściiCii«le  ziemscy  lub  ich  p^ełno- 
moenicy  znajidują  się  na  miejscu,  lasy  poiwimie 
być  wyłączone  z  zarządu  ., Wydziału  Gospodar- 
czego". 

(1)  Xależytość  dzierżaiwiia  nie  powinna  być  ścią- 
gana od  dzierżawców^  przymoisowo  pa-izez  „Wy- 
dział GiO»podarc;zy".  leciz  wypłacaina  -wipros.! 
na  ręce  właścicieli  lub  ich  pełnomocników  (n.  p. 
w  dobrach  ks;  Ogiiiskiej  i  hr.  Benedykta  Ty- 
szkieA^icza). 

3.  a)  Ziboże  siewne  nie  powiiino  być  za-bierane, 
a  gidizie  się  to  zdarzyło,  powinno  być  ziwrócone. 
W  jesieni  1916  ziostały  zaibrame  gospodarzom 
wszystkie  zieanniaki,  przeznaczone  na  zasiew, 
a  na  wiosnę  1917  cały  jęczmień  siewny.  Żadnych 
naisioai  po^atjmi  rozdzielo-nych  nie  było  i  wsku- 
tek tego  poła  w  zinacizmej  części  nie  zostały 
uprawione. 

]))  Wieśniakowi  l)o\^inna  być  ziostawiana  niezbę- 
dna ilość  koni:  bez  wz(ględ,u  bowiem  na  prawie 
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kompletne  zajęcia  koni  przy  ^Mkl•oc•zeni'U  woj,>k 
uiemieckieh  odbyły  sit^  zes^złej  zimy  trzy  rek^vi- 
zycye  koiiskie,  z  któiych  dwie  t.  zav.  ,,dobro- 
wiolne",  ale  przymusowe,  a  trzeci^a. „całkowita" 
z  włączeniem  źrebiąit. 

Możliwość  zakupu  wybrakowanych  kom. 
któr<i  tylko  wyjątkowo  się  zdai-zała,  powinna 
zostać  ułatwioną. 

c)  Dla  każdej  rodziny,  z  uwzg:łędiiieniem  liczby 
jej  członków,  powńutno  być  przez-naczone  mini- 
mum bydła  użytikowego,  które  powinno  być 
awoliiione  już  od  jakiegokolwiek  zajęcia.  Ró- 
wnież w  interesie  gminy  powinna  być  przezna- 
C7.ona  odpowiednia  ilość  do  chowu.  Pod  tpu 
wzo-lędem  panuje  dotąd  zupełna  samowola  or- 
ganów podwładnych  ..Wydziału  Gospodarczego" 
iW.  A.).  (Licznych  dowodów  mogłoby  udzielić 
biuro  porady  prawiiej  Towarzystwa  gospodar- 
czego). 

d)  Podobne  minimum  powinno  byłoby  być  wj-^na- 
CiZ,one  dla  mleka,  jaj  i  masła,  które  nie  po- 
winno podlegać  przymusowej  sprzedaży.  Dotych- 
czas powinno  było  być  dostarczane  tygodniowo 
od  każdej  kury  po  2  jaja,  a  od  każdej  krowy, 
czy  to  dojnej,  czy  jałówki  ^'2  funta  masła,  albo 
odpowiednia  ilość  mleka.  Dla  wieśniaków  je- 
dnak przy  zupełnymi  braku  paiszy  i  małej  war- 
tości pozostałego  inwentarza  w}T)ełniem€  tych 
nakazów  zupełnie  jest  niemożliwe. 

4.    a)  Ceny  zlDtoża,  ziemniaków^  siana  i  iimych  pło- 
'    dów  rolnych  powinny  l)yć  odpowiednio  podnie- 
sione    i  '  zrównane     z    cenami    odpowiedniemi 
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w  Xi:emczeich  i  w  Polsce,  ze  wzg-lędni  na  to,  że 
te  kraje  pazQsta.jąxi  po-za  obrębem  bezpośrednich 
clziaiłań  woje'ninycJi  i  nie  cierpiąłc  na  t^ki  lirak 
inwentarza  pocią^.owego  i  sił  robocizych  i  tak 
Avytwarzać  mogą  w  daleko  poniyślniejszych  wa- 
runikach. 

W  r.  1915  ceny  płodów  rolnych  były    u    nas  na- 
stępujące: 

Żyto       .      .za  ctn.  6    mk. 

Zboże  jare        „      „  7       „ 

W  r.   1916  za    żyto,  groch      .,      „  7       „ 

ziemniaki 2-3  „ 

W  tjTn  samym  czasie  płacono: 
W  Niemczech  (rok  1915) :     Berlin,    Wrocław,  Monachium 
ziemniaki   ...  za  ctn.  9 
ż>i;o  (mąka  0)     .    „      .. 
pszenica  (mąka  0)     ., 

W  Polsce  (grudź.  1915  r.) : 

żyto za  ctn. 

pszenica    . 
jęczmień    . 
owies    . 
groch    .     . 
ziemniaki 
mąka  żytnia  (0) 


-6  mk.     83-6  mk 

—     mk. 

~               M                                                    5> 

39-2     .. 

-          '.                  —          V 

48-1      „ 

Warszawa 

Kraków 

—  kor. 

32-00  kor. 

—     „ 

34-00      „ 

83-27    J.,.  ^ 
85-93    „|'^^*"P- 

28-00      „ 
26-00      „ 

61-56    „    paźdz. 

135-00      „ 

—    „ 

13-00      „ 

— 

48-00      ., 

b)  Produkta  przy  ich  odstawianiu  powinny  być 
oceniajie  tylko  prz€z  ważenie  za  pomocą  Aviagi, 
a  nie  na  oko,  jak  się  to  praktykowało  nawet 
tam,  gadzie  wa<ga  była  na  miejiscu.  (W  okręgu 
Szyrwinty  zniany  jesit  wypadek.   ^\    którym   od- 
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mowa  ważenia  zakomunikowaną  została  na 
piśmie). 

o  Zapłata  za  zbion-.  która  się  zwykle  av  nieskoń- 
czo-ność  przeciąga,  a  w  oł>szarach  działań  wo- 
jennych zasadniczo  była  odma^naną.  powiniia 
być  uskutecznianą  natyclimiast.  Tylko  za  żyto 
zapłtita  była  uskutecznianą. 

5.  a)  C^jco^^^e  rodzin,  któray  sami  prowadzą  go- 
spodarstwo lub  synowie  wieko A\-yTh  rodziców 
nie  powinni  być  powoływani  do  robót  przymu- 
sowych, żeby  nie  odebrać  im  możności  upra- 
wienia swego  kawałka  ziemi. 

h)  Podatek  pogłówny  każdy  powinien  uii;zczać 
tylko  w  miejiCiU  swego  zamieszjkania  i  według 
z  góry  ustanowionej  normy.  Pomimo  zapewnień 
hr.  Yorka  panuje  pod  tym  wzjględem  kompletna 
samowola.  Xa  jedną  i  tę  samą  osobę  podatek  po- 
główny by^a  nakładany  równocześnie  na  wsi, 
w  mieście  lub  na  każdej  z  należących  do  niego 
posiadłości. 

G.  AVypłata  należytości  rekwizycyjnyoh  powimia 
być  pi-zyspieszo-na  i  uiszczona  w  gotówce. 

7.  Xależy  praystąpić  natychmiast  do  regcsti^acyi 
szkód  wojennych  i  w  tym  celu  pozwolić  do  zor- 
ganizowania się  poszkodowanjin. 

8.  Ludność  miejska  powinna  być  dopuszczoną  do 
współpracy  przy  zai^ządzie  spraw  gospodarczych 
przez  powołanie  do  każdego  uraędu  powiato- 
wego (Ivreisamit)  i  przewodniczącego  Wydziału 
(Amtsworsteher)  po  jednym  do-radcy  z  kół  wła- 
ścicieli większych  i  drobnej  własności. 
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9.  Powinna  być  ula.twiona  działalność  im  wsi  to- 
warayistw  rolniczych  (Wileńskie  Towarzystwo 
Roikiioze).  wiejskich  kółek  rolni€zyC'h  i  towa- 
raystw  w;spółdziekizych:  umożliwienie  organi- 
zacyi  tych  ostatnich  przez  instriildorów  towa- 
rzysitw  rolniczych  i  t.  d. 

10.  Ogłaszanie  rozporządizeń  powinno  się  odbj^rwać 
w  języku  krajowym.  (Dziennik  Rozporządzeń 
Wileński,  draikowany  po  niemiecikii,  po  polsku 
i  po  litewisku  od  czerwca  1916  roku  pr.z.es<tał  wy- 
chodzić). Wiele  rozporządzeń  z  dziedziny  życia 
gospodarczego  jest  trzymanych  w  tajemnicy 
i  pozostają  ludności  nieznane.  Stąd  powistają 
później  liczne  niepioro.zumienia. 

Konieczne  jest  pozwolenie  na  wydawanie 
„Wiadomości  Wileńskiego  Towarzystwa  Rjolni- 
czego",  ^Y  których  znalazłaby  miejsce  zachęta  do 
czynności  gospodarczych  i  podawania  do  wia- 
domości publicznej  ro'zporząd,zeń  władz,  tyczą- 
cych się  podnieisieniia  gospodarstwa  wiejskiego. 
Dotychczas  podania  w  tym  kierunku  spotykały 
się  z,e  stałą  odmową. 

11.  Konieczne  jest  um^ożliwienie  samopomocy  lu- 
dności przeiz  stworzenie  rad  opiekuńczych  (Hilfs- 
a.usschussen)  i  wiejskiego  samorządu  wedle  wzo- 
rów A\'prO'wadzonych  w  generałgnbeniatorstwie 
warszawiskiem  również  w  czasie  okupacyjnym. 


Sprawozdanie  Biura  Pośrednictwa  i  Giełdy 
pracy  w  Wilnie 

od  1  stycznia  1916  r.  do  1  kwietnia  1917  r. 

Wkrótce  po  ogłoszeniu  wojny.  Rada  miejf^ka  w  Wil- 
nie zaniepokojona  była  wzrostem  pozbawionych  pracy 
i  już  w  sierpniu  1914  r.  powołała  komisyę  w  celu 
dostarczenia  zajęcia  pozbawionym  pracy  robotnikom. 
Z  upoważnienia  Rady  Miejsl^iej  Komisya  otwiera  miej- 
skie Biuro  pośrednictwa  pracy,  a  wzrastająca  wciąż 
liczba  pozbawionych  pracy  zmusza  Radę  ]\Iiejsl-:ą  już 
w  styczniu  1915  r.  powołać  i  Komisyę  Giełdy  pracy. 
Latem  tegoż  roku  obie  Komisyę  zlewają  się  av  jedno. 
a  kierownictwo  miejsliim  biurem  giełdy  i  pośrednictwa 
pracy  zostaje  powierzone  prezesowi  połączonych  komi- 
sy! Giełdy  i  Pośrednictwa  pracy.  W^obec  wyjazdu  do  Ro- 
syi  prezesów  obu  komisyi.  sprawozdanie  obeciie  obej- 
muje tylko  czas  od  chwili  wkroczenia  do  Wilna  Niem- 
ców, tj.  od  18  wi"ześnia  1915  r.  aż  do  1  kwietnia  1917  r. 

Po  opuszczeniu  przez  Rosyan  Wilna,  żywiliśmy 
nadzieję,  że  iSTiemcy  przyniosą  nam  swobodę  i  pole- 
pszenie naszego  losu,  niestety  rychło  nastąpiło  rozcza- 
rowanie, a  lud  szczerze  zaczął  żałować  dawnych  czasów. 
Pozostawiając  analizę  tej  zmiany  tym.  którzy  do  kronik 
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zaniosą  ucisk  naroclowo-polityczny  i  gospodarczy,  sto- 
sowany względem  ludności  tego  kraju  przez  Niemców, 
potrącę  o  nią  o  tyle,  o  ile  wymagać  tego  będzie  moje 
sprawozdanie. 

Ewakuacya  urzędów  i  przemysłu,  a  także  i  do- 
AYolne  wyemigi'Owanie  z  kraju  do  Rosyi  zamożniejszych 
waistw  z  kapitałami,  powiększyły  liczbę,  pozbawionych 
pracy,  ilość  ta  zAviększyła  się  jeszcze  po  wejściu  Xiem- 
cÓAv.  a  objęcie  zarządu  miasta  przez  niemieckiego  nad- 
burmistrza  i  zarządzenia  tego  ostatniego,  pofwię- 
kszają  ją  o  ilość  Avyrzuconych  z  handlu,  który  nie  mógł 
ostać  się  wobec  rekwizycyi  towa.ru,  zakazu  dowozu 
produktów  ze  A^si  i  sprowadzania  skądinąid  towarÓAv  jak 
tylko  z  Niemiec  i  to  za  każdorazowem  pozwoleniem 
nadburmistrza  i  tylko  od  wiskazywanych  przez  nies'o 
firm. 

Ocleniu  ulegają  nietylko  towary  z  Niemiec,  lecz 
i  krajowe  żyto,  powracające  z  młynów  niemieckich  pod 
postacią  mąki.  Nieznana  dotąd  zapanowuje  drożyzna, 
a  z  nią  wciąż  wzraistająicy  głód.  Wprowadzenie  kartcihle- 
bowych  z  wyznaczeniem  i>ółfuntowych  (obecnie  100  gr. 
od  15  maja  1917)  porcyi,  również  jak  zakaz  zmiany 
miejsca  pobytu,  doprowadzają  ludność  roboczą  do  roz- 
paczliwego stanu.  OgTaniczony  w  swej  działaltności  ma- 
•iistrat  nasz  z  opróżnioną  przez  Niemców  kasą,  nie 
mógł  zaradzić  złemu.  Z  tego  stanu  korzystają  władze 
niemieckie:  robotnik  przez  nich  nie  tylko  jest  wyzy- 
skiwany, lecz  mu  odebrano  i)rawa  człowieka.  Robotnik 
zatraca  cechy  wolnego  robotnika,  traktowany  jest  jako 
niewolnik,  pracować  ma  odt^^d  pod  dozorem  bagnetów, 
a  do  inten  żywności  pobudzać  go  ma  okładam  i  e  kijem 
przoz  i>locy. 
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Bez  najiiiiiiejszej  ku  temu  potrzeby  porywano  na 
ulicy  przechodniów,  wyciągano  z  mieszkań  członków 
rodzin,  wypędzano  ich  na  roboty,  zmuszając  pracować 
źle  obutych  i  źle  odzianych,  zziębniętych  po  nocach, 
spędiZonych  w  nieopalonych  szopach.  Wbreiw  prawu  mię- 
dzynarodowemu posyłano  robotnika  umacniać  front, 
skąd  wracali  z  odmrożonymi  członkami  i  ranami  od  kul. 

Rodzicom  robotników  zmarłych  w  szpitalach  od- 
mawiano nie  tylko  zapomóg",  lecz  nie  zwracano  pozo- 
stałej po  zmarłych  odzieży,  bo  takowa  została  spienię- 
żona ,.dla  pokrycia  kosztów  pogrzebu". 

Pomimo  tego.  iż  wskutek  ogłoszeń  nadburmistrza 
niemieckiego,  nawołująicych  już  na  początku  grudnia 
1915  r.  ludność  do  robót  ziemnych  i  innych  na  przeciąg 
niedłiiższy  nad  ośm  tygodni,  zapisało  się  w  Biurze  miej- 
skiem  sporo  ludzi  dobrowolnie,  to  ich  jednak  pominięto, 
a-  skierowano  do  tych  robót  przechodniów  porwanych 
na  ulicy,  którzy  i  po  dziś  dzień  tam  pracują.  Raz  wzię- 
tych przytem  na  roboty  nie  zwalniają,  chyba  w  przede- 
dniu śmierci  z  wycieńczenia.  Matce  po  stracie  jedynego 
syna  na  robotach,  odmawiają  powrotu  drug^iegw.  gdyż 
,.powód"'.  że  traci  on  już  drugi  rok  szkolny  nie  jest  ^.y- 
starczają-cy. 

Sprawiedliwość  nakazuje  wspomnieć,  że  burmistrz 
p.  Weisenborn  żywił  szczere  zamiary  ulżenia  i  polei>sze- 
nia  losów  robotnika,  powziął  myśl  zorganizowania  pu- 
blicznych robót  na  miejscu,  zjawienie  się  jednak  p. 
Lencera.  inspektora  berlińskiej  Arbeitei-zentrali, 
przeszkodziło  temu.  Pan  Lencer  bowiem  z  pozwolenia 
.,Ober  Ostu"  otwiera  w  Wilnie  Biuro  werbunkowe  ro- 
botnika do  Niemiec,  które  od  stycznia  1916  r.  zaczyaia 
śwa  działalność,  zarządzenia  zaś  niemieckiego  nadbur- 
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mistrza  i  innych  urzędÓAv  mają  na  wizgiędzie  jedynie 
przysporzenie  klientów  Arbeiterzentrali.  I  odtąd  datuje 
się  nowa  faza  ..niemieckiej  opieki"  nad  roboczą  lu- 
dnością. 

Względem  miejskiej  Komisyi  Giełdy  i  Pośrednictwa 
pracy  zachowano  tę  tylko  przyzwoitą  formę,  że  p.  Len- 
zer  zapoznał  komisyę  z  treścią  umowy  i  przyi-zekł 
UAYzględnić  niektóre  życzenia  komisyi,  a  zwłaszcza,  co 
do  opieki  jej  nad  robotnikiem  w  Niemczech. 

Korzystając  z  zaufania  robotnika  do  miejisłdeig'0 
biura  pracy,  Arbeiterzetrali  zostaje  przez  nadburuistrza 
wyznaczone  locum  w  pokojach  miejskiego  biura.  Roz- 
klejone na  mieście  ogłoszenia,  zapraszające  roboitnika 
na  wyjazd  do  Niemiec,  zredaigiowano  tak,  atoy  nieuśiwia- 
domiona  i  w  przeważnej  swej  części  analfabetyczna  lu^ 
dność  miejscowa  nie  mogła  odróżnić,  przez  kog-o  jest 
nawoływaną.  Obłudnie  zredag'OAvane  warunki  nie  po- 
zwalają robotnikowi  dojrzeć*  fałszu,  to  też  na  razie  tłumy 
spieszą  zapisać  się  ua  wyjazd  do  Germanii.  W  kwietniu 
jednak  zapał  już  oisłatoł,  a  nadzieja  na  głód  na 
przeidnówikiu  zawioidła  agentów  Aribeuterzemtrali, 
więc  niemiecki  nadiburniiistrz  w  cizercu  1916  roku 
obwieszcza,  że  uiboga  ludność  znajdzie  dla  siebie 
zajęcie  skoro  poda  swój  adres  w  miejiscowych 
biurach  pomo-cy  ofiarom  wojny.  Spragniiona  pracy 
ludność  spieszy  do  biur  Avspomnianych,  by  po  upłyA\'ie 
wyznaczonego  terminu  z  rozporządzenia  p.  Stadthaupt- 
mamia  porywaną  w  nocy  z  mieszkań  przemocą  wy- 
syłano na  roboty,  proponując  lepsze  warunfki  tym,  któ- 
rzy zechcą  pojechać  do  Niemiec.  Miejskie  zaś  kurato- 
lyum  nad  biednymi,  w  lipcu  tegoż  roku  zostaje  powia- 
domione, że  zapomogi  mogą  być  wydawane  tylko  oso- 
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bom.  posiadającym  poświadczenie  z  Arbeiterzentrali,  że 
petent  nie  może  otrzymać  roboty,  ^\''obec  zacisza,  jakie 
zapainowalo  w  Arbeiterzentrali  od  maja  do  jesieni  1916 
roku  niemiecki  Stadthauptman  nakazuje  w  lipcu  z.  r. 
osobom  w  Aviekii  od  17  do  GO  lat  poddać  się  lekarskim 
oględzinom  i  już  w  gTudniu  org'anizują  się  przymusowe 
roboty  w  tak  zwanych  Krieg.s-i)atalionach,  Od  robót 
w  Kriegsbatalionach  zwalniane  są  osoby,  które  zgłoszą 
swą  chęć  wyjechania  do  Niemiec,  frekwencya  Avięc  Ar- 
beiterzentrali od  stycznia  1917  roku  zaczyna  się  zwię- 
kszać. Jednocześnie  z  powstaniem  biura  Arbeiterzentrali 
werbowania  rol)Otnika  na  wyjazd  do  Niemiec,  czynność 
biura  Giełdy  i  Pośrednictwa  pracy  uleg"a  stałemu  ogi^a- 
niczeniu.  Już  w  paźdiziemiku  z.  r.  zal:)roiiionem  zostaje 
pośredniczenie  w  wynalezieniu  pracy  dla  robotnika  bez 
pozwolenia  Stadthauptmana.  a  w  marcu  b.  r.  miejskie 
biiu'o  pośredniczyć  może  tylko  za  pozwoleniem  szefa 
Civilverwaltung'. 

W  marcu  Arbeiterzentrala  uzyskuje  pozwolenie 
pośrednictwa  na  terytoryum  objętem  przez  Ober-Ost, 
faktycznie  więc  miejskie  biuro  pośrednictwa  zostaje  za- 
wieszone w  swej   czynności. 

Działalność  Giełdy  i  biura  pośrednictwa  pracy  za 
czas  od  1  listopada  1915  roku  do  1  kwietnia  1917  roku 
przedstawia  się  w  cyfrach  jak  poniżej: 

Giełda  pracy  pośrednictwo 

Zapisało  się    .    .  7691  .    .     5964 

Otrzymało  .    .    .  4823  .    .     1196 

Ponieważ  regestracya  narodowości  w  Miejskim 
biurze  pracy  ^\T>rowadziona  została  od  1  grudnia  1915 
r.  więc  od  1  gTudnia  1915  r.  do  1  kwietnia  1917  r.  stan 
cyfrowy  przedstawia  się  tak: 
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zapisało  się 
Polaków     .    .    .  2241 
Litwinów    ...      69 
Białorusinów      .       16 

Rosyan  62 

Żydów    ....  2219 

innych    9 

Ogółem  .    .    .    .  4616 


Giełda  pracy: 

otrzymało  zajęcie 
1091 
41 


6 

33 

972 

5 


2148 


Pośrednictwo  pracy: 
zapisało  się  otrzymało  pracę 


727 

15 

6 

15 

378 


Polaków  .  .  .  2447 
Litwinów  ....  70 
Białorusinów      .    .  35 

Rosyan 71 

Żydów    .    .    ■    .  1322 

Ogółem '.        773945  .    .    .    841 

W  miejskim  biurze  Giełdj'  i  Pośrednictwa  pracy 
zaipisaiio  na  wyjazd  do  Niemiec  do  przemysłu  1248, 
z  których  1071  żydów  i  177  chrześciijaai,  posłano  zaś 
do  przemysłu  119  żydów  i  161  cłirześcijan.  Do  roli 
10  nie  przyjęto,  bo  zapisani  sami  żydzi. 

zapisało  się  wyjecliało 

do  przemysłu    .  2744  .    .     2091 

do  roli     ....  2833  .    .     1955  w  te]  liczbie 

954  kobiet. 

Dobrowolnie  wyjechało  do  mężów  27  rodzin.  Od 
pierwszeg:o  stycznia  1916  do  1  kwietnia  1917  roku  wy- 
wieziono do  Niemiec  4192  osoby. 


Referat 
w  sprawie  robót  przymusowych 

i  sytuacyi  z  tymi  robotami  związanych  w  Wilnie 
i  w  kraju. 

Każda  próba  opisu  niezakończoneg'©  w  swoim  roz- 
woju zjawiska  z  natury  rzeczy  musi  być  niepełną  i  musi 
mieć  cały  szereg  wad,  ustrzedz  się  któiycłi  piszący 
w  żaden  sposób  nie  może.  Dotyczy  to  specyaliiie  opisy- 
wania wszelkicłi  zja~v\-iis:k  cliwili  obecnej.  g"dy  niażność 
Icomunikowania  się  jest  nadzwyczaj  utnidiiioną,  g"dy 
sprawdzić  całego  szeregu  faktów  nie  sposób  i  gdy  je- 
dnocześnie nie  dają  się  one  ostatecznie  i  wyczerpująco 
rejestrować.  To  wszystko  razem  wpływa  na  to,  że 
i  szkic  niniejszy,  tyczący  się  historyi  robót  przymuso- 
wych, zaprowadzonych  przez  władze  niemieckie  w  Wil- 
nie i  okolicy,  będzie  też  ogromnie  niepełny  i  urywkowy. 
A  jednak  sprawa  ta  tak  strasznie  boleśnie  odczuta  jest 
przez  ludność,  domaga  się  jakiegokolwiek  oświetlenia 
i  zebrania  w  jedno  tyczących  się  jej  materyałów  i  dla- 
tego też.  nie  odkładając  pracy  tej  na  później  przystę- 
pujemy do  podkreślenia  najbardziej  wydatnych  pod 
tym  względem  momentów. 

9 
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Ugóleiii  iiazAYa  robót  przyiiiii.sowych  powinna,  ma 
r^ię  rozumieć,  objąć  iiietylko  te  wypadki,  gdy  ludność 
Ijyla  braną  do  robót  jak  gdyby  równolegle  do  analogi- 
cznych zjawisk  w  granicach  Rzeszy,  gdzie  pobór  ten 
uskuteczniał  się  na  podstawie  t.  zw.  Zivilptlichtdienst, 
ale  powinna  dotyczyć  tych  wszystkich  wypadków,  gdy 
siła  mieszkańców  kraju  była  użj^-aną  na  potrzeby 
a.miii  i  władz  niemieckich.  Rozpatrując  sprawę  z  tego 
stanowislva,  otrzymujemy  obraz  bez  porównania  bar- 
dziej wykończony  i  bardziej  pewny. 

Otóż  pierwsze  próby  korzystania  z  pracy  lidnoeci 
miejscowej  powstają  w  ścisłym  związku  z  posuwaniem 
się  naprzód  wojsk  niemieckich.  Pomijając  przeprowa- 
dzoną na  ogromną  skalę  rekwizycyę  środków  żywności, 
koni.  wozów  i  in.  wojska  te  zabierały  z  sobą  nadzwy- 
czaj często  również  hidmość  wraz  z  końmi  i  wozami. 
W  języku  miejsco\\n,Tn  noisiło  to  nazwę  —  ..podwód". 
Normalnie  były  one  brane  na  czas  nadzwyczaj  krótki, 
miały  służyć  do  przewożenia  rannych  lub  też  jakich- 
kolwiekbądź  rekwizytów  do  miejsc  najbliższych,  lecz 
też  normalnie  były  faktycznie  brane  na  przeciąg  kilku 
tygodni.  Niestety  czynione  włościanom  obietnice,  o  tern, 
że  wrócą  oni  za  parę  dni  do.  domu  miały  dla  nich  na- 
stępstwa najgorsze. 

Ponieważ  wojska  następowały  przy  ciepłej  wzglę- 
dnie jesieni,  włościanie  ci  ciągnęli  za  wojskiem  bez  od- 
powiedno  ciepłych  ubrań,  bez  jakichkolwek  zapasów, 
a  nadzwyczaj  często  gospodarze,  nie  chcąc  opuszczać 
domu  w  czasie  siewu.  wypraAviali  na  podwodach  wy- 
rostków lat  14 — 15.  "Wbrew  jednak  obietnicom  pod- 
wody  te  szły  wraz  z  Avojskiem  i)rzez  czas  nadzwyczaj 
długi;    ludzie    z    giibeniii    Kowieńskiej    wędrowali   pod 
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same  prawie  Smorgonie  i  późną  jesienią,  a  nawet  w  zi- 
mie 1915  r.  nie  wszyscy  z  nich  mogli  wrócić  do  domów^ 
a  raczej  nie  wszystkich  puszczono.  Pociąg^nęło  to  za 
sobą  okropny  Avprost  st^aai  wziętych.  Bez  ciepłej  odzieży, 
bez  zapasu  bielizny  na  zmianę,  ludzie  ci  marzli  najokro- 
pniej,  wielti  z  nich  chorowało  i  nie  w^szyscy  jj^wno  wró- 
cili do  domów.  Nie  było  coprawda  nad  nimi  ścisłej  kon- 
troli: przy  braku  władz  eta^iowych.  V)ez  zaprowadzo- 
nych paszportów,  każdy  mógł  opuścić  dowolnie  ko- 
lumnę, która  go  zabrała,  "wielu  też  tak  czyniło,  ale  po- 
zostałych trzymała  nadzieja  odebrania  z  powrotem  za- 
branego wozu  i  konia,  nadzieja  nieraz  zawodna,  g'dyż 
koń  często  źle  żywiony  padał  i  człowiek  wTacai  sajn 
jeden.  Pomijając  jednak  los  wziętych  przez  wojska,  po- 
zostawała w  domu  rodzina,  nie  mająca  pojęcia  o  losie 
zabi-a.neg'0,  pozos.taiAvała  gostpodarka  bez  gospodarza, 
nieobsiane  pola,  cały  nieraz  dobytek  hez  stróża.  Pio- 
dzi<?e  zabranych  chłopaków  ofetegali  w  Wilnie  władze, 
lecz  wszystko  było  napróżno  i  tylko  czasami  zjawiał 
się  do  domu  zbieg",  który  pozostawił  wóz  i  konie, 
a  wracał  do  domu  z  życiem. 

Gdy  to  się  działo  na  w*;i,  władze  miejskie  w  Wilnie 
w\qDrawiały  miejsco^A^^^ch  dorożkarzy  do  poblizkich 
stacyi  kolei  żelaznych,  najczęściej  Landwarofwa,  dokąd 
mieli  oni  odwozić  oficerów  niemieckich.  Kolej  w  tym 
czasie  jeszcze  w  Wilnie  nie  funkcyonowała.  W  powro- 
tnej jednak  drodze,  nowe  posuwające  się  oddziały  re- 
kwirowały  im  konie. 

Wj^adki  te  jednak  o  ile  się  tyczyły  Wilna  wkrótce 
ustały,  o  ile  tyczyły  wei.  miasto  o  nich  zbyt  wiele  nie 
wiedziało  i  wkrótce  życie  pod  t\Tii  względem  zaczęło 
się  układać  najspokojniej. 

9* 
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Władze  niemieckie  poszukiwały,  co  praAYcla.  teraz 
robotników  do  poszczególnych  robót,  np.  ogłoszenie 
Zarząx]u  gub.  z  dnia  1/XL  1915  r..  ale  były  to  poszuki- 
wania robotników  dobrowolnych  i  o  przymusie  miOAvy 
nie  było. 

Dnia  1  stycznia  191G  r.  zaszło  coś,  czego  nikt  nie 
przewidywał,  a  co  ludność  całą  nietylko  ciężko  do- 
tknęło, ale  wprawiło  w  stan  jakby  osłupienia.  Xa  uli- 
cach zaczął  się  połów^  zdrowych  na  wygląd  mężczyzn. 
Złapanych  nie  puszczano  do  domów,  rodzin  ich  o  tem 
nie  zawiadamiano  i  nieszczęśliwi  ci  byli  wyprawiani  do 
robót  jak  potem  w  mieście  mówiono  w  okolicę  Świę- 
cian.  Wkrótce  już  jednał?:,  nie  bacząc  na  względnie  ła- 
godną zimę  tego  roku,  zaczęto  r.ol>otników  tych  przy- 
■wozić  do  Wilna  z  poodmrażanymi  kończynami.  ( (po- 
wiadali oni  o  tych  robotach  rzeczy  straszne  i  w  mieście, 
wśród  klas  szczególnie  pracujących  zaczęła  się  szerzyć 
panika,  która  spowodowała,  że  całe  szeregi  ludności  ze 
strachem  tylko  i  obawą  wychodziły  na  ulicę,  obawiając 
się  iJiodobnego  losu.  A  zresztą  obławy  te  były  poiwita- 
rzane.  Przy  tym  systemie  brano  jedynych  karaiicieli  ro- 
dzin, brano  ludzi  najpotrzebniejszych,  mających  ka- 
wałek chleba  i  utrzymanie.  Pomijając  wszystko  inne 
były  to  momenty,  kiedy  narodziła  się  ta  straszna  nędza, 
co  miasto  trapić  za.częła,  były  to  nieuświadomione  jesz- 
cze początki  tyfusu  ,plamistego  i  Oispy.  a  raczej  straszny 
pos-iew  tych  chorób,  które  potrzebowały  jeszcze  co 
prawda  czasu  na  to,  by  się  rozwinąć,  by  rodziny  wzglę- 
dnie zamożnych  i  dost-atnich  robotników  zjadły  ostatni 
kęs  chleba  i  sprzedały  ostatnie  łachmany.  (Hłtąd  tego 
środka  ima.no  się  często.  Obsadzano  przy  tem  nonnalnie 
wszystkie  wązkie  przejścia,  jak  mosty  kolejowy  i  zie- 
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lony  i  tutaj  łapano  tycli  wszystkich,  którzy  się  \vy- 
pacUcowo  w  tym  uiiej^ou  znaleźli.  Trudno  powiedzieć 
dlaczego,  ale  środki  te  okazały  się  prawdopodobnie  nie- 
dostateczne i  wkrótce  chwycono  się  sposobu  następu- 
jącego: dnia  14/VL  1916  r.  naczelnik  miai^ta  Pohl  w^-- 
daje  rozporządzenie,  ogtoszone  w  pra^-ie  miejscowej 
16  t.  m.,  w  którym  się  mówi,  że:  ..w  celu  irsunięcia 
braku  zarobku  przez  wyzyskiwanie  nasuwających  się 
siwsobności  do  wynalezienia  pracy,  poleca  się,  aby 
wszĄ-Bcy  mężczyźni  i  kobiety  powyżej  lat  14-tu.  pozo- 
stający bez  zajęcia  zameldowali  się  w  cza.-^ie  o<\  ponie- 
działku 19-go  czenvca  włącznie  w  jednem  z  biur  na- 
stępujących: 1.  Biuro  litewskiego  Komitetu  pomocy,  ul. 
Wielka  30..  2.  Biuro  polskiego  Towarzyi&twa  pomocy 
ofiarom  Avojny.  Zawalna  2..  3.  Biuro  żydowskiego  Ko- 
mitetu Pomocy,  plac  św.  Jerski  7. 

Osoby  zdolne  do  pracy,  bez  zajęcia,  które  nie  za- 
meldują się  we  ws.pomnianym  czasie  i  miejscach  nie 
mogą  liczyć  w  przyszłości  na  żadną  pomoc"'. 

Redakcya  tego  ogłoszenia  nie  miała  nic  wspólnego 
na  pozór  z  robotami  przymusowymi,  w-skazanie  zaś 
miejsc  zapisania  w  tych  instytucyach.  które  dotąd  do- 
bro tylko  ludności  przynosiły,  spra.wiły  to,  że  za.pisy- 
w^ano  się  dosyć  licznie,  że  zapisywali  się  nawet  ci. 
którzy  jakiekolwiek  już  zarobki  posiadali,  lecz  mieli 
nadzieję,  otrzymać  lepsze.  Tymczasem  zaś  władze  za- 
rządały  od  tych  komitetów-  listy  zapisanych  wraz  z  adre- 
sami i  Av  nocy  z  28-go  na  29-ty  czerwca  zarządziły  ma- 
sow-ą  rewizyę  tych  osób  po  domach,  zabierając  ich  ze 
sobą.  Zaskoczeni  przez  policyę.  nie  mogli  się  schować 
i  znów  wielka  ilość  robotnika  została  w^zięta  do  robót 
pi-zATiiusowych.  Były  wj^padki,  że  zabierano  mężów  od 
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chorych  na  połogi  ż.on,  które  natychmiast  na  dmgi. 
t.rzeci  dzień  po  porodzie  podnosiły  się  z  łóżka  i  szły 
Wagać  i  żebrać  w  rozmaitych  instytucyach  pomocy 
i  łaski.  Były  to  jednak  na  ogół  starania  bezowocne. 

A  jednocześnie  na  ulicach  od  czasu  do  czasu  spo- 
radycznie tinyał  potów  wskazanym  już  ^yżej  sposobem. 

Działo  się  w  mieście  na  ogół  źle,  a  społeczeństwo 
zaskoczone,  nie  wierzą^ce,  by  te  środki  naprawdę  mogły 
być  stoisowane,  stało  zrozpaczone  bezradne. 

Tj^iiczasem  jednak  prizymus  do  pracy  zaiczęło  wpro- 
wadzać i  po  ANTsiach.  Przybierał  on  tam  na  razie  fomiy 
inne  i  najbardziej  zbliżony  był  do  dawnej  paiiszczyźnia- 
nej  roboty,  gdyż  wprowadzono  go  w  pracy  rolnej  na 
korzyść  majątków  zagospodarowanych     pi-^ez  władze. 

Określić  ogólną  ilość  wziętych  w  ten  sposób  do 
robót  jest  rzeczą  trudną,  z  ilości  jednak  kobiet,  uda- 
jących się  potem  po  radę  i  wsparcie  można  sądzić,  że 
była  ona  nadziw^^czaj  A\ielką.  Kobiety  te  obarczone  naj- 
częściej licznemi  radzinami.  a  pozbawione  swych  kar- 
micieli,  oblegały  odtąd  wszystkie  miejsca  wsparć,  coraz 
głodiiiejsze,  coraz  bledsze.  Nie  mogąc  av  mieście  zarobić 
udawały  się  na  prowincyę  i  tam  od  krewnych  vry±e- 
biywały  nieraz  trochę  kartofli,  kiiip  lub  mąki.  lecz  i  to 
im  odbierały  roztstawione  po  drodze  s-t-raże. 

O  tym  jak  i  kogo  brano  do  robót,  niech  powie 
kilka  poniższych  przykładów: 

1.  W  stróżmvskiej  rodzinie  złożonej  z  9  osób. 
w  teon  O  dzieci,  zabierają  najistarszego  syna,  który  jako 
sklepowy  pomagał  ojcu  utrzynn^wać  rodzeństwo. 

2.  U  chorej  na  suchoty  kobiety  z  trojgiem  ma- 
łoletnich dzieci  zabierają  męża,  jedynego  karmiciela. 
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4.  W  rodzinie  złożoaiej  z  ojca.  matki  i  dwojga  dzieci, 
żony  i  15-to  letniego  syna.  ntrzynuijącego  tę  rodzinę, 
zabierają  tego  ostatniego. 

4.  W  rodzinie  złożonej  z  ojca.  matki  i  dwojga  dzieci, 
z  nich  jedno  w  wieku  4-ech  lait.  drugie  2-iich  ty- 
godni zabierają  ojca,  pozostawiając  rodzinę  bez  ka- 
wałka chleba. 

Przykłady  mówią  za  siebie.  Xie  wszystkie  podo- 
bne w\^3aidki  ma  się  rozimiieć  mo^na  zarejestrować,  aL- 
t^m.  gdzie  za  podstawę  do  wzięcia  d€  robót,  brało  się 
zwyczajnie  łapanie  na  ulicy,  inaczej  być  nie  mogło 
i  wypadki  te  mnożyć  się  musiały,  stwarzając  tło  poda- 
tne do  nędzy. 

Tymczasem  jednak  i  w  tym  sposobie  brania  do 
robót  miały  nastąpić  zmiany.  To  co  dotąd  mogło  spra- 
wiać Avrażenie  czeg^oś  nie  planow^anego  z.mienia  się. 
otrzymuje  jak  gdyby  swoją  sankcyę  prawną. 

Xa  dnigi  dzień  po  uroczystym  proklamowaniu  Kró- 
lestwa Polskiego  (urocz^istem  byŁo  ono  nawet  w  Wilnie), 
zostaje  rozlepione  na  ulicach  rozjwrząjdzenie.  ogłasza- 
jące ogólną  powinność  mieszkańców  do  robót  i  powołu- 
jące na  razie  ludność  mającą  paszporty  od  Xr.  1  do 
45.000.  Zostało  ono  wkrótce  uzupełnione  przez  drugie, 
które  rozciągało  je  również  i  na  pozostałe  naimerĄ^  x)^sz- 
portów. 

Rozporządzenie,  to  zredagowane  w  sposób  iiąy^- 
kajający  ludność  zabezpieczało  wya-aźnie  AASzystkim  po- 
wołanym do  robót  ..zaopatrzenie  w  dostatecznej  mierze 
Av  mieszkanie  utrzymanie  i  w  pomoc  lekarską".  Jedno- 
cześnie zaś  zostało  zape^Tiione  wĄ-płacenie  odpowie- 
dniego wynagrodzenia.  Ci.  którzy  chcieliby  zwolnić  się 
od  pracy  mają  wolną   ku   temu  drogę,  przez   uiszczę- 
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nie,  na  ręce  naczelnika  miasta  sumy  600  marek,  co 
zwalniało  od  robót  na  przeciąg-  6-ciu  miesięcy.  Od  konie- 
cznośoi  stawa.nia  zwalniało  to  rozporządzenie  i  osoby 
duchowne  i  urzędników^  kościelnych,  wychowawców 
semiinaiyów,  nauczycieli,  lekarzy,  denty sitów,  wetery- 
narzy, felczerów  oraz  aiptekarzy.  Pieniądze  wpływające 
od  pracy,  miały  być  używane  na  wsparcie  dla  rodzin 
powołanych  ora-z  na  zakup  ciepłego  ubrania. 

Xa  podstarwde  tego  rozporządzenia  odbywało  się 
następnie  badanie  zdolności  do  pracy.  Przeprowadzone 
ono  było  nadzwyczaj  powierzchownie,  wszyscy  nie  ma- 
jący wyraźnych  felerów  w  rodzaju  braku  jakiejkol"v\iek 
kończyny,  byli  uznawani  za  zdolnych.  Wyjątki  od  tej 
reguły  były  nadzw^s^czaj  rzadkie.  Za  zdolnego  do  pracy 
w  jednym  z  cyi''kułów  uznany  zo'Stał  nawet  człoiwiek 
głuchoniemy.  Wszyscy  uznani  za  zdolnych  do  pracy 
otrzymali  przy  tem  specyalnie  drukowane  blan- 
kiety zawierające  w  sobie  wskazówkę,  że  poda- 
nie o  zwolnienie  od  robót  należy  składać  w  prze- 
ciągu 48-miu  godzin,  ze  wskazaniem  dostatecznych 
1vu  temu  przyczyn.  Wobec  niewyraźnego  określenia 
temiinu,  od  którego  te  48  godzin  mają  się  liczyć  i  wo- 
bec krótkości  samego  temninu  —  moc  ludzi  naj- 
biedniejszych rzuciła  się  do  pisania  odipowiedjiich  po- 
dań, tracąc  na  to  pieniądze,  których  wielu  z  nich  tak 
mało  tylko  posiadać  mogło.  Przy  następnych  brankach 
do  robót  zo^stało  to  o  tyle  poprawione,  że  wiskazywano 
wyraźnie,  iż  tylko  ci  mają  się  reklamować,  którzy  odpo- 
wiednie wezwanie  dostaną. 

Zaczęło  się  też  odtąd  nowe  branie  do  robót,  które 
w  przeciwieństwie  do  dawnego  możnaby  nazwać  uip.o- 
rządkawanem.  Porządek  ten  jednak  był  tylko  zewnętrz- 
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nym  i  nie  sięgał  bjTia.jmniej  tak  daleko,  żeby  się  iniał 
liczyć  poważnie  z  interesami  powoływanych  i  ich  ro- 
dzin. Powtórzyło  się  więc  znowiiż  to  samo:  brano  ojcóav 
rodzin,  brano  jedynych  kairmicieli.  brano  wdowców  od 
małoletnich  dzieci.  Działo  się  to  wszystko  na  początku 
zimy.  wśród  najcięższych  warunków  ży^^^lOŚciowycb. 
Rezultaty  nie  kazały  na  sieliie  czekać  i  wkrótce  100  *) 
przeszło  rodzin  wziętych  do  robót  spadło  na  barki  Ku- 
ratoryum  na.d  biedmemi.  a  były  to  tylko  jakby  dwa 
miejsca  cierpień  i  katuszy:  jedno  dla  powołanych  do 
robót  drugie  dla  ich  rodzin.  Pierwszych  zwożono  do 
Wilna  zmarzniętych,  niezdolnych  do  pracy,  przepeł- 
niano niemi  szpitale,  gdzie  wielu  z  nich  umierało,  drudzy 
za.pełnili  przedsionki  instytucyi  dobroczynnych  i  zapeł- 
niali już  i  tak  przepełnione  cmentarze... 

•Jficyalne  dane  co  do  śmieirtelności  w  mieście  wska- 
zywały w  tym  czasie:  grudzień  15%,  styczeń  19.6%, 
luty  25.7%**,).    co  przeciętnie  wyniesie  pro  mille. 

Powołanych  do  robót  rozmieszczano  po  batalio- 
nach robotniczych  i  wysyłano  w  okolice  Wilna  bliższe 
lub  dalsze.  Wiadiomem  np.  było.  że  część  robotników 
przeważnie  z  okolic  Wilna  pracowała  przy  wyrębie  la- 
sów Augusftowskich,  że  część  pracowała  w  Szyrwintach 
przy  budowie  sz.O(sy,  koło  Niemeiiczyna,  koło  Dukszt, 
st.  kol.  żel.  i  t.  p.  Niektóre  zaś  oddziały  były  używane 
również  do  robót  w  pasie  operacyjnym  w  sferze  agni? 
(np.  część  14-go  batalionu  w  Widzach).  O  życiu  w  ta- 
kich batalionach  wiadomości  niestety  posiadamy  mało, 

*)  Cyfi'a  ta  dotyczĄ-  rodzin  chrześcijańskich,  rodzin  żydow- 
skich powinno  być  około  tegoż. 

**)  Za  kwiecień  1917  z  górą  80  pro  mille,  śmiertelność  ta 
w  ti'ójnasób  przewyższa  normalną  wileńską  śmiertelność. 


—     138     — 

by  je  dobrze  scharakteryzować  i  by  obraz  ten  był 
wierny  dla  wszystkich  wziętych  do  robót.  O  ile  jednak 
wieści  od  nich  dochodzą,  nie  skarżą  się  oni  b}^lajmniej 
na  nadmiar  pracy,  wskazują  prawie  jednogłośnie  na  to. 
że  tę  pracę  może  wykonywać  łatwo  połowa  użytych  do 
tego  robotników,  o  ile  będzie  dobrze  odżywianą,  lecz 
jednocześnie  mówią  rzeczy  wprost  straszne  o  cało- 
kształcie swego  życia. 

Xałeży  tu  przedewszystkiem  podkreślić  a.bsolutine 
pozbawienie  wolności.  Zamykano  odrazu  po  stawieniu 
się  na  roboty  do  więzienia  na  Antokolu.  przebie- 
rano w  specyalne  ubrania,  dawano  żółte  naszyulki  na 
lewem  ramieniu,  takież  lami>asy  na  spodniach  i  numer 
wyszyty  na  piersiach.  Mieszkają  na  robotach  w  po- 
mieszczeniach ogrodzonych  dniteni  kolczaistym,  zaś 
w  czasie  robót  doglądają  ich  uzbrojeni  żołnierze  w  sto- 
sunku jednego  dozorcy  na  15-tu  robotników.  To 
wszystko  wytwarza  odpowiednią  atmosferę,  przypomi- 
nającą raczej  ciężkie  karne  roboty,  niż  pracę  łudzi  wol- 
nych. Dodajmy  do  tego  niedostatecz,ne  odżywianie  się. 
składające  się  głównie  z  pół  funta  chleba,  czarnej  kawy 
bez  cukru  i  trochę  zupy  zgotowanej  przeważnie  z  nieo- 
bieranych  kartofli,  a  będziemy  mieli  obraz  warunków, 
w  których  ludzie  ci  żyją.  Za  mieszkanie  służą  im  nieraz 
puste  stodoły,  ogrzewane  w  czaisie  mrozów  jednym  że- 
laznym piecykiem.  Przy  surowej  zimie,  gdy  mróz  do- 
chodził do  30"  i  trzymał  długo,  warunki  te  same  przez 
się  musiały  zabijać. 

Wzięto  bądź  co  bądź  ludność  niezamożną,  biedacy 
poszli  bez  dostatecznego  ubrania,  gdyż  go  nie  posiadali 
i  to  wszystko  musiało  się  na  nich  w  sposób  straszny 
odbijać,  dodajmy  do  tego  bicie     ze  strony  dozorców. 
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ustawiczne  połajanki.  tęsknotę  za  rodzmą  pozostawioną 
bez  chleba,  a  będziemy  mieli  obraz  piekła,  które  rzadko 
tylko  spotyka  się  na  ziemi. 

Najlepiej  zresztą  stosunki  te  charakteryzują  słowa 
jednegro  z  robotników,  przysłane  w  liście  do  rodziny,  to 
też  pozwalamy  sobie  umieścić  je  poniżej: 

ja  czuję  się  bardz.o  źle.  codzień  gorzej,  do 

doktora  nie  dopuszczają,  nabili  mnie  po  uszach,  rzucili 
z  narów,  po  plecach  kijem  nałożyli,  za  to.  żem  chory, 
mówią,  że  nie  chcę  pracować  i  że  udaję,  a  ja  nie  mam 
>iły  i  mnie  słabo,  że  led^^ie  chodzę  jak  przyjdę  z  roboty, 
jak  padnę  na  posłanie,  to  nie  idę  i  po  kawę.  Ledwo 
wezmę  obiad,  bo  kawa  jak  niema  chleba,  to  nie  chce 
się  pić  i  t^k  kładę  się  spać.  choć  i  sen  nie  bierze.  W  nie- 
dzielę nie  pracujem.  to  choć  trochę  odpoczniesz,  bo 
praca  ciężka,  trzeba  kopać  ziemię,  a  jak  nieraz  ziemia 
zmarzłszy,  to  trzeba  ro^\'y  wybijać  kirką.-  post-oisz  cały 
dzień,  to  nie  czujesz  wcale  rąk  i  w  krzyżu  strasznie 
boli.  albo  trzeba  nosić  kłody  i  berwiony  na  dro^ę.  bo 
szosę  robią  drewnianą,  kopią  wprzód  rowĄ-.  do  tych  ro- 
wów kładą  grube  berwiony.  potym  na  wierzch  w  po- 
przek wkładają  i  na  wierzch  pianek  sypią.  Droga  mamo 
jak  pójdzie  chłopak,  brat  tego.  co  my  razem,  to  proszę 
przysłać  listek,  napisać  o  wszystkiem  co  słychać  i  proszę 
chleba  nie  przysłać  bo  słyszałem,  że  drogo  teraz  ko- 
sztuje, bo  i  w  P mówią,  że  podrożał,  kosztował 

35  fen.  a  teraz  już  po  2U  kop.,  nas  nie  puszczają  do  Pod- 
grodzia, tylko  żydzi  mają  geszeft  z  Niemcami  i  dostają 
chleb  i  oni  sprzedają  porcikami  pół  funta,  funt  i  biorą 
1  mk..  2  mk.  3  mk.  za  kawałek  chleba.  Ludzie  zgło- 
dniali płacą,  kto  ma  pieniądze,  kto  niema,  to  żyje  z  ka- 
zionnej  porcyi  *).  choć  jak  wezmą  pieniądze  za  10  dni — 
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3  mk..  a  kto  4  mk.  to  kupują  chleba  od  żydów,  albo- 
i  czasami  od  wieśniaka.  Ja  kupiłem  za  4  mk.  to  miałem 
na  3  dni,  ja  czekam  rezultatu  prośby  z  niecierpliwością,, 
godzina  zdaje  się  rokiem  ....'• 

ja   to  jestem  niezdrów,     mam  odmrożone- 

palce  na  nogach,  wcale  ich  nie  czuję,  ręce  też  popuchli^ 
rozwinął  się  gryź,  po  schyleniu  się  nie  mogę  ruszać 
ręką,  piersi  bolą  i  boki  strasznie,  że  ledwo  chodzę  na 
nogach,  ale  musimy  chodzić  przez  gwałt,  ska.rżyłem  się- 
już  kilka  razy  do  oficera  i  felczerowi,  że  jestem  chor^^^ 
to  się  ze  mnie  oficer  wyśmiał,  a  felczer  to  skończony 
waiyat,  bo  nie  zai^MS'ze  można  tra-fić  na  jego  humor, 
bo  zaraz  wali  pałką  przez  łeb  po  karku,  ja  trzy  dni 
nie  mogłem  wyjść  na  robotę,  a  na  czwarty  z,bili  mnie- 
po  uszach,  rzucili  z  narów  na  ziemię  i  kułakami  wy- 
pchali na  robotę  i  chory  musiałem  iść  na  robotę,  na  ro- 
bocie też  dostałem  pałkami  od  sołdatów,  jak  ręce- 
spuchli,  to  felczer  ledwo  za  4  daii  posmarował  jodem; 
jak  dziś  pokażesz,  że  bolą,  to  mówi:  jutro  zobaczę- 
i  znowu  jutro  tak  aż  naidoje  już  mówić,  to  zostałem 
jeden  dzień  w  kazarmie,  to  sołdat  tak  mnie  zbił  pytką^ 
że  dwa  tygodnie  nosiłem  siniaki  na  plecach.  Musisz 
pracować  przez  gwałt,  choć  padasz  nosem " 

Jakeśmy  nadmienili  część  z  tych  robotników 
wraca  okaleczona  do  domu  i  staje  się  odtąd  ciężarem 
dla  siebie,  rodziny  i  kraju.     Wypadki  zresztą  śmierci 

były  też  notowane.  Tak  np.  zmarli  Bronisław  S 

Ignacy  D i  inni.  Wyliczyć  je  wszystkie  niema 

sposobu,  kryje  je  po  części  tajemnica  kancelaryjna,  po 
częśoi  brak  kontaktu  między  społeczeiistwem  a  władzą. 
Ale  już  sam  fakt,  że  roboty  odbywają  się  w  warunkach, 
które  z  reguły  niszczą  i  marnują  zdrowie,  maluje  panu- 
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jące  stosunki  w  dostatecznej  mierze.  W  batalionie  XI\' 
z  300  robotników  wysłanych  na  front  45  zmarło  po 
upływie  2 — :>  miesięcy,  jak  świadczą  o  tym  ci.  co  po- 
wrócili z  teg'o  batalionu. 

Jak  to  już  widać  z  powyższego  należy  się  tym  ro- 
botnikom pewne  wynagrodzenie,  którego  wj^^okość  roz- 
porządzenie naczelnika  miasta  z  dnia  24  ornidnia  1916 
określa  dla  nieżonatych  do  50  fen.  dziennie.  Robotnicy 
stający  dobrowolnie  nieżona-ci  mieli  otrzymywać  do 
1  mk..  żonaci  do  1.50  mk.  dziennie. 

\A'  rozporządzeniu  tem  na  szczególniejszą  uwagę 
zasługuje  określenie  płacy  wyrazem  ..do'".  Pozwala  ono 
bowiem  prawnie  zmniejszać  i  tak  nizkie  stawki. 

Pomijając  nadzwyczajną  nizkość  tych  norm.  które 
po  przeprowadzeniu  na  płacę  realną  tj.  na  wartość  pro- 
duktów nie  zabezpieczają  koniecznego  existenzmini- 
mumu.  widzieliśmy  już  z  powyższych  listów,  jak  są  one 
"wypłacane.  Nie  udało  się  też  stwierdzić,  czy  jaikakol- 
wiek  z  rodzin  wziętych  do  robót  otrzumje  jakiekolwiek- 
bądź  wsparcie.  Można  raczej  stwierdzić,  że  w^qTa•dki  po- 
dobne są  społeczeństwu  absolutnie  nieznane. 

Mówiąc  o  tych  robotach  nie  sposób  jest  też  po- 
minąć t.  zw.  ..Reklamationsbureau"  istniejące  przy  biu- 
rze naczelnika  mias-ta.  Prośby  o  zwolnienie  o-d  robót 
tu  były  koncentrowane,  lecz  spotykały  się  najczęściej 
z  odpowiedzią,  zawartą  w  tak  zwanym  Gestellungs- 
befehl  —  nakazie,  powołującym,  który  się  zaczynał  od 
słów:  przyczyn  dostatecznych  do  zwolnienia  pana  od 
robót  niema.  A  były  wśród  tych  podań  zaopatrzone 
w  dostateczne  dowody,  że  petent  jest  jedynym  karmi- 
cielem  rodziny  i  że  ta  ż-adnych  środków  do  utrzjnna- 
nia  poza  jego  pracą  niema  i  nie  posiada.     Odrzucano 
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podania  go-spodarzy  wiejskich  (d,o  gminy  miasta  Wilna 
jest  włączony  cały  szereg  wioseł^)  patrzebnyołi  do 
uprawy  roli,  odrzucano  podania  wyrobnilców,  szewców, 
zatrudnionycłi  w^  sw.oicli  warsztatach,  odrzucano  ich 
całe  szeregi,  jal^  gdyby  nie  czytając  zupełnie  ich  treści. 
Były  zaś  też  stwierdzone  wypadki,  że  powoływano 
ludzi  do  robót  przed  upływem  48  godzin,  w  przeciągu 
których  przysługiwało  im  prawo  do  reklamacyi. 

Zwalniało  więc  ostatecznie  od  robót  jedynie  opła- 
cenie powyższej  sumy  —  GOO  mk.,  z  których  co  prawda, 
nieraz  ustępowano,  a  lokal  Reklamationsbureaii  stale 
był  miejscem  targów  o  te  pieniądze.  Zdarzały  się  jcidnaik 
i  takie  wypadki,  że  rodzice  wpłacali  tę  sumę  za  syna, 
którego  w  tym  samym  czaisie  niezależnie  od  powyższej 
zapłaty,  władze  przy  ściślej,szem  badaniu  lekarskiem 
od  robót  zwalniały.  Pieniędzy  tych  jednak  nie  zwra- 
cano, chociaż  prawna  podstawa  do  ich  brania  więcej 
nie  istniała,  gdyż  osoba  zainteresowania  w  każdym  razie 
musiała  być  zwolnioną. 

Osoby  zaznajomione  z  życiem  wsi  opowiadały,  że 
tam  pobór  do  roboty  odbywa  się  troichę  inaczej:  w  miej- 
scowościach mianowicie,  z  których  miamo  brać  robo- 
tnika, zwoływano  całą  ludność  męską  i  proponowano 
wykupić  się  tym  wszystkim,  którzy  tego  pragną. 

ddy  bogatsi  już  się  wykupili.  ol)iniż:adio  składkę, 
Avykupywali  się  następni,  zaś  w^  końcu  z  pozostałych 
zabierano  potrzebną  ilość  —  resztę  puszczając  wolno 
do  domów.  Ci  w.sz.yscy,  zresztą  którzy  mogli  wykupić 
się  zlotem  mieli  pierwsizeństwo.  Za  złoto  też  udzielano 
w  samych  batalionach  urlopów^  do  domów\ 

Od  całej  tej  ak^cyi  spioł^iezeńsitwo  najizuipełniej  us.u- 
nięto,  nie  ma  ono  żadnej  moiżności  oddziaływania  i  ul- 
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żenią  lo?u  nieszczęśliwych.  Dochodzą  g-o  tylko  jęki  zroz- 
naczonych  rodzin,  liu^b  daiją  się  widzieć  cziusem  na  ulicach 
prowaidzone  gromady  pod  strażą  —  ludzi  liladych  A\yini- 
zerowanych.  słaniających  się.  To  ostatnie  nie  jest  by- 
najmniej przenośnią,  lecz  musi  być  rozumiane  w  sen- 
sie dosłoAvnym.  Prowadzą  w  ten  sposób  robotników, 
a  żółte  lampasy  na  s.jiodniach  u  prowadzonych  nie  po- 
zostawiają żadnej  wątpliwości  co  do  tego.  kogo  się  ma 
przed  oczami. 

Ta  forma  rol)ót  przymusowych  jest  obecnie  jedną 
z  najcięższycii  lecz  nie  jedyną.  Po  wsiach  do  obchwiąz- 
ków  ludzi  należy  utrz^^n^^-anie  w  porządku  dróg'  i  zimą 
zgarnianie  z  nich  śniegu.  Używają  do  teg'o  c^ałe  wioski. 

Tak  w  najbardziej  ogólnych  zarysach  można  scha- 
rakteiyzować  dzisiejtszy  stan  robót  przymusowych 
w  kraju  z^e  specyalnem  uwzględnieniem  Wilna.  Wśród 
nieszczęść,  które  przynios.ła  wojna,  jest  to  może  jej  stro- 
na najbardziej   czarna,  najbardziej   straszna. 

I  nie  można  niestety  i>oz,być  się  uczucia,  że  ta  sama 
praca,  o  ile  jest  ona  nawet  konieczną  dla  wojisk  okupa- 
cyjnych, mogła  być  wykonaną  inaczej  w  sposól)  l)ar- 
dziej  liczący  z  potrzebami  ludzkości  i  życia. 

DODATEK. 

W  dniu  7-go  bieżącego  maja  władze  okupacyjne 
powTÓciły  jak  widać  do  dawnego  systemu:  w  nocy  wy- 
ciągano ludzi  z  łóżek,  na  ulicy  łapano  i  brano  do  wię- 
zienia z  tym,  że  mają  iść  do  robót,  postępowano  przy 
tem  bezwz^ględnie. 

To  przepełniło  czarę  cieri^liwości  społeczeństw^a 
Wileńskiego   i   zdecydow^ano   się  wysłać   telegram   (12 
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maja  1917)  ze  skarg"ą  do  Kanclerza  rzeszy,  wzywający 
o  0'bronę.  Bywały  w^-padki  ooprawda,  że  zwalniano  słab- 
szych ludzi  z  więzienia,  lecz  trudno  jest  na  razie  się 
z^oryentować.  czem  się  władze  kierują  przy  tym  zwal- 
nianiu. Bardzo  przygnębia  społeczeństwo  jeszcze  i  ta 
okoliczność,  że  nie  ma  pra"oie  dnia,  by  nie  pcH^iąg^ano 
do  ro-bót  Av  ten  lub  inny  sposób  uczni  z  klas  starszych 
gininazjTim,  pomimo,  że  przyrzeczono  ich  nie  pociągać 
(spisy  uczniów  zostały  złożone  władzom)  stąd  zakłó- 
cenie życia  szkolnego,  bo  tylko  po  długich  zabiegach 
w  każdym  poszczególnym  w^-padku  —  daje  się  ucznia 
zwolnić  od  robót. 

Łapany  na  ulicy  i  zabierany  z  domu  kandydat  na 
robotnika  jest  zamykany  w  więzieniu  na  Antokolu.  Do 
więzienia  się  zjawia  agent  niemieckiej  Arljeiterzentrali. 
wybiera  najzdrowszych  ludzi  i  proponuje  im  jechać  na 
roboty  do  Niemiec,  obiecująe  im  lepsze  warunki,  niż 
oni  mieć  mogą  w  robotniczych  batalionach  w  kraju. 
Oczywiście  miejscowa  ludność,  znając  piekło  całe  przy- 
musowych robót  w  bataliona-ch  —  często  się  godzi  na 
wyjazd  do  Niemiec. 
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Wywożenie  gwałtem  ludzi  do  robót 
przy  muso  wych. 

Najwyliitiiiejsi  ]nze<lstawiciele  .■^połeczeiistwa.  )»oI- 
skiei»"o  z  (Ti-odna  i  okolic  wnieśli  do  (^łownej  Komendy 
na   Wschodzie   nastcjmjact'   iiodaiiie: 

('  rodno.  17  czerwca  1*.)1T  r. 

Ludność  clirześcijaiiską  <Tro(lna  i  Avsi  okolicznych 
drt^czoną  okropnościami  ^A()jny.  robotann  przymusowe- 
mi  i  e.iągłenii  rekw-izyeyamł,  dotknęło  w  ostatnich  cza- 
sach ciężko  przymusowe  wyw'ożenie  mężczyzn  i  koliiet 
na  roboty  do  Niemiec.  Jest  to  najA^iększa  niesprawie 
dliwość,  która  spadła  na  ludność  okupowanego  obszauu 
Większość  porwanych  są  to  jedyne  zdolne  do  pracy 
t>sol)y  w  rodzinach,  które  iiozltawione  ich  pomocy, 
mają  byt  zaiirożony.  Są  to  }idodzi  chłopcy  i  dzie- 
wczęta, lvtóre  i)rzedtem  ze  wsi  nigdy  się  nie  wyda- 
lały i  oprócz  języka  macierzystego  żadnego  innego  nie 
znają,  są  to  matl^i  oderAvane  od  małych  dzie<}i  i  nawet 
schorowani  starcy. 

Co  się  stanie  z  ich  rodzinami,  które  nawet  nie 
wiedzą,  gdzie  Avywieziono  ich  synÓAV.  matki  i  córki 
i  jaki  los  ich  czeka. 
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Wywozi  si(;  luzynnisowo  (ts(>i»y.  któ\r  na  niiejscii 
juialy  pracę,  włościan  liil»  7,aj('tycli  w  ji-osiuularrstwie 
wiejskieni  i  robotników  z  nielicznych  tu  zakła<lów  pizo- 
mysł()A\yclt.  Wskutek  takiego  ]»lzylnuso^^e^(>  wywo- 
żenia do  Niemiec  uuisi  ustać  w  okupowanym  obszarze 
wszelka  praca,  przedewszystkiem  av  rolnictwie,  które 
i  tak  pracuje  w  opłakanych  stosunkach. 

Sposól)  i)rzymusowego  poboru  do  roltót   w  Niem- 
czech urąpi.  uajelementamiejszym.    humanitarnym    za 
sadom:  jest  bezwzględny  i  brutalny  w  stosowanin  luzy- 
niusii. 

O  ile  nam  wiadouu),  powinny  być  godzone  do  Nie- 
miec tylko  takie  siłj-  robocze.  kt('»re  dobrowolnie^  sic 
zgłaszają.  Atoli  zarząd  wojskowy  (MMMJna  stosuje  toi- 
nie werbowania,  która  nnisi  wywoływać  największe 
rozgoryczenie  między  ludnością,  gdyż  powołuje  się  na 
ustne  pertraktacye.  których  w  rzeczywistości  wcale 
nie  było.  a  w  których  tylko  w  najrzadszych  ])rzypad- 
kach  godzono  sie  (lol)rowolnie  na  werl)unek. 

Władze  miejscowe  zarządzają  formalne  iiolowanie 
z  nagonką  na  robotiuków.  Zdarzały  się  przyjidaki. 
w  których 'żan<larm i  zabierali  dziewczyny  z  i)ola  i  po- 
mimo energicznych  protestów  odstawiali  do  wi(;zieni;i. 
nie  zostawiwszy  im  czasu  na  |)ożegnanie  sie  z  ro<łz:ną 
i  przygotowafiiie  się  do  drogi. 

A\'  nocy  AAyciągano  ludzi  z  hr/.ek.  Itilo  i  brutalnie 
się  obchodziuio.  a  naAvet  gorzej  jeszcze  sie  zdarzało: 
we  wsi  Bieniowce  w  komendzie  Dąbrowa,  a  w  obwo- 
dzie S(;kółce.  Stefanię  Andrnkiew  iczów  ne.  dziewczyuc 
i8-letnią,  która  jiróbowała  się  ratować  ucieczką  ju-zed 
porwanieni.  niomieclci  żaudarm  zastrzelił  w  dniu  Ml  go 
maja   li)17  r.  W  dnin  lO  czerwca  l'.»17  r.  żandarm  srogo 
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iłbszedł  sit;  •/,  Antoniną  Kircznkową  z  ł^njiionek  \)<)(\  (Jro 
•  lnem.  z  powodn.  że  nie  niojihi  objaśnir.  dokąd  uciekł 
jej  syn  przed  jiorwanieni.  Trzynniła  ona  na  ręku  Uiiiłe 
dz.iecko,  na  kióre  juzy  teni  traktowaniu  sp:idl\    lakże 
iazy. 

'r'o   Avszystko    wywołuje    w   całym    kr;iju    licz»i,'raiii 
fziie  ro^.goiyc zenie  tein  więcej,  że  u]>rowad'/.a  się  tylko 
bezbronną  ludność  chrześcijańską.  ])odczas    lidy    żydzi 
^■ą  Avolni  o(ł  tej  klęski. 

Powołując  sic  na  przytoczone  powyżej  fakty,  pol 
scy  obywatele  <J rodna  są  zmuszeni  najostrzej  zaprote 
stowat   i)rzeciwko  u]>ro\vadzaniu  i  nieludzkiemu  trakto- 
waniu  spokojnej   i  jak  dotycłiczas  bardzo  lojalnej   lu- 
liności. 

Takie.i>,'o  traktowania  nie  może  uspra\\  i<'(lliA\  ić  ja- 
kakolwiek  Avyższa  potrzeba  Avojenna. 

Prosimy  Waszą  Ekscelencyę  o  możliwie  najszybsze 
usunięcie  tej  niedoli. 

W  '■ej  s))rawie  zanieśliśmy  do  Jego  ^fajestatu  Ce- 
sarza nienni ckieii"!;  i  Króla  i)ruskieg'0  telegraficzną  ])rot>- 
1)1'  i  wręczyliśmy  ją  [lanu  komendantowi  Avojenneg"o 
<  >I)\v()<Ju  w  'hodniie  w  <luiu  10  czerwca  1017  r.  o  godz. 
4-tej  pojjołudniu.  jak  rówuież  wyslaliśuiy  telegraui  do 
król.  hiszpauskiego  ])oselstwa  w  Berlinie,  aby  zajęło 
-ię  ui>rowa<lzonyun  ludźmi  i  jako  zastę])ca  ]»()selstwa 
rosyjskiego  udzieliło  swej   opieki. 

podanie  to  opiera  się  na  bardzo  znacznym  mate- 
ryale  faktycznym.  Część  jego  jtrzytaczauiy  jKuiiżej. 

Wieś    ł>aiti<Miki    (obw(')d    (ir<»dno-Wieś). 

Przemocą  wzięci  do  robót  do  Prus:  1.  Antoni  Pi- 
lutkiewicz  lat  20.  syn  gospodarski.  2.  Piotr  Rapiejko. 
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lat  21.  syii  ,u(»-^ii(»(l..  ;•>,  IMotr  Kuklew.ski  lat  22.  syn  .iro- 
siJOt!..  4.  Władysław  IJapołajko  lat  15.  5.  ^lacicj  Kucek, 
lat  22. 

Uwaga.  Trzy  poliorze  została  oltita  l)icz(Mii  })rze/ 
żai. (lamia  .Niitoiiiiia  Kireziikowa.  trzymająca  przy  tern 
roczne  dziecko  na  ręku.  za  to.  że  nie  inoola  wskazać, 
dokąd  sic  skrył  jej  syn.  zapisany  do  ro)>(')t. 

Wieś    (Traudiczc    (ol)\\(')(l    ( i'odii(;-\\'ieś). 

Przemocą  wzięci  <lo  roliót:  1.  lva//.iimierz  (iutman. 
lat  {)0  —  za  to.  że  si(;  syn  skiył.  2.  .J('izcf  Jaskilewicz. 
lat  17.  .').  Kazimierz  .Inchmiewirz  lat  22. 

Uwaga,    Przy  ))ianiu   nicdctórym   związywano   ręce. 

^V  i  e  ś    ( '  !i  o  r  o  ż  o  w  c  e    (jiow.    ( Jrodzieński). 

\\'zi('t;i  została  do  roi)('»t  ^lalwina  AYalentowiczó- 
wna.  la.t  17:  chciano  ją  związać,  tern  })rzestraszona  jej 
bratowa  Anna  WalentoAviczówna.  brzemienna,  niebez- 
piecznie zaclioiowała.  Mahrina  Walentowiczówna  po- 
trzebna, jest  do  cli(n'ej  o(l  dawna  matki. 

^V  i  e  si    !')  i  e  n  i  o  w  c  e    (Komenda    Dąbrowa). 

:51  maja  zabita  została  Stefania  AiMlrankiewł''zó- 
wna.  lat  1^.  za  to.  że  nie  clieiała  iść  na  roboty  do  Pru.-' 
i  zmykała  od  [loboru.  W  tejże  wsi  żandarm  prowadził 
na  łańcuchu  uwiązaną  do  siodła  l^obietę.  która  wskutek 
tego  została  ]»oranioiia. 

Wieś    ł.  o  z  o  w  a   (Komenda    Dąbrowa). 

Żołnierz  niemiecki.  l»ior;jc  do  rol»<')t.  złamał  kol»iccie 
reke  i  noo-e. 
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Wieś    N  o  \\()  s  i  ó  1  k  i    loliwócl    (J  rodni*- Wieś). 
Wzięty  został  Aleksander  (Jawiiniik  lat    KI.  owal- 
townie.  nawet   l»ez  nitrania. 

AY  i  e  ś   .1  a  ,u'  i  n  t  y    iol)\\('id    ('rodno-AVieś). 

Wzi('t>'  został  przymusowo  Franciszek  Żuk.  lat  50. 
a  i>izedt('iii  zostały  poltrane  dzieei.  Została  żona  z  D-eio 
letnim  eldopceni. 

W  i  e  ś   ( ;  r  a  u  dzicze  ( o)»w«'>d  ( iiodno-Wieśj. 

1(>  czerwca  został  wzięty  wjirost  do  rolioty  Stefan 
(iawrylik.  lat  _'5.  nie  dałi  mu  nawet  z  żoną  pomów ic: 
pracował  na  \obotacli  slcarbowych:  zaraltial.  a  tetaz 
żona  z  2  dzieci  została  sama. 

W  i  e  ś    K  a  ])  1  i  c  a    (o!>wńd    (irodno-Wieś). 

Wincenty     Uudnik.    lat    18.    głuclionie.my.    wzięty 
])rzemocą:  nie  dano  nui  nawet  dokończyć  jedzenia.  l>ył 
jedyn.ym  nicżczyzną  w  donui.  ł'rzy  braniu  żandann  gro 
ził  liatem  jemu  i  bratowej  jeg-o.  obecnej  ]iodczas  tegn 
w  domn. 

Hicie  hidzi  i  jirzeróżne  pastwienie  się  są  na  porzą- 
(ikn  i  tak  ostatniemi  czasy  Ave  wsi  Kamionce  przy  gwał- 
townem  odbieraniu  dol)ytku  krów  i  świń  zostali  poluci: 
Ant<)ni  Sinkiewicz.  .lózef  Sinkiewicz  (14  lipca  r.  b.),  ^la- 
rya  Sinłiiewiczowa  (17  lipca  r.  1>.)  —  przez  miejscowegi» 
żandaima. 

Cliaralcterystyczny  jest  poniż.szy  dokument  nizę- 
dowy.  najzu[)elniej  oitalający  twierdzenie,  jakolty  ludzie 
szli  do  robót  doluowolnie. 
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Wojenny  urząd  obworlowy  w  (^  rodnie 
Oddział  11.   Art.   Nr.    lOd. 

(i  rodno,  dnia  i)  czerwca    IIHT  r. 

l*ani  Koiistancya  Hakiedo.  (uodno.  ul.  Kupieid^a  2. 

Stosownie  do  zrol)ionej  z  i)anią  lunowy  została  pani 
zwerbowana  do  robót  roluiczycli  w  Niemczech.  Oboli^ 
dobrego  w^yżywieiiia  będzie  pani  otrzymywała  umiarko- 
waną płacę.  Celem  odstawienia  ma  sio  pani  stawió 
w  i)t)niedziałek.  punktualnie  11  czerwca  o  godz.  7-qnej 
rano  na  podwórcu  ratusza. 

Paszport  wydany  przez   ..nlier  t>sf'   jak   również 
lvarty  na  mięso,  chleb  i  żywność  należy  ze  solją  przy 
nieść.  W  razie  nieposłucliania  wezwania  będzie  pani  od- 
stawnoną  przymusowo  do  Avy wiezienia. 

Naczelnik  miasta  I.  A.  ( — )  (podpita  nieczytelny), 
kaiiitan. 

Xa  odwrotnej  stronie: 

Zaświadr-zam  ustnie  przy  śwaadkach.  iż  żadnej  u- 
uiowy  ja  Konstancya  Hakiedo  na  wyjazd  do  l'rus  nie 
zawiorała.m  i  nie  umawiałam  się. 

Dnia   IS  czerwca   1017  r. 

Niepiśmienna. 


(Jłńwiiy  komendenijąi-y  n;i  Wseli(t<lzie. 
I.  (■  V.  X.  2.">(ks7. 

(;i('>wn;i   kwatera   tln.   '27^   i:iii<liiia   lUKi  r. 
Odnosi  się  do  stosunków  prawnych  prywatnej  własno- 
ści ziemskiej,  zagospodarowanej  przez  niemiecki  Zarząd 

wojskowy  na  obszarze  Wschodu. 

Jakkolwiek  położenie  i^mwne  własności  ziemskiej 
zaiiospodarowanej  przez  sann  zarząd  wojskowy,  av  szcze- 
gólności rozkazem  Kom.  Wschodu  W.  a  X.  2884  z  dnia 
li)  lii)ca  liM.")  hyh)  pi-zedsta wionę  i  wyjaśnione,  istnieją, 
jak  się  zdaje,  jeszcze  w  niektórycli  urzędacii  nieporozu- 
mienia odnośnie  do  stosunku  Zarządu  wojskowego  tlo 
właścicieli  ziemskich.  Celem  usunięcia  wszystkich  .\ąt- 
l»liwości  zwraca  się  z  tego  powodu  uwagę  na.  okoliczno- 
ści luistępujące: 

Hagskie  postanowienia  o  wojnie  na  kidzie  nakła- 
dają na  wojsko,  które  zdoljylo  uprawnioną  władzę  w  za- 
jętym oliszarze.  obowiązek  i)rzywrócenia  wedle  możno- 
ści puhjicznego  porządku  i  ])ul)licznego  życia.  Tu  należy 
ta.kże  zai)rowadzenie  i  utrzymanie  in^awidłowego  zago- 
spodantwania  kraju.  Długie  trwanie  wojny,  dążenia  nie- 
przyjaciół do  wygłodzenia,  które  dają  się  odczuwać 
także  i  mieszkaiicom  okupowanego  obszaru,  jak  rÓAAmież 
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okoliczność,  że  liosyaiiic  i)ocU'zas  cofania  się  zniszczyli 
w  krajn  Ariele  żywności  lub  wywieźli.  —  wymaca  ją  naj- 
wyższe^"o  napięcia  wszystkich  sił  przy  zajzospoilarowa- 
niii  kraju,  które  wychodzi  na  korzyść  iil^e  tylko  niemie- 
ckiego wojska,  lecz  także  i  ludności.  Skoro  jakiś  kawa- 
łek zieinii  nie  zabezpiecza  osiągnięcia  możliwie  najwię- 
lvszeg()  i)h»iiu.  wskutek  nieobecności  Arłaśclciela  luli 
z  jiowodu  właściwości  jego  osoby,  ma  zatem  Zarząd 
AYOJskowy  nie  tylko  prawo,  ale  i  obowiiązek  ze  saacj 
strony  ol»jąć  i  Avykonać  zagospodarowanie.  Tak  jak 
w  ojczyźnie.  ])odczas  wojny  wszystkie  produkty  i  za- 
])asy  służą  przedewszystkiemi  celotm  wojennym,  tak  sa- 
mo plony  uzyskane  na  ziemi  objętej  w  zarząd  należy 
uważać  za  zapasy  wojenne.  Wedle  ])ostanowień  Hag- 
skiej  ustauy  AYojenuej.  takie  zapasy  wojenne  można, 
nawet  gdy  należą  do  osób  prywatnych,  oljejmowac 
Av  posiadanie,  tak.  że  Ayłaściciel  nie  może  niemi  rozpo- 
rządzać. O  oboA\iązku  zarządu  AvojskoAveg()  skła- 
ćlania  rachunku  i  udzielania  Avyjaśnień.  jak  rÓAvnież 
o  prawie  kontroli  i  Avglądu  ze  strony  AAłaściciela  nie 
może  być  moAvy.  Tak  samo  nie  ma  właściciel  jtrawa 
żądać  od  zarządu  AAOJskoAA'ego  odszko(h>wauia  za  za- 
jęte zapasy  AYOJenne.  Hagska  ustawa  Avojenna  raczej  po- 
stanawia, że  kw(>st\a  (idszkodoAvania  ma  być  uregulo- 
A^■ana  między  ])aristAvami  i>rowadzącemi  AYojnę  dopiero 
przy  zawarciu  ])okoju. 

Wobec  tego  juzez  zarząd  Avojskowy  zaAYsze  uzna- 
Avanego  założenia,  dla  zagos]todarowania  i)n'Avatii>  eh 
posiadłości  gruntowych  av  oliszarze  etapoAyym  z  zaizą- 
dem  lul)  bez  zarządu,  jak  i  w  obszarze  oiierac>juyiii 
dają  się  wysnuć  uast('piijące  zasady: 


]  ■).') 


1.  Zagosi>odaiowanie  podejimijc  sic  wyląfznir'  w  m- 
teresie  państwa,  któremu  jedynie  przyi)n(lają  wszelkie 
jKJŻytki.  <»  (lalszeni  prowadzeniu  gosjiCMlaistwa  hiłi  e- 
wentualneni  zwrocie  jakieguś  g-runtu  rozstrzyga  wyłą- 
cznie interes  wojska.  Wnioski  AvIo>ciariskie  o  zwrot  po- 
siadłości ziemskiej  <lla  samodzielnego  na  niej  gospoda- 
rowania należy  przedkładać  Zarządowi  ..(M»er  Ostu''. 
C>ddział  \'ll  A  do  rozstrzygnięcia,  o  ile  rozchodzi  si(j 
o  ])Osiadłość  i»rzekraezającą  250  hektarów,  która  przed 
wojną  była  w  jednych  rękacii.  W  innycli  wszystkich 
przypadkacli  rozstrzyga  naczelnik  zarządu.  W  obsza- 
rach etapowych  Bug-  i  Woyrsch.  jak  i  w  obszarze  ope- 
racyjnym regulują  kwestye  posiadania  koiiii^ndy  w. .- 
skowe  (A,  (K  lv.). 

2.  Odszkodowania  w^łaścicielow  i  luli  innyiu  uiii.i.  - 
nionyni  nie  będzie  się  wypłacało. 

;>.  Ze  wzgl('d(')w  praktycznych  mogą  ))yć  przy- 
znane jako  o])jaw  doV>rowolnej   życzliwości: 

a)  Właścicielowi  zamieszkałemu  w  majątku  opał 
i  naturalia  dla  niego  samego  i  dla  jego  domownikóv/ 
luli  dla  innych  u))rawnionych.  a  to  wedle  ogólnych  ]irze- 
jiisów  o  Avyżywieniu  ludności  w  zajętym  obszarze. 

b)  Arlaścicielowi  zamieszkałemu  w  jtaństwie  nie- 
mieckiem.  w  państwie  związanein  sojuszem,  lub  w  o- 
lvupowan)*m  niei)rzyjacielskim  oUszarze  zagranicznym 
i  t.  d.  po  udowodniemi  potrzel)y  —  renta  w  gotówce 
lub  w  produktach  Avystarczających  na  skromne  utrzy- 
manie, odpowiadające  stanowi,  o  ile:  po  pierwsze,  uzna 
on  na  piśm:ie  przyznanie,  jako  ol>jaw  dobrowolnej  ży- 
czliwości, a  powtóre.  zamknięcie  rachunków  Avykaże 
nadwyżkę  dochoditw  lul»  niewat])liAvie  pozwoli- na  nad- 
wyżkę liczvć. 
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Porządne  prowadzenie  rachunków  wedle  wydanych 
rozkazów  jest  potrzebne.  Daje  ono  cenny  i)Ojiląd  na 
))rawidIowe  ])rowadzenie  gospodarki,  dochodowość 
i  wartość  niajątkn.  jak  i  i)()dstaw(;  co  do  wszelkich  pó- 
źniejszycli  nkladów  o  odszkodowanie  ])i"/,y  zawieraniin 
]K:'kojlI. 

.'/.  Wszolkic  i»)'etensye  o  wyjaśnienia  luli  sklaihuiie 
raichnnków.  jak  lównież  zarzuty  co  do  sjtosoltów  go- 
spodar(vwania  należy  zasadniczo  odrzucać.  W  szczegól- 
nych piz\padkacli  można  ze  wzgiedów  jiraktycznych 
udzielić  krótkieiio  objaśnienia.  ^V  itismacli  wyjaśniiają- 
<yeli  należy  jednak  stale  wskazywać,  że  zasadniczo  od- 
iznca  si«^  obowiązek  udzielania  jakichkolwiek  wyja- 
■^nień. 

<■).  Właściciela  i  jeco  rodzinę  należy  zresztą  tra- 
ktować dobrze.  Wojsko  niemieckie  obejmuje  wprawdzie 
własność  mieszkańców  ta.m,  gxlzie  tego  potrzeba,  w  za- 
rząd własny,  jednak  nie  wojuje  z  itrywatuwni  osol)aini. 
I !  dol>re  ]iomieszczenie  wojska  zakwaterowanego  w  ma- 
jątku należy  przedewszystkiem  się  starać.  Zbyteczne 
objekty  mieszkałne  należy  pozostawić  właścicielowi 
i  jego  domownikoin  do  swobodnego  użytkowania. 

7.  W  majątkacli  objętych  av  zarząd  pizi^z  wojsko 
użytkuje  sie  lasy.  w  których  gospodarki  nie  i)i-(wadzi 
iiiomiiecka,  administracya  lasów,  zasadniczo  na  lachnnek 
majątku,  a  zatem  jiaństwa.  Jeżeli  ogólne  wojskowe  lub 
uiiejscicwe  względy  tego  wymagają,  można  wycinanie 
drzew  rozszerzyć  poza  stałe  użytkowanie  wedle  planu 
leśnej  gosjiodarki. 

(S.  Istnitłjących  prze|>isów  o  zarządzi<*  lasami  ])rzez 
niemiecką  administracy*;  h^śna^.  jak  również  o  zaiacho- 
Avaniu  kosztów  wojskowej  jiouiocy   w    majątkach,  i)rzez 


lo- 


samych  włiiściricU  itd.  nilni-iiistiownnycli.  t(Mi  roy.kA?. 
nw  (lotyt'7,>'. 

\V(m11('  i:(m\  yżs/ych  /a.-^ad  i  polccrri  należy  odt.Mn 
wszędzie  pitstcpowar.  ^Vlaś(•i(•i(*Ii  należy  ]>(>uc7,y('  \n7.y 
wszelkich  zaiiytaiiiach  o  wyjaśnioiieiu  w  tym  rozkazie 
położeniu  prawiiem  i  izoczowem. 

Rozkaz  ten  należy  donM-zye  każdemu  oficerowi 
gospodarującemu  i   zarządom  majątków. 

Zarządzenie  należy  meldować  do  dnia  i'(t  stycznia 
U)17  r.  w  ..Oh.  Ost  •.  <>(hlzi;d  VII.  A. 


(;i(')wnokomeiulerujący 

ua  AYschodzie 
Leopold   ks.   Bawarski, 

marszałel;   polny. 
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